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PIEROSZY MARSZAŁEK RZECZYPOSPOLITEJ. - 


„Czem chata bogata, tem rada"... 
Ubożuchna jest dziś chata polska. Szereg krwawych wojen podrujnował jej wręby i belki; orkanowy podmuch najazdów 


x wrażych zwichrzył jej strzechę... i ! 

1 ` Pomimo jednak klęsk i żywiołów nad chatą skiębionych, stoi ta budowa górnie a krzepko, na fundamencie - cemento- 
s | Wym, ku radości i dumie wszystkiego narodu polskiego i ku chwale tego, co wielkiem sercem a krzepką dłonią żołnierza i sta- 
7 lsty, chatę zbudować i na podwatinach osadzić potrafil. ° A 

5 Któż to jest ów budowniczy mądry a mocarny, kim jest mąź, który krainę od stu lat z górą zmartwiałą i skutą kajda- 
z ami niewoli, duchem swoim natchnął samobytem i wolnością już nikomu obcemu niepodległą?... z 


Czerń chata bogata tem rada... = < 

Słyną obce ziemie ze słodkich i wonnych owoców, z win szumiących i upojnych z nieprzebranych grud złota. Słynie 
kraj Polski z serc wdzięcznych i czułych, z serc pałających miłością dla swoich wodzów i bohaterów. 

Owóż te serca polskie, stworzyły dla budowniczego skromną, niepozorną, może nawet naiwną nazwę „dziadka“. 


í Wskrzesiciele innych państw i innych narodów na świecie za swoje zasługi zdobywali beria, gronostaje i różne błyszczące 
ji | szczyty. J ° 
51 Obywatel Polski zaś, w uznaniu zasług swego wodza i przewodnika, z duszy pełnej podzięki, nie umiał czy nie chciał 
u, krzesać innego daru jak tylko symboliczny, w stylu patrjarchalnym tytuł „dziadka“. I to jest wyrazem naszej ubogiej szczodrości, 
ie Szego niemal synowskiej czci i uzñania. 


„Dziadek“ więc stanął na czele rządu polskiego, rządu odrodzonego ze zgliszcz i popiołów. j : 


D: SĘ 
k. Bo chociaż Józef Piłsudski, aresztant kazamat rnoskiewskich i więzień krzyżackiego Malborga jest Naczelnikiem Państwa 
o | olem armji przez siebie stworzonej, tem nie mniej „Dziadkiem“ w mowie i sercu polskich być nie przestanie. 
a- Czem chata bogata tern rada... 
s W pamiętnym dniu 14 b.m. Polska na zwołanej uroczystości, doręczyła „Dziadkowi“ buławę pierwszego swego Marszałka. 
4 D Był to akt zgodny z najszczerszą wolą narodu, akt impulsu, który połączył w sobie uczucia wszystkich dusz i serc ludu 
e | *zwolonego. 
ny „Dziadek* nasz i Naczelnik Państwa od dziś dzierży w swojej dioni buławę marszałkowską na chwałę, świetność i wzrost 
5: SW tęgi kraju, oraz na dobro obywateli. : 
p Cześć Mu! i ; - 
o* J a 
1 BUŁAWA 
c u 
ci ! ns i 
l Ta, którą dzierżyły dłonie To chociażby zawiść licha, ` Przystał już na mękę krwawą 
W Żółkiewskiego, Czarnieckiego, Na wielkość jadem plwająca, Za nuród swój i swą ziemię — 
A Co w chwale wieczystej pionie Znów mu dała pić z kielicha "0x z haa 
50 Jak słońce, — i której strzegą Ocet z źółetą, i bez końca Nujcięższe przyjmuje brzemię.. 
b iołowi iej zucału ciernie pod nogi 
Amiolowie, by jej żadna Rzuca po gt, 
na , š 3 2 - drz-że dza 1 J 
67 Nie splamiła rdzą nieslawa — On się niż cofnie z pół drogi, zk T; is, Polsko, na niego, 
9% Ta Sama — czysta i władna Bo me z soli, ami z roli, Fa D Eai Jeden Jedyny, 
„ie Polska hetmańska buława — Lecz powsiał z tego, co boli... Co się do dnia dossieiszago . 
o Dzisiaj ze skarbca dobyta SPA gua tai Wp S SRA W. Ostał z twych orłów rodziny; 
g M ; r. 29 I pójdzie helman niezłomny Jeden — niechaj nikt nie przeczy: 
ka ` — b a r Dr jedzie na szczyty To ni hwalne rym 
i Blaskiem, w którym Polska czyta Droga, co wiedz szezyty, b nie są pochwalne rymy, 
na Bo wódki nadzieje W słońca swego blask ogromny, À Lecz mowa widomych rzeczy, 
Ja í vi: W chwałę Rzeczypospolitej; Na które codzień patrzymy; 
Bu gdy ją ujmie prawica, Cierń zdepcze — a sercu każe Jeden — lecz Polska w nimi cała, 
% Co rwała nasze łańcuchy, lilczeć, gdy je podłość zrani, Jej wolność, wielkość i chwala — 
A Tego hetmanów dziedzica, Bo je dawno; przed oltarze Bo nie z soli, ani z roli, 
a Pobraianego z ich dachy. Ojczyzny już rzucił w dani, Lecz powstał z tego, co Loli. 


LEON KRYGIER. 
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RELENA WITKOWSKA. 


CO TO JEST BYĆ OBYWATELEM? 


Obywatelstwo rozwija się pod wpływem 
kultury dążącej świadomie i umiejętnie do opa- 
nowania pierwotnych, egoistycznych popędów 
człowieką, da podporządkowania spraw osobis- 
tych sprawom publicznym, do wyrobienia in- 
stynkłów społecznych i altruizmu. 

Kultura obywatelska oddziaływać usiłuje na 
całą istotę człowieka, na wszystkie jago posz- 
czególne władze, przenika je, przetwarza, kształ- 

/tuje wedle idealnego typu, w dążeniu do coraz 
doskonalszych, pełniejszych iorm zbiorowego 
życia. Kulturą tą przepoić nalaży zarówno umysł, 
jak uczucie i woię — obudzić świadomość oby- 
watelską, ajednacześniea żywą, serdeczną miłość 
dla sprawy publicznej, zdolność ponoszenia dla 
niej nawet największych ofiar, podejmowania 
największych wysiłków. 

wiadomość obywatelska budzi się na pod- 
łożu odpowiedniego wyksz:ałcenia umysłu. Oby- 
watel wiedzieć musi o właściwościach, bogac- 
twach i pięknie ziemi ojczystej, przenikniętej 
nawskroś i przetworzonej trudem długiago sze- 
regu praojców — znać musi ich dzieje, zarów- 
no w dniach chwały, jak klęski, ich czyny, wal- 
ki, radości i bóle — twórczość materyalną i du- 
chową, której pomniki otaczają nas zewsząd, 
mówią o wysiłkach pokoleń które odeszły, zos- 
tawiająz nam spuściznę, byśmy ją znowu kie- 
dyś, pomnożoną naszą pracą, przekazali potom- 
kom. Wiedza o ziemi i narodzie, o przeszłości 
i współczesności podawana być winna wszyst: 
kim, w szczuplejszym lub szerszym zakresie. 
Na niej to buduje się i rozwija obywatel- 
stwo świadome, oparte o cały zasób po- 
jęć i wyobrażeń, o całe bogactwo ofiarnego 
trudu, któremu zawdzięczamy to czem je teś- 
my dzisiaj, zarówno jak wskazania dróg, po ja- 
kich iść nam nalaży w przyszłości. Ale świado- 
mość sama nie wystarcza — dziadzny myśli 
zimne są, martwe. jałowe, o ile ich nie opro- 
mienia uczucie. Można znać ziemią swoją i na- 
ród, a nie poczuwać się do żadnych wobec 
nich obowiązków,, patrzyć obojętnie na walki 
i cierpienia społeczne, żyć w ciasnem kola oso- 
bistych tylko spraw i zabiegów. Świadomość 
obywatelska uzupełniona być musi przez oby- 
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A. LANGE. 


PSYCHOLOGJA DUSZY POLSKIEJ. , 


Celem p. K. jest wykazać odrębność, 
samoistność i jedyność tej organizacji, która 
się nazywała Polską; wytłumaczyć jej nietylko 
oryginalność, a!2 i wyższość nad innemi naroda- 
mi; zaznaczyć że jej upadek właśnie ma źródło w tej 
wyższości; i nakoniec stwierdzić wielkie i niszmie= 
rzone możliwości jutra, jakie stoją przed Polską. 

Wszystko to jest bezwarunkowo konieczne 
i należy europejczykom rzeczy ta wyjaśnić, pod- 
kreślając wszystko to. co w naodzie polskim 
i jego psychice stanowi pełną edrębność 
i w danym razie inicjatywę, lub mówiąc języ- 
kiem Tarde'a „odkrycie“ — wzór do naślado- 
wania. Zaznaczam to dla tego, że autor, zdaje 
się, chce przemawiać do Europy. Jego for- 
mułki algebraiczne, jego rysunki schernatowe, 
jego tablice o zbyt jaskrawych przeciwiaństwach 
nie wyjaśniają tej sprawy” należycie. 

Oczywiście bowiem, jeżeli psychologja duszy 
polskiej — jest psycnologjią (wvolbrzymioną) 
p. Kochanowskiego, to inaczej ułoży psycho- 
logję Niemców— Miller, a psychologję Rosjan— 
Iwanow itd. Í będzie cztery— pięć—dziesięć psy- 
chologji narodów, a w każdej psychologii naród 
autora bedzie największy i najdoskonalszy, jak 
to i sam p. K. powiada:—My jesteśmy najpier- 
wszym narodem na świaciel 

Brzmi to coś, jakby Deutschland, Deutschland 
wber alles! 

W. Ostwald powiedział: Mówią, ża Niemiac 
nie jest człowiekiem. Być może, ałe on jest 
więcej niż człowiekiem; on jest Niemcem. , 

Bo to, co p. K. zowie etnopsychologją — 
wszystko to już było.—jax mówi Ben Akiba. 

Hindowie wszystkich obeych nazywali Weczna 
(Milezki niemcy), Grecy miei: wszystkich obcych 
za barbarzyńców (uarduroż), Zydzi uwążaii siebie 
za naród wybrany przez Boga itd. 

Francuzi mówili: (esa Dei per Frauros; 
Niemcy zapewniali, że Bóg mieszka w Niem- 
czech (Unser Goti): a Dostojewski twierdzi, że 
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(J. K. Kochanowski. 


Polska w świetle psychiki 
własnej 1 obcej 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 
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watelskie uczucie, o ile stać się ma siłą 
twórczą, żywotną, żródiem i sprężyną ob y wa- 
telskich czynów. Musi sprawa publiczna 
wywoływać w obywatelu owo żywe tchnienie, 
owo przyspieszone tętno serca, co pobudza i po- 
rusza całą istote, wydobywa i poteguje jej ener- 
gję, w imię najwyższego dobra, określanego 
mianem Rzeczplta. | 

Kultura umysłowa tylko łącznie z kultura 
serca i woli przysparza Ojczyźnie dobrych oby- 
wateli. Aby kształcić umysł, wystarczy wiedza 
poiityczno-społeczna — aby kształcić serce i wo- 
lą trzeba samemu glęboko czuć, trzeba przy- 
kładem własnym na każdym kroku stwierdzać 
podawarie rady i nauki. ° 

- Dla dobrego obywatela całe społeczeństwo 
jest jakoby własną jego rozszerzoną rodziną, 
cała państwo własnym, rozszerzonym domem. 
Czuje $ię on odpowiedzialnym za wszyst- 
ko co się w kraju dzieje, działa solidarnie, 
łącznie z innymi, w obronia bezpieczeństwa, 
dobrej sławy i pomyślności ogółu. Dobry oby- 
watel, jakiecolw ek ma przekonanie i do jakie- 
gokolwiak należy stronnictwa, łagodzić usiłuje 
zbyt ostre walki partyjne, mq zawsze na wzg ę- 
dzia wspólne zadania, jakie spełnić winno 
państwo, mimo ściarających się w niam antago- 
nizmów poszczególnych grup społecznych... Wie 
on, że życia zbiorowa to nader złożone zjawis- 
ko, w któram zwałczają się wzajemnie, różno 
rodne siły, interesy i namiętności — wie ilə 
mądrości i serca potrzeba, by kierować losami 
narodów — to też działać usiiuje kojąco, do 
pracowników swoich odnosi sią z tolerancją, 
bolaja nad ich bl:dami i zaślzpieniem, boć 
szkodzą one sprawie publicznej, szkodzą umiło- 
wanej i po nad wszystkia małostki ludzkie po- 
stawionej Rzeczpospolitej... 

Pojęcie obywatelstwa, nieznane despotycz- 
nym państwom Wschodu, po raz pierwszy 
w histori pojawia sią w starożyinej Grecji i wią- 
że się odtąd z republikańską formą rządu, powołu* 
jącą ogół do udziału w sprawach publicznych. 
Szkoły greckie przyaotowywały młodzież do 
pałniania obowiązków obywatelskich, rozwijały 
miłość ojczyzny, kult państwa. Grecja poło- 


a 


tylko Rosjanin jest „obszcze-czełowiek*, tak jak 
p. K. dowodzi, że tylko Polak jest „człowiekiem 
wiecznym“ par excelience. ' 

Zupełnie uzasadniona idea, że należy światu 
europejskiemu przedstawić w sposób objektywny 
a dodatni zarazem to, coby nazwać można 
esencją duszy Polskiej — u p. J. K. przybiera 
formę apologji, że nie powiem reklamy — przy 
jadnoczesnem potępieniu innych narodowości, 
zwłaszcza sąsiadów. 

Tak może i powinien mówić dziennikarz lub 
agitator, ale nie uczony. Umyślnie tu bierzemy 
psycholoaję dusz nieprzyjaciół Polski, gdyż tu 
nasz psycholog zdaje egzamin, czy umie stanąć 
ponad aktualnością — i czy ma prawo na niej 
budować swą teGrję. Tembardziej, że autor 
powtarza różne banalne opinje o Niemcach 
i Moskalach za gazetami i ulicą. 

Twierdzi np., że Niemcy są zmechanizowani 
i pozbawieni indywidualności. A przecież Niemcy 
dali światu dwa największe działy twórczości par 
excellence indywidualnej t. j. muzykę i metafi- 
zykę: gdyż, poza metafizyką grecką, niema 
w Eurapie innej prócz niemiecki:j; a co do 
muzyki, która jest esencją osoby ludzkiej, 
jednostki — to muzyka włoska albo czeska 
jast raczej śpiewaniem niż muzyką, a Szopen 
co do faktury—jest uczniem Niemców. | 

W innem miejscu, autor zestawia słowa 
Krymhiłdy (z Nzbelungów), która ma wykonać po- 
wszachne w calym świecie pogańskim prawo 
vendetty —oraz marzenie panteistyczna bramina, 
który mówi zupełnia o czem innzm. 

Owszem. możemy znaleść w literaturze in- 
dyjskiej utwór, który się schodzi z istotą duszy 
germańskiej: gdyż jest jednocześnie głaboko 
metafizvczny I pałny najsurowszego okrucień- 
stwa: to Daaqgavad-Gita, Jest to jedno z najwyż- 
szych objawień, jakie wydała ludzkość: są tam 
poruszone w p'zasubtelnej i jak muzyka nie- 
materjalnej djalektyce — wszystkie zagadnienia 
metafizyki i teozofji, mistyki i psychologii. Ale 
jaki cel tego Objawienia? 


x 


0 


== z z==sw 


żyła podwaliny wiedzy politycznej”), wydał 
cały zastęp obywateli, których życie jast dotą? 
szczytnym wzorem cnoty i służby publicznej ?* 
Poczucie obywatelstwa, zatracone w średnio” 
wieczu i w okresie absolutyzmu monarchiczne” 
go odżyło z nową siłą na schyłku XVIII-go 
stulecia, w poczynającym się okresie walk rewo* 
lucyjnych i wolnościowych. Czasy najnowsze: 
wprowadzające na widownię masy ludowe, jako 
ważny czynnik dziejowy, 'wydobyły ze społe” 
czeństwa i wydobywają zeń dotąd nieprzebrańć 
zasoby obywatelskiej energji, która tylko w atrno” 
sferze wolności może się w pełni przejawiać 
My, Polacy, mamy w dziejach naszej Rzecz” 
pospolitej, mamy w naszej literaturze politycz" 
nej i w szkolnictwia komisji edukacyjnej wiel 
kie i piękne tradycje obywatelskie — im ,z8* 
wdzięczamy siłę przetrwania długich. bolesnych 
dni niewoli i nędzy. Do własnych tych wzorów 
sięgnać trzeba, by wydobyć z nich nauki i wska”, 
zówki dla dnia dzisizjszego. Do nich zwrócić 
się winno współczesna pokolenie, powołane d 
służby publicznej w odroczonej ojczyżnie. Służba 
ta wzywa nas — /wszyscy pełnić ją musimy» | 
Chwili niema do stracenia, bo zewsząd czyhają 
niebezpieczeństwa, któ ym czoło stawić należy:* 
Czyhają zewnętrzni wrogowie na bogactwa na” J 
szej ziami i na duszę naszego ludu—spizymie” ` 
rzeńzem ich wewnątrz jest bierność nasza 
egoizm jednostek i stronnictw, brak dostatecz* 
nego zrozumienia i odczucia sprawy publicznej: 
Aby państwo nasze ostać się mogo, rozwijać 
wa właściwym sobie kierunku i jak ongiś 7% | 
Jagiellonów wypromieniować ze siebie siłę przy” | 
ciągającą ku nam inne narody na wspólną dolć 
dziejową, na to nia wystarczy skarb najzasob” 
nie szy i najbitniejsze armja na otwartych gra” 
nicach — na to trzeba sił moralnych, idf 
cych z serc milionów dobrych obywateli... Je 
nem z ważniejszych zadań chwii bieżącej jes 
pobudzanie, kształcenie, rozwijanie sił owy% 
dla bytu, chwały i pomyślności Rzeczpospoiitel: 
1) Sokrates, Plato. Arystoteles. 


*) Arystydes, Perykles, Epaminondas, 
nes i t. d. 
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Ciag dalszy). . AĄ 
Oto Kriszna za pomocą przedziwnej sof 
sterji poucza Frdżunę, który się waha, że të 
ma prawo i obowiązsk zabijać swoich braci sty 
jecznych oraz blizszych i dalszych krewnych. g 
Taką Dhagavad-Giią poniekąd była cla Nie 
ców ostatnia woina — i to właśnie (pomija 
polityke) winien był zrozumieć badacz misterjU $ 
dusz narodowych. 
[ Co do Rosjan—to samo zarzuciłbym alg ] 
rowi. Jako Polak—moše on i powinien być”, | < 
przyjacielam Rosji; jako etnopsycholog — ^ 2 
Rosja—zarówno jak Niemcy—wysz!y z tej ] 
ny pobite—tak jak np. Polska po r. 1863 (8 
od tago właściwie czasu datuje się czarna leg 
o Polsce na Zachodzie) — i oto p. K. UK gy 
o nich natychmiast nową, pełną cieniów i 
dz: 1) nie zdaje sie jzdnak, aby ta legenda Mig Jf 
się upowszechnić. Gdyż Niemcy, choć WYE 
żeni, mają niewątpliwie w swej duszy. nej 
czerpany zapas inicjatywy i zapewne nie J 
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kryją w duszy swej niespodziankę. a RS 
Co zaś do Rosjan, to wydaje mi SiS" ny f k 
. `. ` ra zd0 u "Bl 

jest to jedyny dziś w Europie naród, A Gę 
stworzyć owo monstrum, które nazywamy Wy | % 
njuszem*. Europa może mieć wielu ludz, | 
bitnych, uta!entowanych, uczonych, ale MTJ + 
mogą wyjść tylko z takiego świata pierwo * 
jak Rosja. š ° I l 
ria | PR 
1) Jak aktualność oddziaływa na t. *w. m" d 
chologów, świadczy książka p. G. de Bona pt. I q; 
chologie politique, pisana przed wojną, kiedy a) 
budziły grozę. Jest tam, zdaje się, fikcyjna Tiy 


rzecz państwa (t. j. owem zmechanizowanief! 
beda świat. Le Bon, zrozpaczony rzekomym uu f 
Francji (skutkiem jej anarchistycznego indyw i a. 
widzi już —jak Niemcy Francję pochłonely z PGA 
swój naród, aby Niemców naśladował, f. gsto 

p Le Bon. Widać stąd, jak kruche są pO a) 
(D € 
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psychologji masowych. 
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Choć jesteśmy przekonani, że każdy od- 
powiedzialny urzędnik wydaje nowe prze- 
Pisy i rozporządzenia w tym celu i przeko- 
naniu, by poprawić i ulspszyć stare, pobieżne, 
niedokładne i niewyczerpujące a nawet—może— 
złe, to jednak, przy całsj naszej tolerancji, do- 

rej woli i braku uprzedzenia, nasuwają się nam 
pewne wątpliwóści co do isiotnia dodatnich 
stron wspomnianego przepisu. Weżmy tylko 
pod uwagę omylność ludzką i indywidualność 
poglądów w danej materji różnych osobników. 
- Granicę zaś pomiędzy słusznością lub niesłusz- 
nością; pomiędzy faktyczną i prawdziwą war- 
tością lub bezwartościowością danego rozpo- 
rządzenia, jest bardzo trudno nakreślić. Przepis 
ów, jak widać, w kwestji tak ważnej, pozwalał 
jednostkom decydować bez odwołania sie. 
Dlatego też odpowiedź, czy dane rozporządze- 
nie nowego przewodniczącego odpowiada swe- 
mu celowi lub nie, napotyka na znaczne trud- 
ności, jeśli chcerny być bezstronnymi i ścisłymi. 

Ażeby te wszystkie niedokładności i wyni- 

kające niedogodności oraz ujemne , strony 
1 skutki usunąć, muszą istnieć ściśle określone, 
w logiczną treść zaopatrzone przepisy, któ- 
reby ponad wszelką wątpliwość i bezwzględnie 
wyczerpująco określały swój przedmiot i bez 
zastrzeżeń obowiązywały zarówno strony sporne, 
jak i sądy, oraz samycn ekspertów. Muszą one 
stanowić skarbnicę z którejby w każdym po- 
` szczególnym wypadku, można było wybrać i za- 
stosować odpowiedni wskaźnik co do postępo- 
wania sądowego, lekarskiego, sadów, jako takich, 
stron i samych lekarzy sądowych. Muszą one 
stanowić żelazne ramy, w których wszystko się 
odbywa i w których zawsze i na każdy wątpiiwy 
wypadek można znaleźć odpowiedź. Jeśli prze- 
pisy owe posiadać będą cechy powyższe, pro- 
„blemy i wątpliwości zostaną usunięte a dana 
ustawa odda w praktyce pożyteczne usługi. 

Dzisaj, w większej części cywilizowanych 
państw europejsk ch, istnieją już rzeczone ustawy 
Sądowo-lekarskie, wysnute z diugoletnich do- 
świadczeń, opracowane przez powołane do tego 
celi władze ustawodawcze. Traktują one wy- 
czerpujaco kwestję i wszystkim, oraz we wszyst- 
kiem, cają potrzebne rękojmie. Powołany jest 
tały szereg lekarzy pod nazwą lekarzy sądo- 
wych, od których, prócz ogólnej znajomości 
medycyny i wyspecyalizowania się w danej 
jej gałęzi, wymaga się jeszcze wiadomości nie- 
zbędnych dla lekarza sądowego, jako takiego. 
lstnieją więc lekarze sądowi, którzy, wydają 
opinję z każdego poszczególnego działu medy- 
cyny, a więc: z dziadziny położnictwa, gineko- 
ogji, chemii, toksykologji, chorób wewnętrznych, 
chirurgji, laryngologji i t. dẹ; prócz tego każdy 

= Z nich musi znać procedurę czyli postępowanie 

Sądowe, zarówno w sprawach cywilnych jak 

o. | <adSnomij 
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KOMISJA POLICJI 
OBOJGA NARODÓW. 


1791 —1792. 
(Ciąg dalszy). 


Wiele kiopotu i nisprzyjemności miała K.P. 
° szpitalem šw. Lazarza na przedmieściu Kra- 
- kowa, Wesoła. Przekonawszy się z noty bi- 
Skupa krakowskiego Turskiego i lustracji na- 
 łwanego szpitala, uczynionej pizez kanclerza 
i, katedralnego kamienizckiego, ks. Mieroszewskie- 
_ 80, iż „wspomniany szpital, ile niedawno zało- 
Ony, jest bez pewnego urządzenia, a stąd 
i ao dszego potrzebuje tak wzgłędem dochodów 
20 niego należących, jako i wewnętrznego urzą- 
Senia, zaradzenia*, K. P. obligowała 14 paź- 
 Riernika 1791 r. tegoż ks. Mieroszewskiego 
„Przyjąć na siebie rząd i dozór tak co się tycz2 
Wnętrznego rządu szpitala, jako i dochodów 
niego należących, z obowiązkiem zaradzenia 
mizjscu wszystkim potrzebom provzsorie . 
tymże jednak szpitalu Szkała Główna Ko- 
mia utrzymywała dozór chorych i wykładała 
„odzieży naukę chirurgji. Stąd wynikły nie- 
4, Szumienia między komisjami policji i edu- 
Ayna, Aczkolwiek K. P. zaleciła Mieroszew- 
naje DY zostawić część administracji szpitala, 
€żącą do komisji edukacyjnej, tn status quo 
dalszego urządzenia K. P., to wszakże na 
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UWAGI Z DZIEDZINY MEDYCYNY SĄDOWEJ. 


GAZETA POLICJI PANSTWOWEJ. 


(Ciąg dalszy). 


ikarnych, oraz inne wiadomości wymagane odeń 
jako od lekarza sądowego, Każdy z nich jest 


zaprzysiężony przez władze, a przez to nosi na. 


sobie cechę funkcjonarjusza państwowego, od- 
powiedzialnego przed kodeksem i sądem. 

, Z chwilą, gdy dobytek, ten zdobyty długim 
szeregiem doświadczeń, okazał się całością 
skończoną w sobie, możemy mieć pawność, że 
nie staniemy nigdy przed żadną zaporą lub ja- 
kimś problemem. 

Jak już zaznaczano, Niemcy pierwsi zdo- 
byli sig na podobną ustawę. Weszła ona tam 
od dość dawnego czasu w życie. Z charakte- 
rystycznych jej cech, odnośnie do stanowiska 
lekarzy sądowych, należy podnieść, że, zwłaszcza 
w sprawach kryminalnych, są tam rzeczoznaw- 
cami tylko tacy iekarze, których sam rząd oraz 
odpowiedzialne organa państwowe wskazują 
właczom sądowym, po poprzednim przekonaniu 
się o ich uzdolnieniu, przez odbycie odpowie- 
dnich kursów, czy studjów i uzyskanie odpo- 
wiadniego, wymaganego dyplomu. Przewiduje 
ona dalej wyższe znstancje lekarskie, do ` których 
można odwołać się od zdania lekarza sądowego, 
pierwotnie wydającego orzeczenie. Przepis ten 
dotyczy zarówno stron, jak i sądu. 

Jakością ustaw w innych państwach w tym 
względnie zajmować się nie będziemy z powodu 
znacznej rozciągłości tematu. ' Wystarczy za- 
znaczyć, że różnią się one tylko w niektórych 
szczegółach, a opierają się jeśli nie na jedna- 
kich zasadach, to przynajmniej na bardzo do 
siebie zbliżonych, zależnie od warunków, w ja- 
kich się ustawodawstwo rozwijało, od charakteru 
społeczeństwa, ustroju państwa, wyników praktyki, 
poziomu nauki i wielu innych mniej lub więcej 
ważnych, lokalnych wzglądów. 


VII. O osobach sądowo-lekarskich 
w Niemczech. 


Z uwagi, że Niemcy wyprzedziil większą 
cześć państw europejskich pod względem po- 
stępów w dziedzinie medycyny Sądowej i jej 
instytucji, dalej, z uwagi, że instytucja te 
w Niemceech przybrały najwcześniej i najdo- 
kładniej przepisami piawnemi okraślone formy, 
przeto przypatrzymy się w niniejszym artykule, 
jak przedsawiają się tamże osoby sądowo-le- 
karskie, jaki jest ich charakter i zakres działa- 
nia. Inne bowiem kraje nie wiele odbiegają 
pod tym wzgiędam od Niemiec, a urządzenia, 
w tej dzisdzinie obowiązujące, różnią się tylko 
w szczegółach, rzadko bardzo zaś w zasadzie. 

1) Najważniejszą osobą i pierwszym,- urzę: 


dem w hierarchii sądowo-lskarskiej jest fizyk. 


Nosi. on na sobie rozmaity charakter: może to 
być fizyk miejski, fizyk rejonowy (powiatowy), 
lekarz sądowy, lekarz policyjnyit.d. Od czło- 
wieka, który posiada jedno z wymienionych 


niejszą z których było przejście kasy szpitala 
św. Łazarza pod rząd K. P. Dia załatwienia 
swych „trudności“ delegowany był komisarz 
Badeni, któremu polecono było załatwić wraz 
z wyznaczonym od komisji edukacyjnej ks. Sie; 
rakowskim, kustoszem koronnym, „okoliczność“ 
zaszłą między akademją krakowską, oraz wejść 
w rozpoznania wszelkich funduszów szpitala 
św. Łazarza. Indagacja w tej sprawie uczyniona 
była przez Badeniego; ks. Sierakowskiego 17 
maja 1792 r.: „l-mo Skarżyła Szkołą Główna 
koronna, iż w. j.*x. Mieroszewski kassę tągoż 
szpitala (św: Łazarza) gwałtownie odebrał z rąk 
j. x. Czuckiego, mającego sobie powierzoną od 
Axademji 2-do. Ze tenże j. x. Mizroszawski, 
znajdując trudność w odebraniu kassy i rege- 
strów cd j. x. Czackiego, odwoiującego się do 
szkoły głównej koronnej, podał notę do Szla- 
chetnego Magistratu Krarowskiego z żądaniem 
pomocy do odebrania tejże. 3-tio Nawzajem 
skarżyły Panny miłosiarne, iż delegowani od 
szkoły głównej koronngj, t. j. JPP. Saisdecki, 
Radwański i Kostecki, cgłaszając rezolucją K.P., 
oddającą szkole głównej w pewnej części rząd 
szpitala św. Łazarza, gwałtownemi krokami onęż 
uskutecznili. — Ad primum, Zawołany J. X. 
Czucki pytany był, przez jaki sposób kassa szpi- 
tala, w reku jego będaca, była mu odebrana 
przez j. X. Mieroszewskiego, wyznał iż gdy J. X. 
Mieroszewśki na mocy władzy służącej. sobie 
od prześwistnej K. P. O. N. nakazał mu suro- 
wo oddanie sobie kasy. on, pomięszany tako- 
wym rozkazem. mime zakazów Szkoły Głównej, 
skłanił sę do oddanie jej. 4d secundwm, Pyta- 


e 
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stanowisk, wymagają przepisy prawa, zarówno 
w Prusach jak i w innych państewkach, wcho- 
dzących w skład Rzeszy niemieckiej, aby on był 
dokładnie naukowo wykształcony we wszyst- 
kich trzech głównych gałęziach nauki lekarskiej 
t. |. w medycynie, chirurgjii akuszerji. Osobnik 
zajmujący któryś z wymienionych urzędów wi- 
nien jeszcze udowodnić wykształcenie swoje 
pod wzgłądem znajomości medycyny sądowej. 
jako pewnego rodzaju specjalności, doczepionej 
do swego ogólnego wykształcenia w sztuce le- 
karskisj. W tym ce'u, każdy ubiegający się 
o odnośną posadę musiał poddać się specjal- 
nemu egzaminowi administracyjnemu, który 
w Prusach n. p. składa sią przed najwyższą 
instancją lekarską. 

Należy tu jednak zwrócić uwagę na jedną 
rzecz charakterystyczną t. j. że ani rząd, ani 
władze sądowe, z któremi przedewszystkiem 
odnośny urzędnik jest w ścisłych stosunkach, 
z urzędu, nie wymagają od niego specjalnych 
wiadomości prawnych. Kwestja ta napotkała 
na reakcję ze strony wielu autorów, piszących 
o medycynie sądowej i wywiązała się polemika, 
która w skutku doprowadziła do stanu, z jakim 
mamy, prawia wszędzie, dzisiaj do czynienia, 
Dzisiaj bowiem, jak już wspomniano w po- 
przednich artykułach. od lekarza sądowego wy* 
maga się znajomości prawa, zarówno cywilnego 
jak i karnego, oraz postępowania karnego. Że 
słuszności tak postawionej kwestji nia da się 
zaprzeczyć, o tem była poprzednio już mowa. 
Wiadomą bowiem jast rzeczą, że dla praktycz- 
nego lekarza sądowego, znajomość niektórych 
przepisów prawa, zwłaszcza, o ile wchodzą one 
w zakres jago działania, jest koniecznis po- 
trzebną, szczególnie zaś wtedy, jeśli może być 
pożądana od niego ich interpretacja ze stano- 
wiska lekarskiego. 

Stanowisko lakarza sądowego w czasach 
doby obecnej jast odmienne niż dawniej. Za- 
fówno nauka jak i na licznych doświadczeniach 
i próbach oparte przepisy stawiają dziś o wiele 
większe wymagania pod względem jego kwali- 
fikacji i wykształcenia. Procedura bowiam sa- 
Gowa, publiczna i ustna, nawet w najbardziej 
trudnych i zawiłych wypadkach nie pozwala 
mu ani namyślić się nad oceną danego proble 
mu zbyt długo, ani poradzić się uczonych lub 
ich dzieł, ani zasięgnąć opinji z wyników długo- 
letnich doświadczeń, zarówno swoich, jakoteż 
i obcych. Lekarz sądowy musi natychmiast, 
na miejscu. w sposób jasny, przekonywujący 
i zwięzły wyłożyć swoje opinje i zasady. Nie 
może on, w ciszy swej pracowni, w skarbnicy 
naukowej, pyłem pracy setek pokołań przysy- 
panej, szukać potrzebnych danych do rozwią- 
zania problemów i rozwiania swych wątpliwości. 


ı (D. a n.) 


ny był J. X. Miaroszewski, czy żądał jakiei po- 
mocy od szlachetnego magistratu względem 
odebrania kasy szpitalnej od J. X. Czuckiego, 
odpowiedział, iż, znajdując trudność z strony 
J. X. Czuckiego w oddaniu kasy, a obawiając 
się od prześwietnej komisji policji nie być obwi- 
nionym o nie pilność swego urzędu, sądził 
o tym upewnić szlachetny magistrat, jakoby 
miejscową policją, równie i J. Pana'Męciszewskia- 
go intendanta policji, chcąc ud nich miać świa- 
dGectwo swojej pilności przez donoszenie P. K. 
O. N., w dowód czego obydwie noty w kopiach 
złożył. Ad tertium. Na zaskarżenie W, W. panien 
miłosiernych pytany był J. P. Kostecki. jeden 
z delegowanych od szkoły głównej koronnej 
do ogłoszenia w szpitalu św. Łazarza rezolucji 
komisji O. N., jakim sposobem taż rezolucja 
ogłoszona była, oświadczył iż delagowani od 
szkoły głównej przyszli do rafektarza przed 
samym obiadem, gdzie zastali P. P. miłosierne 
i tam J. P. Śniadecki, zapytawszy się, która 
jest J. P. starsza, oświadczył z wszelką przy- 
zwoitością, iż z woli K. P. rząd tego szpitala 
szkole głównej jest powrócony. A że J.P. 
starsza, mówiąc, że od tejże komisji mają sobie 
danego rządcę J. X. Mieroszewskiego, nikoge 
innego słucnać nia będzie, oświadczyła, co także 
przytomni felczerowie, jako podówczas znajdu- 
jący się, potwierdzili. Pytana była J.P. starsza, 
czyli zeznanie J. P. Śniadeckiego było zgodne 
z istotą rzeczy, czego nie zaprzeczyła”. 


(D. e. n). 
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KAZIMIERZ SZCZEPAŃSKI. 


Gdy nam na razie brak jeszcze własnych 
dzieł} naukowych z dziedziny kryminalistyki, mu- 
simy korzystać z prac zagranicznych i w ten 
sposób zacząć budować podwaliny tej no- 
wej — zresztą nietylko w Polsce nowej — dzie- 
dziny wiedzy. Dotychczasowy proceder śledczy 
był sztńką, wykonywaną mniej lub więcej udol- 
nie przez poszczególnych funkcjonarjuszy ślad- 
czych, gdy tymczasem wiedza ta jest i powin- 
na być nauką. ` 


Zanim powstaną u nas kompletne i zwarte 
dzieła, zdaje mi się rzeczą konieczną wyszuki- 
wanie w pracach zagranicznych przedewszyst- 
kiem możliwie krótkich, praktycznych wskazó- 
wek, jak wlaściwie należy postępować mając 
do przeprowadzenia jakieś śledztwo. W artyku- 
le który poniżej umieszczam, znajduja z pew- 
nością niejeden starszy zwłaszcza funkcjorar- 
jusz policji rzeczy dobrze rnu znane, stosowane 
w praktyce, dzięki doświadczaniu, jednak nie- 
skoordynowane —- powiedziałbym, nawet może 
zostające w stanie podświadomym. Dla młod- 
szych policjantów tuszę, że artykuł mój będzie 
zaoszczędzeniem czasu, podwaliną, na której 
ich własne dalsze doświadczenis służbowe wyroś- 
nie w potężny gmach ku pożytkowi społe- 
czeństwa. 


Artykuł o metodzie w śledztwie krymina|- 
nym jest wyjęty z encyklopedji kryminalistyki, 
dzieła zawierającego zbiór fachowych prac z dzie- 
dziny prawa, medycyny, filozofji i t. d. Tom Iii 
tej encyklopedii stanowi dzieło pod tyt. „Po- 
licja kryminalna i nauki pomocnicze". Autorem 
jest prof. uniw. św Neapolu Dr. A. Niceforo 
i Dr. H. Lindenau z Berlina, który pracę Nice 
fora rozwinął i uzupełnił. Encyklopedję wydał 
Dr. Paweł Langenschard w Gross-Lichterfelde-Ort. 
Z działa tego wyjąłem część dotyczącą metody 
w. śledztwie kryminalnym, dla praktycznego 
użytku naszej młodej, a już tak znanej, poiicji 
państwowej. 


"u 
k + 
Sposób ujęcia obrazu stanu istotnego 
na miejscu popełnienia czynu zbrodniczego 


I działalność kryminalna aż do momentu ujęcia 
sprawcy, jest. jak wiemy, przedmiotem osobnej 
nauki. Zeby jednak rozwiązać dany problem lo- 
gicznie, musi urzędnik prowedzący śledztwo, 
cały zebrany materjał uporządkować, zbadać 
i połączywszy wszystkie poszczególne momen- 
ta stworzyć z nicn jednolity, przekonywujący 
sędziego obraz. Naprawdę przydatny społeczeń- 
stwu sódzia śledczy, czy urzędnik policyjny 
śledczy musi być obeznany z zasadami logiki, 
w przeciwnym bowiem razie nie przeprowadzi 
wystarczającego dla sądu, dowodu winy. 


Jaką taktykę należy zastosować w śledz- 
twie? Sledztwo całe można podzielić na trzy 
części, a mianowicie: 

I. Dokładne i sumienne zebranie istotnych 
podstaw danego zadania. 


I. Zbadanie wartości zebranego materjału: 

HL. Skierowanie uzasadnionych podejrzeń 
przeciw domaiemanemu sprawcy, przesłuchania 
go i uzasadnienie obwinienia o popełnienie czy- 
nu zbrodniczego (Mr. I tabeli), Zestawiona na 
końcu. tabela daje szematyczny obraz postępo- 
wania, 

Zebranie i ujęcie na papier faktów pocho- 
dzi z wielu źródeł (Nr. Il tabeli). Przedewszyst- 
kiem należy natychmiast zbadać jaknajdokład- 
niej (i zanotować na miejscu): 

a) samo miejsce popełnisnia czynu, 

b) zwłoki (o ile zachodzi wypadek śmierci), 

c) towarzyszące okoliczności i szczegóły. 

d) ustalić rodzaj przestępstwa, 

e) ustalić nazwiska interesowanych osób 
(przyjaciele. krewni, sąsiedzi, służba i t. p.) a to 
wedle tabel! II 2 a, b, c. 

Punkt a) obejmuje wszystko dotyczące przed- 
mtotowego stanu rzeczy. : 

Punkt b) zdarzenia i @kolicznó£fci zaszła 
przed czynain zbrodniczyrmn. 

Punkt c) stosunki osobisie zamordowanego 


J 


i wszystkich osób, które grały jakąkolwiek role 
w danym dramacie. 


W ten sposób postępując uzyskuje się nie- 
jako wyrzeźbiony obrez kryminalnego dramatu 
zj cala historją przed popełnieniem zbrodni 
i z osobami działającemi. 


W postępowaniu tem, ora'tem prawie wy- 
łącznie na zeznaniach świadków, nałeży zawsze 
i bezwarunkowo mieć w myśli wyniki nauko- 
wych badań co do psychologji świadków i brać 
ich zeznania pod rozwagę z wielkim krytycyz- 
mem. 


Dotąd zwracano uwagę na wykształcenie 
funkcjonarjuszy śledczych, a raczej śledzących, 
w dziedzinie psychologji kryminalnej i wątpić 
należy czy znajdą się wogóle obecnie wykształ- 
ceni w tym kierunku funkcjonarjusze. Uczeni 
francuscy, włoscy, niemieccy i t. d. opracowali 
w tej dziedzinie ściśle naukowy i oparty na 
doświadczeniach system psychologji sądowej. 
U nas zaczerpnąćby można materjały u prof. 
uniw. Jag. Dr. l. Wachholza i u lekarza sądo- 
wego w Krakowie Dra. Jankowskiego. Obaj ci 
panowie pracując wspólnie, mają, o ile mi wia- 
dorno, gotowy materjał dla wykładów z dzie- 
dziny psychologji kryminalnej dia użytku orga- 


nów, śledczych. ; 


System ten obejmuje psychologję wszyst- 
k:ch osób, biorących udział w danym procesie 
karnym, zacząwszy od osoby donoszącego, 
a kończąc na ozwinianym. Obejmuje dalej 
czynność pclicji kryminalnej, sędziego śledczego 
i orzekającego, rzeczoznawców i świadków. 
Szczególnie uwzględnia ten system psychologję 
świadków i ich zeznań. Badania te *) stwier- 
dzily naukowo, że zeznania świadków nie po- 
krywają się nigdy z rzeczywistością, wielokrot- 
nie znajdują się w nich luki i nieścisłości. Su- 
ma błędów da się oznaczyć procentowo na !/,, 
a pozatem ulega wahaniom zależnie od przed- 
miotu i warunków (np. rany w głowę zadane) 
wśród jakich świadek zeznaje, czasu, płci (cią- 
ża, menstruacja) wykształcenia i t.d. 


Bardzo często zeznaje świadek niezgodnia 
z prawdą, a jednak w zupełnie dobrej wierze 
i szczerze (Np. zeznania w procesie przed są- 
dem doraźnym przec. Pilawi i tow. w Krako- 
wie w maju r. 1920 świadka księdza, bezwarun- 
kowo uczciwego człowieka, który zeznająć pod 
przysiągą rozpoznał w pedsądnych sprawców 
napadu bandyckiego, jakkolwiek inni bandyci 
dupuścili się czynu. Co więcej, sami podsądni 
przyznali się do czynu, którego nie popełnili). 
Szczególnie nie należy przypisywać wieikiej wa- 
gi do zeznań świadków dotyczących opinii oso- 
by i oznaczeń barw i kolorów, (istnieją osoby 
nie wrażliwe na pewne kolory, choć sami o tem 
nie wiedzą. Funkcjonarjuszów kolejowych bąda 
lekarz przed przyjęciem do służby). Zdarza się 
nawet, że kilku świadków stwierdziło w dobrej 
wierze zgodnie jakiś fakt, a wszyscy się mylili. 
Ze stanowiska kryminologii mają w tych spra- 
wach wiełką wagę: sugestja, iluzja wrodzona, 
skłonność do przesady u świadka, histeryczne 
kiamstwo, przeczulenie, blagierstwo. Zwrócić 
należy uwagę i na to, czy zeznający składa 
swoje oświadczenie sam z dobrej woli, czy też 
zeznaje w formie odpowiedzi na stawiane mu 
pytanie przez urzędnika Śledczego. 


Wielkie zasługi w tym kierunku położył 
włoski lekarz Dr. Venturi, który jako jeden 
z pierwszych badączy zwrócił uwagę z racji ba- 
dania umysłowego chorych na tę właśnie oko- 


liczność. Badania te wykazały dowodnie że ile- = 


kroć osoba przesłuchiwana zeznawała sama 
z siebie, a nie w formie odpowiedzi na pyta- 
nia przynajmniej w części zgadzały. się jej ze- 
znania z stanem istotnym — zaś przy stawia- 
niu pytań zawsze były odpowiedzi fałszywe. 
Zaczem jest wskazane, by prowadzący śiedz- 
two pozwolił przesłuchiwanej osobie „wygadać 


*) W dziedzinie tej pracowaH Ciapareds, Stern, 
Gross, A. Roude i in. Stein, Zur Psycholoqte det Zeu- 
genaussagen: Beltrage zur Psychologie der Zeuge- 
naussegen (Lipsk 1903) Br. Gross Kriminałpsyhologie" 
1605 r. 


"instytucja rozporządza środkami ograniczon 


. z zabiegami funkcjonąriuszów palicyiay | 
nizwatpliwiej przyczynia się do natychiad 


0 metodzie © śledztoie kryminalnem. 


sie“ do woli i ograniczył się tylko do robieniś 
notatek (stenografja), a potem dopiero przy” 


'stąpił"do zadawania pytań. Przy okazji zeznań 


swobodnych można stwierdzić poniekąd cha 
rakter zeznającego (jak wyżej) jego np. skłonń” 
ności do przesadzania i t. p. 

(D. e. n.) 
a 


| współdziałanie Obywateli w pracy liyi, 


Cała niemal prasa zagraniczna, poniszś 
obecnie nadzwyczaj ważną kwestje, zrodzona 
z następstw długoletniej wojny światowej. 


Olbrzymi, niepamiętny w dziejach świató 
krwawy kataklizm, wyrzucił na powierzchnię ży” 
cia społecznego niebywały procent szumowiń» f 
stanowiących przeszkodę do odzyskania prze” | 
narody możności spokcinej i celowej pracy. We | 
wszystkich prawie państwach Zachodu, już pó” ` 
mijając tereny zajęte przez bolszewizm, rozwi | 
nęły się w sposób zastraszający: bandytyzm! 
krwawe zbrodpie, kradzieże, oszustwa, rabunk! 
it. p. występki. 


Mieszkańcy krajów do niedawna zupelnie 
uporządkowanych pod względem kultury i mo” 
ralności społecznej, dzisiaj ciężko odczuwają 
następstwa rozprzężenia obyczajów. Dochodzi 
do tego iż nawet Skandynawja słynąca do nie” | 
dawna z bardzo szeroko rozwiniętego poczucia 
zasad humanitarnych, staja niezaradnie wobeć 
pożałowania godnych wyników wojny. 


Ludzie o najgorszych instynktach, zapra” 
wieni na wzorach wojny, legalne doświadczenić 
nabyte wśród maruderów na tyłach armji, sto” 
sują w życiu cywilnem. 


Pod uciskiem zbrodniarzy jęczą dziś wszyst” 
qe niemal dzielnice obszernych Stanów Zjedno” 
czonych. Zbrodnie i występk. rozmnożyły si£ 
tam tak dalece, iż zarządy policyjne w Nowy 
Yorku, Chicago, Miłwauke, Detroit i w in. nić 
będąc w możności opanowania wzrastających 
zadań, do dzieła tropienia przestępców, pow® 
łały setki współobywateli ochotników, zarówno 
co do czynienia wspólnie pościgów jak i pro” 
wadzenia śledztwa. 


Zupełnie podobne objawy spotyka si 
obecnie w Niemczech, Holandji, Ameryce Po 
łudniowej itp. 


Publiczność tamtejsza doraźnie zrozumiał” | 
iż jedynie ścisłe współdziajanie ogółu z policja | 
jest zdolne położyć tame wyjątkowemu rozp” 
saniu się żywiołów niepożądanych. 


W jednym z ostatnich numerów dziennik” | 
„Posener Tagblatt" zamieszczono obszerny art), | 
kul w tejże sprawie. Redakcja zwraca uwagę Ü” ` 
silny napływ do Poznania mętów wszelkieg 
rodzaju, przeważnie z byłej Kongresówki i M5 šJ 
łopolski. | 
+ Dawny zabór pruski znalazł sie w ciężki 
położeniu. Rabunki i kradzieże rozwinęły > 
tam w sposób poprostu niesłychany. Policja P 
znańska wyczerpuje środki rozporządzalne, w "a 
stawiania przeszkód falom grabicieli lecz | 

el: 


Nie można wymagać od policji państwo 
zorganizowanej liczebnie na czas stały, P wy” 
ciętny, ażeby wystarczała potrzebom czasu 
bryków i wyjątkowego rozkładu. 


Nie należy zapominać, iż Polskę w cz, 
najazdu bolszewików ocaliła ofiarność ocho 
ków, którzy z żarliwą gotowością w najkrytyć 
niejszej chwili poparli armję regularną. 


Obecnie Rzeczpospolita przeżywa inne 
rodzaju ofensywę. Armja policyjna OSACE y 
przez najazdy nieprzyjaciół bezpieczeństwa „ję 
cia i mienia mieszkańców, domaga sie pop 
za strony obywateli. Ci ostatni idąc sgka W 


wego niemal wdrożenia ładu społecznego > 


bezpieczeństwa życia i mienia publicznego: 
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W Chicago obławy i pogonie policji waspół 
z ochotnikami potrwały ledwie kilka dni i zro- 
biły to iż bandytyzm, napaści nożowe, rabunist 
nocne i in. natychmiast ustały. 

Niechże publiczność nasza uwzgłędni poło- 
żenie wyjątkowe naszych miast i wsi. Niech 
weżmie na uwagę, iż wojna prawie jaszcze nie 
ukończona, dostarcza w dalszym ciągu jedno- 
stek zdemoralizowych, włóczęgów najgorszego 
typu, oraz najbardziej wyuzdanych awantur- 
ników. 

Niechaj ludzie dobrej woli, zamiast narze- 
kać na bezczynność, lub słabość policji ofiarują 
jej swój współudział, odżałują kilkanaście godzin 
wolnych od pracy zawodowej i wezmą czynny 
udział w pieleniu złego. 

Praca nie potrwa giugo a wyda hojne plony. 

J. K-skż, 


Pijaństwo jako powód do inter- 
wencji dozoru policyjnego "). 
Jakie nieszczęście powoduje dla każdego 
wada pijaństwa — wia o tem każdy cziowiek, 
który bliżej wnika w życie społeczeństwa. Funk- 
cjonarjusze policji, mający codziennie bliższą 
styczność z masami ludności, najlepiej o tem 
wiedzą, ile przestępstw bywa dokonanych pod 
wpływem pijaństwa, ile rodzin zaprzepaszcza 
swój byt rnaterjalny i moralny wskutek tego 
zgubnego nałogu. Nie mówimy tu już o wpły- 
wie piaństwa na degenerację narodów i ras. 
Po owych okropnych wojnach, w których 
nasz naród poniósł tyle ofiar, musimy wytężyć 
wszystkie siły i we wszystkich dziedzinach pracy 
narodowej, aby poddżwignać się pod wzglęaem 
materjalnym i moralnym. Kraj nasz jest bogaty 
i podnieść się może względnie szybko jego 
stan gospodarczy; na podniesienie się jednax 
moralne i osiągnięcie tej wyżyny. jaką zdoby- 
liśmy politycznie, trzeba więcej czasu, trzeba 
doiożyć więcej starań, i " 
Jedną z wad, jaką posiadał naród nasz 
przed wojną i posiada po dziś dzień— jest wada 


*) Artyku? ten tłumaczony z serbskiego czaso- 
pisma „Policja* nie traci na swem znaczeniu i w od- 
miesieniu do naszych stosunków. Przytaczamy więc 
go w calości. Przyp. Red. 


podróżnika. 


„Pan z prasy“. 


W całym świecie kulturalnym, członkowie 
prasy krajowej i zagranicznej korzystają z praw 
i przywilejów wyjątkowych. Rządy i władze 
w państwach konstytucyjnych eddawna zrozu- 
miały iż prasa zarówno codzienna jak wszelka 
inna, jest wyrazicielką opinii publicznej. 

e Głos prasy decyduje nieraz w ważnych 
sprawach politycznych, przechyla szalę powo- 
dzenia kandydata przy wyborach na wysokie 
mandaty. Prasa wyraża zdanie o wartości da- 
nego państwa pod względem ekonomicznym 
i handlowym, sprzyja, lub sprzeciwia się za- 
mierzeniom budżetowym i t. d. 

Legitymacja syndykatu lub stowarzyszenia 
prasowego otwiera posiadaczowi drogę do sej- 
mów, gabinetów  ministerjalnych, nawet do 
rezydencji naczelników państw. 

Policja we Francji, Anglji, Niemczech, Belgji, 
Wioszech i wszędzie na Zachodzie otacza przed- 
stawicieli prasy szczególną opieką i względami. 

Z wrażeń, osobistych mogę powiedzieć, iż 
W czasach gdy rząd moskiewski nie pozwalał 
na związki dziennikarskie, za świadectwami wy- 
dawanemi przez redakcje pism warszawskich, 
zawsze korzystałem ze wszystkich ulg i prero- 
gatyw należnych w Europie publicystąm sto- 
warzyszonym. g 

U nas w Rzeczypospolitej polskiej, funkcjo- 
narjusze policyjni już też zaczynają pojmować 
Stanowisko członka prasy. Jest to nadzwyczaj 
Ważne wobec trwającego obecnie stałego na- 
Plywu do Polski redaktorów  wielornównej 

wpływowej prasy zegranicznej i ze względu 
na wpływy prasy krajowej. 


Spostrzeżenia 


*.... 
. 


Policja a dziatwa. 
Na niesłychanie ruchliwyrn i ożywionym 
dworcu centrainym w Berlinie, w godzinach 
Porannych i popołudniowych stale «dyżurują 
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pijaństwa. Wojna jeszcze bardziej spotęgowała 
to zło. Pije się nadrmiernie i powszechnie. Cze- 
sto, najbardziej niezbędne produkty są w zbyt 
małej ilości, by zaspokoić potrzeby kraju, lub 
taż odczuwa się brak zupełny produktów pierw- 
szej potrzeby — natomiast alkoholu jest zawsze 
pod dostatkiem, muszą się zawsze znaleść dia 
trunków środki transportu, 

Należy tedy rozpocząć energiczną akcię 
przeciwko tym przejawom derzoralizacji i akcję 
tę winno właśnie poprzeć państwo — stworzyć 
plan walki z pijaństwem. Nie należy tu pomi- 
nąć żadnej sposobności, żadnych środków, któ- 
re mogłyby sprowadzić sanację życia społeczeń- 
stwa pod tym wzgledem. 

Obok różnych poczynań na linji akcji prze- 
ciw pijaiństwu, jakie są w rozporządzeniu władz 
państwowych oraz instytucji walki z a!koholiz- 
mem, ma w tej dziedzinie wiele do powiedze- 
nia właściwie prawo cywilne, które i w tej spra- 
wie winno pójść z postępem czasu, czyniąc za- 
dość obowiązkom obywatelskim i społecznym. 
W tym względzie winna wejść w życie ustawa 
o rozciągnięciu dozeru policyjnego nad osobami 
oddającemi się nałogowo pijaństwu. 

Niektóre ustawodawstwa nie mają tego ro- 
dzaju ustawy. Tymczasem jest rzeczą ogólnie 
znaną i niesporną, że pijańswo osłabia życiowo 
energję ludzką, że jadnostka, oddająca się na- 
łogowi pijaństwa, nie jast w stanie spełniać 
swych obowiązków tak, jak tego wymaga ogólne 
dobro społeczeństwa. 

Prawodawsiwo niemieckie w tym względzie 
w artykule 6-ym z roku 1896 prawa cywilnego 

rzewiduje, że pociągnięty do odpowiedzialności 
i oddany pod dozór policyjny jest ten, kto 
wskutek nałogu pijaństwa nie jest w stanie 
spełniać swych obowiązków obywatelskich, kto 
sprowadza przez to ruinę swoje? rodziny i staje 
się niebezpieczny dla osób innych. 
(, Warunki, w jakich znajduje się pijak nało- 
gowy, oddany pod dozór policyjny, są mniej 
więcej te same jakie są praktykowane w sto- 
sunku do osób niepełnoletnich. Osoba taka 
jest ograniczona co do możności dawania praw- 
nych zobowiązań, decydowania o swym ma- 
jątku—w takich wypadkach potrzebna jest apro- 
bata sprawiającego nad osobą taką kuratelę. 
Dalej, oddający się pijaństwu nie może samo- 
dzielnie przeprowadzić żadnych tranzakcji finan- 
sowych, pozbawiony jest kredytu it.p. Wreszcie 
ÀN 


policjanci-opiekunowie dziatwy *szkolnej. Poli- 
ciant dopomaga nieletnim uczniom i uczenicom 
przy zajmowaniu miejsc w Wagonach pociągów 
okólnych, chroni dziatwę od wypadków, zbłą- 
kana odprowadza do domu i t. p. uż 

W Elperfeld w Westfaljj pokazywano mi 
policjanta staruszka, spasłego i wiecznie z fajką 
w zębach. Funkcjonarjusz, zwany przez dziatwę 
Onkel Schutzman zajmował się wyłącznie opieką 
nad uliczną dziatwą. ; 

We Flandrji, w czasie dojrzewania owoców 
na drzewach zasadzanych wzdłuż szos i dróg 
bitych, policjanci komunalni pracują specjalnie 
nad przyuczeniem dziatwy do szanowania cudzej 
własności. W pobliżu Ferschott, spotkałem 
pochód. Policjant prowadził za rękę sześciolat- 
niego szkodnika który zalewając się łzami niósł 
podniesioną z pod drzewa gruszkę. Na piersiach 
miał zawieszoną kartkę z napisem: „Nia usza- 
nowałem własności dzierżawcy owoców“. Za 
policjantem i „zbrodniarzem“ dążyła grupka 
kobiet wiejskich oraz dziatwy; wszyscy zdawali 
się być przejęci tym wypadkiem. ) 

— Dokad pan prowadzisz winowajce?—za- 
pytalem policjanta. 

— Do 'naszego proboszcza, który mu painie 
naukę moralną. Czytam właśnie, iż szef policji 
w olbrzymiem mięście Chicago, Garrity, w godzi- 
nach dziennych utrzymuje na ulicach posterunki 
policjantów, którzy przestrzegają porządku i przy- 
zwoitości wśród dziatwy. W szczególności za- 
braniają czepiania się powozów, tramwajów, oraz 
wybiegania niepotrzebnie na jezdnie, pod koła 
samochodów. 


Tramwaje bez konduktorów. 


System ten poleqania na poczuciu uczci- 
wości publicznej, jest oddawna zaprowadzony 
w rozmaitych miastach państw z ludnością kul- 
turalną i oświeconą. Co do mnie, je¿dzilem 
tramwajami elektrycznemi bez konduktorów 
w Barnien w Nadrenji, w Hałbersztadzie pod 
Düsseldorfem 
lenderskich. 


iw pomniejszych, miastach ho: . 
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rozciąganie dozoru policyjnego nad nałogowymi 
pilakami dotyczy nie tyiko wglądu w jego inte- 
resy majątkowe, lecz zarówno i trybu życia 
tak np. nałogowemu rżiskowi mie welno fest 
sprzedawać trunków ani na rmigjecu w Kawiar- 
niach ani też w sklepach. 

Rozciąganiu dozoru policyjnego nad oso- 
bami oddającefni się nałogowo pijaństwu towa- 
*rzyszy pewna procedura formalna. Według $ 580 
niemieckiej procedury sądowej o rozciąganiu 
dozoru policyjnego decyduja sąd powiatowy 
wyrokiem odnośnym na skutex wniosku, załe- 
żnie od wypadku — męża lub żcny albo też 
członków rodziny, wraszcie na skutek wniosku 
sądu gminnego, oraz pewnych instytucji, jak 
zakłady sieroce, także i funkcjonarjuszy państ- 
wowych po przez interwencję w sądach okrę- 
gowych. Wniosek o fozciąganiu dozoru policyj- 
nego może wskazywać również i doraźne środki 
jakiemi można przeciwdziałać nałogowi pijaństwa 
cdnośnie do danej osoby. Sąd na podstawie 
przedstawienia faktów ustala warunki i formy 
dozoru policyjnego. 

Szwajcarskie prawodawstwo zroku 1897 rów- 
nież uwzgiędnia potrzebę rozciągania dozoru po- 
licyjnego nad osobami oddającemi się nałogowo 
pijaństwu. W artykule 370 czytamy, co następuje: 
„Dozór policyjny rozciąga się nad każdą osobą 
pełnoletnią, która wskutek rozpusty, pijaństwa, 
życia i postępków niemoralnych marnuje swoje 
mienie, a przez to powoduje biedę lub nędzę 
swej rodziny; osoba taka winna być oddana pod 
dozór, a nad rodziną rozciągnięta piecza in- 
nych osób“. W artykule 374 jest mowao tym, 
że rozciąganie dozoru policyjnego nad takieini 
osobami może nestąpić na skutek przeprowa* 
dzenia uprzedniego śledztwa; w art. zaś 43/-m 
zaznacza się, że dozór może być zniesiony naj- 
wcześniej po upływie roku i to w tym wypad- 
ku, jeśli odnośna osoba nie dała ponownego 
powodu do rozciągnięcia nad nią dozoru. 

Jakto już zaznaczyliśmy powyżej, walka z pi- 
jaństwem może wydać wszędzie pomyślne re- 
zuliaty. Rozciąganie dozoru policyjnego nad 
osobami oddającemi się pijaństwu nie wymaga 
specjalnego prawa — może być stosowane 
wszędzie odnośne prawo o kurateli. Drogą sto- 
sowania tego"prawa, zapobiega się niejedno- 
krotnie złu, przyczyniając się do stopniowej 
sanacji życia społeczeństwa. 


Oprócz oficjalisty kierującego motorem, 
niema w tramwaju innej służby. Po obu slro- 
nach wagonu są umieszczone szklane puszk:, 


w które pasaże” opuszcza monetę. Każdy z pod-' 


różnych uważa za punkt swego honcru pilno- 
wać prawidłowego napływu należności. Zdarza 
się, iż ktoś niema drobnych, a wtedy wrzuca 
całą markę, z której motorniczy po przyjeździe 
na stację krańcową wyda mu resztę. 

W tramwajach niema kontrolerów ani po- 
licjantów. Publiczność sama wybornie prowadzi 
kontrolę i przestrzega porządku. 

W Warszawie publiczność stacza pomiędzy 
sobą bójki na łokcie, kłóci się ze słyżbą tram- 
wajowa, są zaś pomiędzy nią i t4cy, którzy sta- 
raja się jeździć „na gapę“. Co kraj to obyczaj, 

Wrogowie kultury. 

Ludność Finlandji jak wogóle Skandynawji 
odznacza się wysokim stopniem kultury i uczci- 
wości. 

Jeszcze przed kilkunastu laty, na dworcach 
kolejowych wszędzie były bufety wybornie za- 
opatrzone w „napoje i przekąski ziimne (smórbród) 
oraz gorące. Wchodzący -do bufetu płacił przy 
drzwiach jedną markę i... wszystko co się znaj- 
dowało na bufecia mógł spożywać bez kontroli. 

Właściciele restauracji znali uczciwość swo- 
jej klienteli. Każdy z gości jadł tyle ile na to 
pozwalała wpiacona suma, a jeżeli był przy 
większym apetycie, sam zawiadamiał o tem 
restauratora i uiszczał należność dodatkową. 

Po zapoczątkowaniu przez rząd rosyjski 
ucisku Finlandjj gdy kraj zacięli najeżdżać 
urzędnicy moskiewscy, skończyło się istnienie 
tych restauracji. Czynownicy za wpłaconą markę 
wypijali cate butelki wódek i pożerali półmiski 
przekąsek. 4 

Restauratorzy dla uchronienia się od ruiny 
przyjęli system prowadzen'a handlu na zasadach 
przyjętych tami, gdzie do sprawdzania uczciwości 
konsumenta jest konieczny udział policji. 


Fr, Reinsztein, 
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OBWIESZCZENIE. 
Ministra Aprowizacji w sprawie wpro- 


wadzenia wcinego obrotu ziemniakami 
ze zbiorów 1520 r. ' 


W rnyš! art. 10 ustawy z dnia 9 lipca 1920 r. 
„o aprowizacji na rok gospodarczy 1920/21", 
(Dz. ust. Ne 56, poz. 348), wprowadzony zosta- 
je na terenach b. zaboru rosylskiego i b. za- 
boru aus:rjackiego—wolny handel i obrót zie- 
mniakami ze zbiorów 1920 r. 

Wszelkie ograniczenia przewozowe, doty- 
czące pomienionych ziemniaków. zostają znie- 
sione. 

Wobsc powyższego urząd ziemniaczany 
P.O. Z. A. P. P. z dniem ogłoszenia niniej- 
szego— przechodzi w stan likwidacji. 

Warszawa, dn. 29 lipca 1929 r. 

Minister: 
w z. L. Zaborowski. 

(„Monitor Polski“ Nr. 179 z dnia I0.VIII 1920 r.) 


* * 
Rozporządzenie min stra spraw we- 
| wnetrznych dotyczace ograniczenia zu- 

życia prądu elektrycznego. a 

Zmieniając rozporządzenie ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 3 listopada 1919 r. (D.U. 
R. P. Ne 93, poz. 503), na podstawie art. 3 p. f. 
ustawy z dnia 25 lipca 1919 r. w przedmiocie 
zapewnienia bezpieczeństwa Państwa i utrzyma- 
nła porządku publicznego w czasie wojny (D. 
P. 1919 r. N» 61, poz. 364) i rozporządzenia 
Rady ministrów z dnia 29 lipca 1920 r. (D. U. 
R. P, 1920 r. Ne 66, poz, 440) oraz na podsta- 
wie $ 1. obowiązujączj na obszarach b. zaboru 
austrjackiego ustawy z dnia 24 lipca 1917 r. 
(D. P. P. P. Na 307) zarządzam, w porozumieniu 
z ministrem przemysłu i handlu na terenie b. 
zaboru austrjackiego i rosyjskiego, co następujs: 

1) Oświetlenie ubc i placów publicznych 
należy ograniczyć do rozmiarów niezbędnych, 
ze względu na bezpieczeństwo publiczne. 

2) Wszelkiego. rodzaju reklamy świellne są 
wzbronione. Jako reklamę świetlną uważa się 
wogóle wszelkie «oświetlenia napisów, nazwisk, 
firm na hotel-ch, sklepach, interesach hanalo- 
wych, restauracjach, szynkach, kawiarniach, te- 
atrach, kinematografach, domach i t, d. 

3) Wszelkie przedstawienia w teatrach, ki; 
nematografach, kabaretach, oraz innych lokalach 
zabaw, należy zakończyć/ o godz. 11-ej wiecz. 

4) Światło w restauracjach i cukiarniach, 
cpłacających pierwszą klasę akcyzy, należy ga- 
sić nie później, jak o godz 12-ej w nocy; we 
wszystkich zaś innych zakładach tego rodzaju 
nie póżniej, jak o godzinie 10-ej wieczorem, 
Dozwała się na przedłużenie zmniejszonego 
oświetlenia w przeciągu najwyżej 30 minut po 
upływie godziny przepisanej dla zamykania 
zakładu. ) 

5) Dla wewnętrznego oświetlania zakładów 
publicznych, jeko to: restauracje, kawiarnie, cu- 
kierniz, hotele, pokoje umeblowane, pensjonaty, 
- kluby, kinematografy, sale koncertowe i co 
tańca It. p. dozwolone jest używanie światła 
elaktrycznego w ilości najwyżej 3 świec (wzgl. 
2,5 watów cla lamp, znaczonych w watach) na 
1 metr kwadratowy podłogi. W przejściach 
i bramach powyższych zakładów dopuszczalne 
jest oświetlenie lampami o sile nie wyżej 32 
świec (wzgl. 25 watów dła lamp znaczonych 
w watach), przyczem lampy nie mogą: znajdo- 
wać się w odległości mniejszej niż 10 fm. jedna 
od drugiej, a ogólna moc ich nie Imaże prze- 
kraczać 100 świec (wzgl. 75 watów). 

6) W sklepach dozwolone jest używanie 
światła w ilości nie wyżej 4 świec (wzgl. 3 wa- 
tów dla lamp, znaczonych w watach) na 1 m. 
kw. podłogi. 

Oświetlenie lokali skiepowych po godz. 7 

in. 15 wieczorem dopuszczalne jest tylko za- 
pomocą lamp nie wyżej 16 świec (wzgl. 20 wa- 
tów dla lamp, znaczonych w watach). Oświe- 
tlenie zewnętrzne okien wystawowycn jest bez- 
warunkowo wzbronione, również i zapomocą 
innych środków oświetleniowych, oprócz elak- 
tryczności. Oświellenia wewnętrzne okien wy- 
stawowych będzie uważane za część oświetla- 
nia lokalu sklepowego. 

7) Stałe oświetlenie korytarzy, schodów 
i ogólnych ustępów po godz. 10 m. 30 wieczo- 
rem jest wzbronione. Natomiast do godz. 10 
min. 30 wieczorem oświetlenie schodów i ko- 
rytarzy jast bezwzględnie wymagane, przyczem 
dozwolone jest używanie lamp o sile najwyżej 
16 świec (lub 20 watów dla lamp, znaczonych 
w watach). 
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8) Palenie podczas dnia lamp w pomie- 
szczeniach, posiadających oświetlenie dzienne, 
jest wzbronione, 

9) Używanie żarówek wegłowych jest wzbro- 
nlone z wyjątkiem specjalnych wypadków, 
w których lampy są ustawicznie narażone na 
wstrząśnienia, i 

10) Wykroczenia przeciwko przepisom ni- 
niejszego rozporządzenia karane będą grzywną 
do 3.099 marek lub arzsztem do 3 miesięcy. 

11) Niniejsze rozporządzenie wchodzi w ży- 
cie z dniem ogłoszenia. `+ 
Warszawa, dnia 13 pašdziernika 1920 r, 


Minister Spraw Wewnętrznych: 
Skulski. 
* 
* * 

Rózporządzenie ministrów spraw woj- 

skowych, spraw wewnętrznych, poczt 
i telegrafów i kolei w przedmiocie 
ułatwienia donoszeń ludności cywilnej, 
odnoszących się do bezprawnych rekwi- 
zycji i plądrowania przez osoby woj- 
skowe. 
W związku z akcją represyjną w zwalczaniu 
pobełnionych przez osoby wojskowe rabunków 
plądiowania i bezprawnych rekwizycji zarządca 
się, co następuje: 

Wszystkie władze wojskowe i cywilne w szcze- 
gólności urzędy telegraficzne i pocztowa, woj- 
skowe „stacja telefoniczne, stacja kolejowe, wła- 
dze polityczne, postarynkt policji państwowej 
i żandarmerji wojskowej — polowej i etapowej 
obowijzane są każde doniesienie ludności cy- 
wilnej, względnie organów władzy w przedmio- 
cie rabunku, plądrowania względnie b-zpraw- 
nych rekwizycji, dokonywanych przez osaby 
wojskowe, podać do wiadomości bezpłatnie 
i z możliwym przyśpieszeniem do najbliższego 
Gowództwa dywizji, względnie okręgu etapo- 
wego, zaś poza obszarem woiennym dowództwa 
okręgu generalnago lub rejonu wojskowego. 

Władze polityczne zarządzą zapomocą pu- 
blicznych ogłoszeń ‘pouczenie łudności o moż- 
ności podawa:ia doniesień w sposób powyżej 
oznaczony io obowiązku władz zzłatwienia tych 
doniesień bezzwłocznie i bezpłatnie. 

Minister Spraw Wojskowych: 
(—) Sosnkowski 
Minister Spraw Wewnętrznych: 
(—) L. Skulski 
Minister Poczt i Telegrafów: 
 (--) Słesłowicz 
Minister Kolei Żelaznych: 
(—) K. „Bartel, 
o * ty * 
Rozporzadzenie miristra spraw we- 
wnętrznych 'w sprawie ograniczenia 
urządzania przedstawiBń kinematogra- 
ficznych w m. st. Warszawie. 


Na podstawie art. 2 p.f. ustawy z dnia 
15 lipca 1919 r. w przedmiocie zapewnienia 
bezpizczeństwa Panstwa i utrzymania porządku 
publicznego w czasie wojny (D.P.1919r. Ne 61 
poz. 364) i rozporządzenia rady ministrów z d. 

-29 lipca 1920 r. (D. U. R. P. Nr. 66 poz. 440) 
zarządzam co nastepuje. 

1) Urządzania ppzedstawień *kinematogra- 
ficznych w m. st. Warszawie w dnie pówszednie 
od godz. 3 po południu do godz. 6 po południu 
zabrania się. 

2) Winni przekroczenia niniejszego rozpo- 
rządzenia (właściciele kinematografów lub zarzą- 
dzający) będą karani w drodze administracyjnej 
aresztem na czas do 3 miesięcy lub grzywną 
do 3000 mk. 

3) Rozporządzenie niniejsze obowiązuje od 
dnia ogłoszenia. I 
Warszawa, dnia 13 października 1920 r. 

Minister spraw wewnetrznych: 
i Skulski. 
* I 
* Ë * 
Przewóz koleją zwiok żołnierzy polskich. 

Zezwolenia na przewóz koleją zwłok żoł- 
nierzy polskich (obecnego W. P. i b. formacji 
polskiej) mogą być udzięlane na rachunek mi- 
nisterstwa spraw wojskowych w następujących 
wypadkach: 

1) w razie śmierci żołnierza na polu walki, 

2) w razie śmierci żołnierza podczas peł- 
nienia obowiązkaw służbowych wewnątrz kraju: 

a) o ile śmierć nastąpiła nia z winy zmar- 
łego, 

b) o tle zwłoki spoczywają jeszcze poza 
obrębem cmentarza. 


I (Nie stosuje się to do żołnierzy odznaczo” 
nych orderem „Virtuti Militari“ i „Krzyżem Wa 
lecznych*). 

Zezwoleń na przewóz koleją zwłok na ra 
chunek M. S. Wojsk. udziśla sekcja wyznań 
niekatoiickich i O. n. G. W., dokąd należy kie- 
rować podania, zaopatrzone: , 

1) w zezwolenie na ekshumacje i przewóz, 

wystawione przez naczelne dowództwo W. Pu 
gdy zwłoki spoczywają w obrębie obszarów za” 
jstych przez grupy operacyjne oraz ich etapy 
(Rozk. Nr. 1405 Dz. R. Wojsk. 37 z 1919 r.) 
lub starostwo, gdy zwłoki spoczywają wewnątrz 
kraju: 
s 2) w deklarację pstenta o stanie zamoż* 
ności i źródłach utrzymania, stwierdzoną przez 
władzę administracyjną, ponadto, o ile żołnierz 
zmarł wewnątrz kraju; 

3) w zaświadczenie władzy administracyj* 
naj, że zwłoki spoczywają poza obrębem cmet" - 
tarza parafialnego, giminnzgo, garnizonowego 
lub wojennego. 

Wydawanie zezwoleń należy uważać, jakt 
prowizoryczne T zasadniczo uzależnione o:l moż" I 
ności dostarczenia środków transportowych. | 

Jednocześnie unieważnia sią $ 10 rozkazu | 
1205 i rozkaz 4405 (Dz. R. Wojsk. 99 z r. 1919): 

Wiceminister spraw woiskowych: 

(—) De iTenniny Michaelis, Gen.por. 
2 š * 

Minister spraw wewnętrznych postanowie” 
niern swoim z dnia 20 października 1920 zwoł: | 
nit w drodze dyscyplinarnej p.o. podkomisarza | 
pol. państwow. okręgowego urzędu śledczego 
w Białymstoku, Franciszka Baka, za brur 
talne zachowanie się na służbie i pobicie aresz* 
towanych. 


Rozkazy główa. komend. P. P. 


—Q= 
I. Tymczasowa instrukcja dla organów 
Rozkaz zd. Fontrolujących ruch osobowy ma grani*> 


10-X]-20 r. mej 
Na. 87. each państwa, 
Podaję do wiadomości li ścisłe 1 
co przestrzegania poniższe zarządzerhe, sta) 


nowiące dopełnienie do Tymczasowej instrukcj! 
dla organów kontrolujących ruch osobowy nā 
granicach państwa. 

'1. Przy kontrolowaniu paszportów zagr4” 
nicznych władze kontrolujące winne zwracać uwa; 
ge na pierwszą stronłcę paszportu u góry (pod 
numerem paszportu) i, o ile jest ona zaopatrzo” | 
na stempiem: „paszport ważny po uzyskaniu I 
wizy Urzedu Emigracyjnego“ winne sprawdzi” | 
czy jest wiza Urzędu <Emigracyjnego uwidocz” 
niona w formie: „wiza udzielona. Urząd Em 
gracyny . | 

2. Osoby, bądące w posiadaniu paszpoł” 
tów ze stemplem wyżej przytoczonej treści, a, |, 
posiadające na tych paszportach wizy Urzęć ] 
Emigracyjnego nie mogą być przez urzędy ko 
troli dopuszczane do przekroczenia granicy 
czypospolitej. 


II, Mszęgosusz, 
Treści niniejszego punktu nie podaje 

w oryginale, gdyż dotyczy onistoty zarazy K$ 
gosuszu, który to przedmiot omawialiśmy Ji; 
kilkakrotnie w ponrzednich numerach „Gaz, 
Pol. Państ.“ i „Na posterunku”. W  kronić, 
jednak niniejszego numeru podajemy zarzą 
nia wykonawcze do walki ,z księgosuszenw „wg 
dane przez kom. P. P. st. m. Warszawy. 4 

gi Redakcji), 

1II. Przepisy dla 


< 


komisarjatów z posterunki” 
policji, ZA 
„Przepisy biurowe dla komisarjatów | de l 
sterunków Policji“ wyszły już z druku i są do Pp, | 
brania drogą służbową w Wydzialel K. G. Ta. , 
W zapotrzebowaniach na „Przepisy b | 
we dla komisarjatów i posterunków Policji gtd! 
leży wyszczególnić ilość żądanych egzem eg 
przeznaczając na każdą komendę powia p” 
po 2 egzeinplarze, kom'sarjat po 2 i 0A 
sterunek po 1 egzempiarzu. nie 1 
IV. Werbunek policjantów na kresy wscho "a 
W swoim czasie. poleciłem pp. komer kie” 
tom okręgów: warszawskiego. łódzkiego igel? 
leckiego, otworzyć werbunek niższych fu 
narjuszów, mających pełnić służbę policy owo 
terenach przyfrontowych i etapowych. , nar : 
przyjęci będą otrzymywali pobory funkcjo jè i 
żychć 
` 


szów policji państwowej, zaś po wysłą 
Kresy. dodatek kresowyo w postaci sta 
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Wszystkie wydatki związane z organizacją 
werbuńiku jak. i wypłaty diet nowoprzyjętyin 
do okręgu policji terenów przyfrontowych i eta- 
powych, należy pokrywać z budżetu okręgu pro- 
wadzącego werbunek, którego kredyty zostaną 
Odpowiednio zwiększone. 

Wydatki powyższe należy księgować nor- 
malnie i wciągać do specjalnie w tym celu 
prowadzonych rejestrów, odpisy których winny 
być przesyłane co tydzień przy raporcie, do 


wydziału Il komendy głównej policji pań- 
stwowej. | 
* * Hi 
I, Podziękowanie, 
Rozkaz z d. e s 
- 15-X1-20 r. Z powodu ustąpienia z policji 


Nr. 88. państwowej z dn. 1 listopada r. b. na 
własną prośbę komendanta okregu 
VI p. Mieczysława Szacińskiego, Pan Minister 
spraw wewnętrznych wyraził mu podziękowa- 
nie za służbę, gorliwą i pełną oddania pracę 
w organizacjach bezpieczeństwa publicznego m. 
st. Warszawy, począwszy od dnia 5 sierpnia 
1915 r. t. j. od zorganizowania pierwszej stra- 
ży obywatelskiej m. st. Warszawy. 

Dzięki taktownemu kierownictwu i umie- 
jetności* orjentowania się w trudnych sytua- 
cjach, jakie życie stolicy przez czas urzędowa- 
nia p. Sżacińskiego nieraz stwarzało — policja 
stołeczna zyskała sobie w znacznym stopniu 
życzliwość szerokich warstw ludności, co jest 
bezsprzecznie jego zasługą. 

IV. Dopuszczanie funkcjonarjuszów policji na 
perony, 

Podaję poniżej okólnik ministerstwa kolei 
Żelaznych Ne 3261,23 z dn. 21 października 
1920 r. celem zaznajomienia podwładnych fun- 
kcjonatjuszów. 

„Wobec napływających zg'orzeń i zażaleń 
poszczególnych komend poiicji państwowej, iż 
coraz częściej powtarzają się wypadki niedo- 
ysam, ° bez bii:tów na pe ony stacyjne fun- 


cjonarjuszów policji państwowej, podczas peł-' 


nienia przez nich służby, zawiadamia się, że 
funkcjonarjusze ci podczas pełnienia służby 
i w jej potrzebach, o ite legitymuią sis zaświad- 
czeniemi bezpośredniej zwierzchności o przy- 
należności do policji paiistwowej, winni być do- 
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puszczani na perony stacyjne bez przeszkód 
i bez biletów peroncwych*. 
V. Zezwolenia na publiczne kwesty i zbiórki na 
cele wojskowe, 

Pp. komendanci zaznajomią podwładne or- 
gana policyjne z treścią poniższego okólnika mi- 
wisterstwa spraw wewnętrznych Ne 397 z dn. 
25.X 19290 r. 

„Na zasadzie statutu „'omitetu pemocy 
dla wojska", zatwierdzonego przez radę mini- 
strów w dniu 16.1X-20 r. i wciągniętego do re- 
jestru stowarzyszeń i związków pod Na 351 
w ministerstwie spraw zewnetrznych (Mani- 
tor Polski z dnia 14.X-20 r. Ne 234), „Komi- 
tetem pomocy dla wojska“ służy na terenie 
ich działalności prawo opinjowania o ce owości 
i potrzebie udzielania przez władze właściwe 
pozwoleń na publiczne kwesty i zbiórki na cele 
wojskowe“. 

Wobec powyższego, polecam Panom zarzą- 
dzić, aby podległe im organa policyjne przed 
wydawaniem zezwoleń na publiczne kwesty 
i zbiórki na cele wojskowe zasięgały w każdym 
poszczególnym wypadku opinjio celowości ich 
i potrzebie od wiaściwych ,Komitetów pomocy 
dla wojska*. 

VI. Ruch graniczny, 


Coraz częściej dochodzą skargi na niedc- 


łężne funkcjonowanie organów policji, kontro- 
lujących ruch graniczny. Przypisać to można nie- 
dostatecznej znajomości wydanych instrukcji 
i okólników i wogółe lekceważeniu powierzo- 
nych obowiązków. Winę w pierwszym rzedzie 
ponoszą funkcjonarjusze wyżsi, pod kontrolą 
których pozostają poszczególne posterunki gra- 
niczne. Ciągłe przypominania `i pouczania 
w rozkazach K. G}. P. P. nie odnoszą skutku, 
wobec czego będą stosowane kary dyscypli- 
narne. 

Komenda główna policji jest świeżo w po- 
siadaniu wiadomości, że fuskcjonarjusze poli- 
cyjni pełniący służbę kontroli na punktach gra- 
„nicznych nie stosują się ściśle do Rozkazu 
Ne 42 komendy głównej policji państwowej 
oraz zachowują się niezbyt uprzejmie w sto- 
sunku do publiszności, co, ze względu ną dużą 
liczbę cudzoziemców na granicy wywołuje nie- 
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pożądaną opinją zagranicy 2 sprawności i wy” 
szkoleniu polskich organów państwowych. 

Wobec tego komenda główna policji pańe 
stwowej poleca zarzą zié: 

1) aby funkcjonariusze 
nieniu swych obowiązków kontroli granicznej 
zachowywali sią w sposób jaknajgrzeczniejszy, - 

2) aby szczegółowo byii zaznajamiani z roz- 
kazen Ne 42,'a w szczególności przy wykony* 
waniu rozkazu Ne 42 bezwzglłęgnie sprawdzali 
identyczność fotografji z okazicielem paszpor 
tu przy odebraniu i zwrocie paszportów, gdyż 
tylko wówczas celową jest kontrcla dokumen- 
tów podróży. 

3) aby celem ulepszenia systemu kontroli 
właściwe władze sporządzały i nadsyłaty do 
posterunków g'anicznych spisy, a możliwie i fo- 
tografje ważniejszych osób, poszukiwanych przez 
władze, jak również aby posterunki graniczne 
byty zawczasu zawładamiane o zmianach lub 
uzupa!nieniach w spisach tych, 

4) aby posterunki gran:czne sprawdzały na- 
zwisko każdego podróżującego z listą osób 
poszukiwanych przez władze, celem ewentualn 
go zaaresztowania takich osób, r 

5) aby wszystkie posterunki graniczne były 
również w posiadaniu „Gazety Sledczej* w celu 
umożliwienia im w rasie, jeżeli poszczegolna 
osoba wzbudza podejrzenie, sprawdzenia jej 
nazwiska i w spisach „Gazety Śledczej". 

O ile dła ścisłego wykonywania instrukcji 
i rozporządzeń dotyczących ruchu granicznego 
okaże się niszbędnym diuższy postoj pociągów 
pasażerskich na stacjach granicznych, należy 
przedłożyć odpowiedni wniosek do Kom. Gł. 
P. P.celem pororumienia się w tej kwestji z Mi- 
nisterstwem kolei żelaznych. 

Celem gruntownego wyszkolenia funkcio- 
natjuszów, pełniących służbę na punktach gra- 
nicznych polecam przeprowadzać jaknajczęściej 
inspekcje działalności posterunków granicznych, 
egzaminując przytem ściśle z instrukcji zawar- 
tej w rozkazie Ne 42. ' 
Treści punktu 2-go, ?-go i 8-qo, niniejsze- 
go rozkazu, jako dotyczącej spraw czysto we- 
wnętrznych Pol. Państw. nie podajemy. (Przyp. 
redakcjt), 


policyjni przy peł- 


Komendant Główny Policji 
WŁ. Henszel w. r. 
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Wiid konferencji yskii | genewszich. 


Ostatni rząd antirewolucyjny na terenie Rosji 
runął. Niedobitki armii Wrangla zostały otoczo* 
ne przez kawalerję bolszewicką, gen. Wrangel 
ze sztabem umknął na okręcie z Sewastopola 
na tułaczkę, jak to już dawniej uczynił Denikin, 
czy Judenicz. 

Równocześnie niemał z tym niewątpliwie 


| poważnym sukcesem czerwonej armii, rozpo” 


częły Się konferencje pokojowe w Rydze mie- 
dzy delegacją polską i rosyjską. ! w chwili gdy 
komunikaty wojenne przynoszą nam wieści o po- 


,gromie Wrangla, gdy ataman Siemionow na Sy- 
barji rozbity do cna uciekł również z Rosji, gdy 


ataman Petlura pozostawiony sam sobie poniósł 
poważną, jeśli nie decydującą kleskę na Ukrai- 
nie, w tej chwili na obradach konferencji ryskiej 
P. Joffe wysiąpił energicznie i ostro przeciw 
zerwaniu warunków rozejmu przez Polskę, twisr- 
dząc, że Polska wspiera czynnie oddziały gen. 
Bałachowicza i Petlury, co grozi przerwaniem 
dalszych rokowań pokojowych. 


Wedle ostatnich depesz z Rygi, przyszło już 
do pewnego porozumienia między delegacją 
polską, a rosyjską, przyczem Polska oświadczyła 
gotowość wycofania swych wojsk na Ukrainie 
na ustaloną wpierw linię rozejmową. Nie mniej 
jednak, depesze niemieckie podają ustawicznie 
alarmujące wieści, że dalsza wcjna polsko -ro- 
Syjska jest pewna, bo wzmocniona liczebnie 

materjalnie, skutkiem zdobycia , Krymu armja 
czerwona, rozpocznie jeszcze przed pełną zimą 
hową ofensywę na Polskę. CB 

Jesteśmy tedy znów w sytuacji napręzają- 
<ego nerwy oczekiwania. Wszędzie bowiem. wa- 

a się obecnie główne problemy polityki Euro- 


_ bBejskiej, a zwłaszcza Wschodu Europy. Jeśli po- 


Wiem obie strony prowadzące rokowania w Ry- 
ze okażą dobrą wolę w kierunku zaprzestania 
ziałań wojennych i rozpoczęcia pokojowej pra- 

ty, przy przyjaznych stosunkach sąsiedzkich, 
tedy obecna zima będzie zawiązkiem trwał- 

Bo pokoju na Wschodzie, 

Jeśli natomiast rokowania ryskie mają być 
tylko chytrą grą dyplomatyczną, aby zyskać na 
Rzasie | zmobilizować do wojny na wiosne 
Wszystkie siły czerwonej armji, by raz jeszcze 


spróbować wybić drzwi rewolucji komunistycz- 
nej przez Polskę ku Zachodowi, to jesteśmy 
jeszcze w przededniu dni ciężkich i chmurnych, 
mus my się gotować do nowych twardych za- 
pasów z wrogiem na życie i śmierć. 

* ` * 

Obok konferencji w Rydze, rozpoczęły się 
obecnieod 15 b. m. pierwsze obrady uroczyste 
Ligi Narodów w Genswie. Liga Narodów roz- 
trząsa problemy poltyczne takie, jak sprawę 
wolnego miasta Gdańska, jak konfiikt polsko- 
litewski, kwestję przyjęcia Niemiec do Ligi Na- 
rodów i t. p. 

Ale Lidze Narodów brak tego autorytetu, 
jakim otaczało ją imię wielkiego jej twórcy — 
prezydonta Stanów Zjednoczonych Wilsona, 
Fimeryka nie ratyfikowała traktatu wersalskie- 
go, a nowo obrany prezydent Stanów Zjedno- 
czonych Harding, przewódca republikanów ame- 
rykańskich, jast przeciwnikiem Ligi Narodów 
w jej datychczasowej koncepcji. 

l oto wynikiem tego odsunięcia sie Ame- 
ryki od spraw europejskich, jest wzrost anta- 
gornizmów wielkomocarstwowych w Europie 
Między polityką angieiską, francuską, włoską, 
niema już zgoła „entente cordiale“, interesa 
tych państw krzyżują się, indywidualizują, z cze- 
go zysk mają doskonały Niemcy, usiłujące sko- 
rzystać na nieporczumieniach między sojuszni- 
kaini, i ofiarujące się za swymi usługami Angfji 
i Włochom, byle csamódtnić, a tem samem osła- 
bić Francję w Europie. : 

I dlatego Niemcy w ciągu dwu lat uspo- 
kojone, przycichłe, spokarniełe, zaczynają no- 
wy kurs polityki aktywnej. Ich siine oddziały 
wojskowe śpisszą z militarną pomocą Litwie, 
ich transporty wojskowe idą przez Litwę i Ło- 
twą do Rosji, by uzbroić bolszewików przeciw 
Polsce. Ich oddziały wojskowe koncentrują się 
przeciw Górnemu Siąskowi, by ewentualnie de- 
cyzja i wynik plebiscytu skorygować zbrojną 
okupacją, š 

I dlatego mimo, że aż dwie ważne i wislke 
konferencja radzą w Europie, Polska musi wśród 
tvch obrad i dyskusji w Rydze i w Genewie 
czujnie spoglądać w przyszłość, i być gotową 
na odparcie każdego ciosu, skądkolwiex byłby 
en jej zadany. Dr. A. Brzeg. 


Lont partytularyemt 


W krakowskim „Naprzodzie“ ukazał się 
"trzeci artykuł p. t. „Nieco o Policji Państwo- 
wej dla Krakowa i Lwowa“. Stanowisko 
zajmowane przez organ krakowski P. P. S., 
a spowodowane niewątpliwie jakiemś zasadni- 
czem nieporozumieniem wywołało reakcję 
w prasie warszawskiej. „Naród“ w artykule 
p. t. „Małe sprawy na niewłasciwem miejscu“ 
z dnia 16-go listopada 1920 r., który pozwa- 
lamy sobie tu powtórzyć, ujmuje istotę cha- 
rakteru całaj tej akcji. Nie chcąc prowadzić 
jakiejkolwiek polemiki, rozwiniemy w szczegó- 
łowym artykule sprawę organizacji P. P. 
w Małopolsce, jej kompetencji i podporządko- 
wanie, jako organu wykonawczego właściwym , 
władzom sądowo-administracyjnym. 


„Małe sprawy na niewłaściwem miejscu”, 


Echa czarno-żółtej monarchii. —Pismo socja- 
listyczne broni starych porządków.—Para- 
doksalne wywody doktora policji. 

Od jednego z członków 
P. P. S. otrzymujemy na- 
stepujace uwagi, które cal- 
kowicie podzielamy. 

„Co nis jest zbudowane na czesarsko-kró- 
lewskich  nieodżałowanej pamięci zasadach 
austrjackich, co godzi w skostniałą rutynę biu- 
rokratyczną, jest złe, jest niemądre. Tak myśli 
i tak sądzi suchy i bezduszny, jak „koncepty“ 
czarno-żółte, biurokrata „tamtejszy“. Jest to 
zrozumiałe. Niezrozumiałe jest natomiast, że 
te myśli i te sądy „drukuje organ partji robotni- 
czej i socjelistycziiej. „Zaiste, jest to zjawisko 
zasługujące na uwagę głównych ciał partyjnych. 

„W dwych numerach „Naprzodu“ krakow- 
skiego (Ne Ne 255 i 264), w artykułach sążni- 
stych, pod tytułem: „Nieco o policji państwo- 
wej dla Krakowa i Lwowa”, liczących każdy, 
po sto kilkadziesiąt wietszy, jakiś c.k. doktór 
policyjny poucza prolerarjat małopolski, dla 
którego organ ten jest przeznaczcny,. o wy- 
ższości c.k. ustroju policji nad tym, jaki jest 
obecnie zaprowadzony w Rzeczypospolitej. dk. 
doktór policyjny zapswnła, snać w imieniu ro:. 
betników krakewskich, bo grubemi czcionkami, 


š 
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że „ludność tutejsza (!) nie zniesie metod 
anaielsko-rosyjskich*)", a dalej grozi: „czy jednak 
społeczeństwo nasze przyjmie to bez uzasadnie- 
nego operu (!!), to wielkie pytanie”. Czytamy 
to i oczom własnym nie wierzymy. „Naprzód“, 
organ robotników małopolskich, grozi rewolucją, 
boć tak chyba trzeba rozumieć opór wobec 
zarządzeń rządu, gdyby policja miała być tylko 
organem wykonawczym, a nie jednocześnie 
administracyjnym i sądowym, jak w czarno- 
żółtej monarchii. Zdegradowanie policji, a wła- 
ściwie pewnych panów z policji do roli wyko- 
nawców prawa uważa organ robotniczy za 
„casus belli“, za powód do wypowiedzenia 
wojny domowej. Maturalnie, sprawa ta w rzaczy- 
wistości nie przedstawia się tak tragicznie. 
Proletarjat małopoiski w sprawach kompetencji 
zarówno poszczególnego doktora policyjnego, 
jak i wszystkich razem, nie jest wcale zainte- 
resowany, a artykułów wspomnianych napewno 
nie czytał, Ale poco w takim razie ten cały 
huczek w organie, który wszak stokroć powa- 
źniejsze i bardziej interesujące klasę robotniczą 
sprawy winien mieć do omawiania? Jeżeli bo- 
wies: chodzi o rzeczową stronę sprawy, to 
w całych tych. dwuch tasiemcowych artykułach 
niema ani jednego poważnego argumentu prze- 
ciwko t. zw. przez autora angie!sko rosyjskiej 
metodzie urządzania policji w_ Rzeczypospolitej. - 

Jedyny na pozór poważny zarzut, wytnie- 
rzony przeciw tej metodzie, sprowadza się do 
tego, że został jakoby usuniety „sąd policyjny", 
instytucja znana w Angiji i Ameryce, a—dzięki 
temu— „aresztowany osobnik zostanie wprawdzie 
odstawiony do sądu w 24 godzin, ale zato tam, 
z powodu braku sędziów i nadmiaru pracy, go- 
tów siedzieć miesiąc i dwa nawet“ **). 

Zarzut ten jest tak samo naiwnie biurokra- 
tyczny, jak wszystkie inne zarzuty autora. Die 
wyobraża on sobie, aby, z chwilą, gdy c. k. 
doktor policyjny przestanie sądzić w dsparta- 
mercie lil mógł ten sąd odbywać się gdzisin- 
dziej. Sędziów nie będzie i nie będą mieli 
czasu— biada. Fl nie zdaje sobie sprawy, że tak 
było dotąd, bo prawnicy siedzieli w policji i peł- 
nili funkcje policyjno - administracyjno - sądowe. 
l właśnie z chwilą usunięcia „sądu policyjnego" 
z policji będzie oswobodzony i odciążony cały 
szereg prawników. Prawnicy ci przestaną być 
oskarżającymi i zasądzającymi policjantami, 
a będą tylko sędziami. Nastąpi podział funkcji. 
Czynności administracyjne będą należały do 
administracji (starostów, wojewodów), czynności 
wykonawcze — do policji, sądownictwo —do sa- 
dów. Tego wymagają zasady demokracji, obce 
czarno-żółtej monarchii, lecz niezbędne w demo- 
kratycznej Rzeczypospolitai. A, niestety, nie 
widać, aby autorowi o te zasady w minimalnym 
chociaż stopniu <hodziło, choć dochodzą go 
„wieści o rozmaitych zamiarach komendy głów- 
nei, które robią wrażenie, ża ta instytucja central- 
na wyobraża sobie, iż jest ministerstwem policji*. 
Gdyby tak było, autor powinienby starać się te 
„rozmaite zamiary“ wyświetlić, poddać rzeczo- 
wej krytyce. Tego doktor policyjny nie robi 
i poprzestaje na tajemniczem, lecz nic nie mó- 
wiącem oskarżeniu. Natomiast rozwodzi się 
szeroko, jak to en, wszechstronnie i fachowo 
ujmuje służbę policyjną, jak to policjant powi- 
nien „siużbowo' chodzić „nie chodnikiem, lecz 
ulicą i to przez długi okres lat", jak to „w pół 
godziny: trudno wyjść z Długiej np. na Staro- 
wiślną, zjeść i wrócić napowrót na stanowisko" 
i tym podobne zasadnicze „kawałki“. 

Trzeba być bardzo naiwnym, aby z tych 
długich wywodow „fachowych“ nie zrozumieć 
intencji „tamtejszych“ autora. Są one, powiedzmy 
szczerze, natury prywatno-służbowej. Ale o co 
chodziło redakcji gazety robotniczej?“ š 

BAS: 


*) Rosyjskich chyba dlatego, że je zaprowadzają 
w Warszawie, a nie w Krakowie. 3 

**) Ustęp ten nie jest zupełnie zgodny z rzeczy- 
„.wistością (przyp. red.). 


lydzień sejmowy. 


Posiedzenia sejmowe. 


W tygodniu bieżącym wprowadzamy w na- 
szych relacjach o sejmie i jego pracach tę 
zmianę, Że będą one obaimowały okres czasu 
od piątku do piatku każdego tygodnia. Dzięki 
tej innowacji czytelnicy „Giazęty”* będą mieli już 
każdej soboty sprawozdania—ściśle rzeczowe— 
o pracach sejmu z tygodnia biełącego, podczas 
gay do tej pory relacja tyczyły się tygodnia 
jeż mnimonego. 

LJ 
* LJ 


"GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


Sejm w okresie od 7-go do 17-go listopa- 
da odbył cztery posiedzenia plenarne: w dniu 
10-ym, 11-ym, 16-ym i 17-ym listopada. Każde 
z tych posiadzeń trwalo przeszło cztery godzi- 
ny. Posiedzenie w dniu 17-ym listopada p. mar- 
szałek naznaczył już na godzinę wpół do czwar- 
tej po poł. 


188-e posiedzenie w dniu 10 listopada, 


Załatwiono bez dyskusji na podstawie refe- 
ratu posła Wojdalińskiego sprawę zasiłków dla 
rodzin ochotników. W ciągu roku bieżącego 
skarb wypłaci do 400 mijonów mk. 
wit całą sprawę sajmowi p. wiceminister wojny 
generał Michaelis. Po obszernej dyskusji, zagajo- 
nej przez prezesa komisji sejmowej spraw za- 
granicznych, dr. Stanisława Grabskiego w spra- 
wie Ziemi Wileńskiej uchwalono rezolucję ko- 
misji. fa rezolucja domaga się szybkiego i osta- 
tecznego załatwienia sprawy przynależności pań- 
stwowej Ziemi Wileńskiej w kierunku jej połą- 
czenia się z Rzecząpospolita Pelską w jedną 
całość państwową. Uwzględniono przytem po- 
prawkę posła Niedziałkowskiego, który doma- 
gał się takiego załatwienia tej sprawy, by umożli- 
wić bratnie pożycie ludów Polski, Litwy i Biało- 
rusi. Załatwiono sprawozdanie w sprawie wyży- 
wienia większych miast, jak Warszawa, Kraków, 
Lwów i Łódź. Podczas dyskusji zarysowała się 
sprzeczność poglądów i częściowo także intere- 
sów gospodarczych między ludnością miast 
i wsi. Wreszcie poseł Falkowski przytoczył wy- 
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padek czynnego znieważenia posła sejmowego 


Mrożewskiśgo przez porucznika Janickiego 
w.chwili, gdy pose Mrożewski szukał w prze- 
pełaicnych wagonach miejsca dla siebie. Pan 
wiceminister wojny generał Michaelis z ubole- 
waniem przyjął ten wypadek do wiadomości 
i przyrzekł zapobiegać na przyszłość wypadkom 
tego rodzaju, jak powyższy. 
194-e posiedzenie z dnia 1l-go listopada. 


Marszałek poświęcił wspomnienie pośmiert- 
ne nagle zmarłemu posłowi sejmowemu, Ś. p. 
Władysławowi Dębskiemu, posłowi Ziemi Zło- 
czewskiej i radcy Sądu Apelacyjnego we Lwo- 
wie. Załatwiono siedm wniosków o wydanie 
posłów sejmowych w ręce sądów karnych na 
Żądanie odnośnej prokuratocji. Trzech posłów — 
Wysocki, Malinowski, Rosenblatt—nie wydano, 
natomiast wydano w ręce sądów posłów: księ- 
dza Okonia i Dąbala nie tylko za przewinienia 
o charakterze politycznym, ale i o charakterze 
kryminalnym. Posła Dąbala obwiniono o wy- 
łudzenie inwentarza martwego i żywego na pod- 
stawie zmyślonego rozkazu wojskowego. Ksiądz 
Okoń pobrał pieniądze od skazanego za pas- 
karstwo, obiecując go uwolnić od kary. Gdy 
skazany musiał się zgłosić do odsiadywania 
więzienia, ks. Okoń zwrócił mu tylko część 
owych pieriędzy pobranych. Wniosek grupy 
posłów ludowych „Wyzwolenia“ o rozwiązania 
sejmu odrzucono. Odrzucono też wniosek 
socjalistów i piastowców, by w sprawie senatu 
zarządzić głosowanie ludowe czyli tak zwane 
referendum. Zatwierdzono rozporządzenia Rady 
Obrony Państwa o przymusowej służbie w po- 
licji państwowej. Tę sprawę traktujemy obszer- 
niej poniżej. Uchwalono wezwać rząd, by pod- 


czas demobilizacji dawał czasowo żołnierzom, ` 


nis posiadającym własnego ubrania, mundury 
aż do chwili, gdy będą mieli ubranie cywilne 
własne. 

185-e posiedzenie z dnia 16-go listopada, 


Sejm po wysłuchaniu referatu posła Puław- 
skiego uchwalił rezolucją w sprawie zmniejsze- 
nia liczby urzędników państwowych. Zajmie się 
tą sprawą komisja, złożona z '5 członków. 
Między tymi członkami znajduje się wybitny 
znawca administracji państwowej, poseł i profe- 
sor uniwersytetu lwowskiego, dr. Alfred Halban. 
Dyskusji nad ustawą o jadnorazowej daninie 
na rzecz wojska nie ukończono, gdyż zaszła po- 
trzeba nowych poprawek. Obrady nad projek- 
tem konstytucji podjęto, poczynając narady nad 
artykułem 103, o własności prywatnej. Dłuższa 
dyskusja wywiązała sią nad artykułem 108 
o wolności prasy, wreszcie nad artykułem 113 
o mniejszościach narodowych. 


186-e posiedzenie z dnia 17-go listopada. 


Dalszy ciąg dyskusji nad projektem konsty- 
tucji. Na porządku dziennym: artykuł 113-y 
i 114-y oraz 115-y, traktujący o wolności wyz* 
nań. Posłowie żydowscy skarżyli się, że w Polsce 
jest prześladowana nie tylko narodowość ży” 
dowska, lecz i religja żydowska. l 

Prace w komisjach. + 


Komisja skarbowo-budżetowa mara- 
drała się nad pożyczką przymusową, 


Przedsta- , 


Ne 47 


— M O R Z Y 


a przedewszystkiem nad wniesionemi do niej 
poprawkami posła dr. Kolischera. 

W komisji morskiej rozważano już 
prowadzoną od lata budowę kolei normal 
no-torowej na pólwyspie Helu. Prócz 
tego wysłuchano referatu inżyniera Rafalskiego: 
który proponuje przekopać Hel i dzięki temu 
przekopowi wybudować wielki porthan:* 
dlowy w Pucku. Dzięki takim robotom 
Polska zyskałaby port własny i uwolniłaby się 
od ciągiej zależności od Gdańska. d 

Sprawa poczt i telegrafów przyszła 
pod obrady w komisji komunikacyjnej. Wezwa” 
no ministerjum poczt italegrafów, by dyrekcje 
pocztowe okręgowe zakładały energicznie agencje 
pocztowe celem powiększania sieci pocztowej. 
Domagano się także uzdrowienia stosunków 
pocztowych w Warszawie, powiększenia sieci 
telegraficznej i telafonicznej w całem państwie, 
połączeń pocztowych z pomocą automobili, 
uregulowania przesyłki pocztowej gazet. P. mi- 
nistrowi poczt dr. Wład. Stesłowiczowi uchwa- 
lono uznanie na działainość podczas wojny. 

W komisji administracyjnej do- 
kończono obrad ogólnych nad projektem wielce 
ważnej ustawy o ubezpieczeniach od po” 
żaru. Dla bezpieczeństwa ogniowego i dla 
dobrobytu naszych miasteczek i wsi—to duży ` 
krok naprzód, ponisważ następstwem takiej 
ustawy będzie z jednej strony wzmożone za” 
kładanis straży ogniowych ochotniczych, a zdru- 
giej zapobieżenie nędzy, która spadała na miej- 
*scowości, doatxnięte pożarem. 

Komisja robót publicznych ustali- 
ła wykaz dróg, które należy utrzyiy” 
wać kosztem państwa na podstawie po” 
przednio przyjątej ustawy drogowej. 

Komisja komunikacyjna bardzo pil- 
nie radziła w tym tygodniu. Po sprawach 
pocztowych przeszła do spraw kolejowych. 
Zajęła się sprawą oswobodzenia parowozów 
i wagonów osobowych, które służą wojskowym 
za mieszkania na kolejach przyfrontowych, da- 
lej sprawą częściowego wstrzymania ruchu na 
kolejach, uregulowaniem przewozu emigrantów 
z Ameryki, odpowiedzialnością administracji ko- 
lejowej za przewóz bagażu i towarów. 

Komisja prawnicza poruszyła sprawy 
następujące: przeprowadziła dyskusję ogólną 
nad projektem ustawy o zmianach wpro- 
cedurze kapjnejwbyłej Kongresówce. 
Projektowane jest także zniesienie instytucji 
ławników w sądach okręgowych. Projektowana 
jest zmiana ustawy o odpowiedzialności urzędni- 
ków cywilnych za przestępstwa z chciwości 
zysku. Dyskutowano nad projektem rządowym 
o wiąziennictwie. Rząd cofa obecny projekt 
jako za mało humanitarny. Nadto wezwano 
rząd, by budował odrębne zakłady dla malo; 
letnich przestępców, celem oddzielenia ich od 
dorosiych zbrodniarzy. i 

Adam Nowicki. 


~ Dział gospodarczy. 


— O — 
Drozyzna. A 

Zjawisko to tak powszechne, że zdawaćby 
się mogło, wszelkie rozważania w tym zakresie 
niewials nowego przynieść mogą. 

Ale też wcale nie idzie tu o wyprowadze” 
nie rzeczy nowych, lecz o przypomnienie tego 
o czem się często zapomina, lub co się zu 
pełnie niepotrzebnie lekceważy. í 

Alé przedewszystkiem pytanie: jaka jest 
przyczyna, jakie jest źródło tej klęski gospo, 
darczej. gnębiącej nietylko Polskę, klęski, którel 
na imię: drożyzna? ¿ 

Usłyszymy zapewne uwagę: po co zadaw?* 
takie pytania? Któż tego nie wie? Przecież jas 
ne jest, że drożyzna pochodzi stąd, że... wszy: 
kie produkty i towary są takie drogiel 

Oczywiście, odpowiedź taka nie mogłaby 
być uznana za zadawałniającą i przyczyny trze 
ba szukać nieco głębiej. 

Otóż, zdaniem ekonomistów, przyczyny te” 
kie' są dwie: stały niedobór produktów i tow 
rów, oraz nadmiar sztucznie wytworzonych pić 
niędzy. 

Pierwsza przyczyna, iak się zdaje, 
maga dłuższych wyjaśnień. Już przed wojną 
wała się odczuwać drożyzna, wskutek CO 
większego wylałowienia ziemi, potrzeby CO. 
większych nakładów ma uprawę gruntów, życie 
Awicznych zbrojeń, stała rosnących potrzeb ys 
it. d. Drożyzna ta była przykrą, ale. nie P 
jeszcze klęską. Dopiero wybuch wojny, a ach 
jej diugotrwałość, uczyniły drożyznę dła ! 
życie współczesne zinorą. f L 
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FA więc wymienić trzeba przedewszystkiem 
Wcjnę, oraz jej następstwa, jako pierwszą i głów- 
na przyczynę drożyzny. 

, Następstwa te są, w istocie straszne. Wy- 
liczamy tylko najważniejsze: śmierć na polach 
bitew, z ran odniesionych, epidemji, niedosta- 
tecznego odżywiania — około 20 ruljonów pra- 
cowników w sile wieku, przeważnie Żywicieli 
Todzin, uzdolnionych specjalistów we wszyst- 
kich dziedzinach pracy ręcznej i mózgowej; 
zniszczenie olbrzymich obszarów 'Rosji, którą 
rządy bołszewickie przeistoczyły w jeden wieiki 
cmentarz — tej Rosji, która przed wojną żywi- 
a swem zbożem nietylko siebie, lecz w znacz- 
nym stopniu, Anglię i Włochy; spustoszenie 
najbardziej zasobnych, urodzajnych i zagospo- 
darowanych departamentów Francji, całej Bel- 
gji, Serbji, Polski, Rumunji, Turcji; znaczne 
zmniejszenie się tonażu, wskutek wojny pod- 
wodnej (obecnie tonaż ten jest prawie odbu- 
dowany), oraz materjału i taboru kolejowego... 
Czyż tych strasznych, niebywałych klęsk ekono- 
micznych nie dosyć, aby wywołać również nie- 
znaną dotychczas, niebywałą drożyznę? 

A teraz druga przyczyna: nadmiar sztucz- 
nle wytworzonych pieniędzy. 

W j=ki sposób powstawał przed wojną pie- 
niądz? Oto banki państwowe puszczały w obieg 
banknoty (tak zwane pospolicie „papierki“) nie 
dowolnie, lecz jedynie w razie posiadania okre- 
Ślonego przez statut zabezpieczenia. Tem za- 
bezpieczeniem mogło być: 1) złoto (rzadziej 
srebro), lub krótkoterminowy, pewny („dobry*) 
weksel kupiecki. leżące w banku złoto gwa- 
rantowało wartość „papierka”, który był ns 
każde żądanie wymieniany na szlachetny kru- 
Szec. Dobry weksel kupiecki również był do- 
stateczną rękojmią nietylko wartości „papierka”, 
lecz i tego, że owych „papierków“ nie ukaże 
się w obiegu zbyt dużo. Odbywalo się to, mniej 
więcej, w sposób następujący. Przemysłowiec 
„,Sprzedawał hurtownikowi towar, za co otrzy- 
mywał — rzadko gotówkę, o wiele częściej 
weksel na krótki termin (około 3 miesięcy). 
Przemysłowiec potrzebował gotówki na zakup 
surowców, zapłatę robotników, chciał więc wek- 
sel odkazu spieniężyć (zdyskontować), co uczy- 
nil w swoim banku, po odciągnięciu przez bank 
pewnego procentu, (dvskonta). File i ów bank 
nie miał niewyczerpanych zasobów gotowizny, 
opatrywał więc nabyty od przemysłowca wek- 
sel swoim podpisem i sprzedawał go (redys- 
kontował) bankowi państwa, ten zaś wypłacał 
bankowi prywatnemu banknot. 

Jak widzimy zatem, puszczanie w obieg 
banknotów („papierków“) nie było dowolne, 
lecz uzależnione od istotnych potrzeb kredytu. 

FA gdy nadszedł termin płatności weksia, 
kupiec musiał, pod rygorem odpowiedzialności, 
go wykupić, to jest oddać banknoty, które 
otrzymał z rozprzedaży towarów, nabytych na 
kredyt od przemysłowca. 

Obecnie jest inaczej. Niemal wszystkie 
Państwa, które brały udział w wojnie wszech- 
Światowej, były zmuszone do nabywania — 
w ogromnych ilościach — materjału wojennego, 
i płaciły za niego także „papierkami”, ale nie 
mającemi pokrycia ani w złocie, ani w kupiec-, 
kim wekslu. Wobec tego, taki pieniądz papis- 
rowy nie mógł juź powrócić do banku państwa 
w tej samej ilości, w jakiej był wypuszczony, 
| pozostaje ciągle w cbiegu, rosnąc do olbrzy- 
mich wprost potwornych sum miljardowych. 

Co się dzieje z takim pieniądzem? Groma- 
dzi się on, najczęściej w rękąch ludzi, którzy 
albo nie umieją, albo wprost nie mają gdzie 
tego papierowego pieniądza korzystnie umieś- 
cić, z powodu zastoju i czasów niepewnych, 
1! starają się tych „papierków* pozbyć coprę- 
dzej, nabywając. realne rzeczy, jak: kosztow- 
ności, złoto, różne towary, wreszcie „nie żału- 
jąc sobie“ rozrzucając owe papierowe pieniądze 
na dostatnie, a nawet zbytkowne życie, płacąc 
Wielkie ceny. e h 

Otóż to jest druga przyczyna drożyzny: 
Stałe i bardzo znaczne powiększanie się ilości 
Pieniędzy papierowych, do których kapitaliści 
Nie mają wielkiego zaufania. w 
| Takie są główne źródła drożyzny, która 
jednak wcale nie jest złem nieujeczalnem. Zwal- 
Cząć ją można i należy, a w jaki sposób — po” 
mówimy na tem miejscu w następnym numerze. 

Z giełdy. 

_ W tygodniu ubiegłym przeważał na naszej 
Siełdzie nastrój zniżkowy. Ceny naogół się obni- 
tyły, choć w końcu nastąpiła pewna poprawa. 
zeko przyczynę — wymieniono tę okoliczność, 

` wobec wysokich cen akcj wiele osób za- 
a slo je sprzedawać, osiągając w ten sposób 

OŚĆ znaczne zyski. Nie bez wpływu były za- 

ewne wiadomości o porażce Wrangla. 


Akrostyk 


poświęcony „Miljonówce*. 

M. panowie. zrozumcie przecie, 
L mie opłaca się dusić Ekom 
Ls. te marne grosze zbierzecie, 
J... byle grzeszeb wam wypairosza 
i AW skryta w chudej kglecie. 
Ë. Wale) tydzień bujać po świecie, 

mamas RE zaś tgrać z lesem. 
©. z fantazja, przy pustej kiesie 
aya duszę marzeń odgłosem 


B. raz. w sobote... 


Lecz to już wiecie. 


Dookotu spraw policyjnych. 


Kobiety policjantki. ' 


W Gastbourne, w ks, Sussz w Anglji, miej- 
scowa rada miejska tytułem próby, na stano- 
wiska policjantów patrolujących przyjęła pewną 
liczbę kobiet ochotniczek. Nowość została wpro- 
wadzona na usilne żądanie Związku narodowego 
kobiet pracujących. - 

Zadanie policjantek głównie ma polegać na 
łagodzeniuwzatargów w których są zamieszane 
kobiety. Jak na początek, zarówno władza jak 
interesantki z działalności kobiet policjantek są 
zupełnie zadowolone. 


Konkurs — pokaz psów policyjnych. 


W Calais, znanej miejscowości kąpielowej 
belgijskiej, tamtejszy komitet atrakcyjny, w po- 
rozumieniu i z udziałem specjalistów tresury 
psów policyjnych, wystąpił z pokazem zmyśl- 
ności i wyszkolenia tych zwierząt. 

W obecności przedstawicieli władz, oraz 
tłumu publiczności odbyła się ta ciekawa i po- 
uczająca prezentacja. 

Na terenie umyślnie urządzonym do celów 
pokazu, popisywały się psy stanowiące włas- 
ność policyjną i prywatną. Te ostatnie również 
przechodziły tresurę w zakładach policyjnych 
i były układane do obrony mienia, oraz swoich 
panów. Jeden z psów nagrodzonych, własność 
p. Kick'a w ciagu trzech minut odnalazł przed- 
miot „skradziony“ i ukryty w odległości 600 
metrów od miejsca egzaminowania. 

Po za tem psy dzielnie atakowały samo- 
chody z uciekającymi rabusiami, składały do- 
wód odwagi wobsc strzałów rewolwerowych, 
staczały walki z bandytami uzbrojonymi w kije 
i drągi, Wreszcie popisywały się posłuszeństwem 
dla swoich kierowników, gimnastyką zastoso- 
waną do prześladowania złoczyńców i t. p. 

Stawały do popisu nie tylko „wilki* lecz 
owczarki w kilku podgatunkach, wreszcie „do- 
bermany” w licznych wypadkach wysoce odpo- 
wiednie do ceiów policji śledczej. 


Nowość w dziedzinie daktyloskopii. 


Lekarz paryski dr. H. Baciere, wynalazł 
nowy sposób utrwalania identyczności danego 
osobnika, która jest pogłębieniem dotychczas 
już znanych metod daktyloskopii. 

Proces teń, bardzo użyteczny dla orga- 
nów policyjnych. polega na tem, że się naciera 
końce palców danego osobnika pewnemi solami 
nieczułemi wobec promieni X. a następnie prze- 
puszcza się przez nie wspomniane promienie. 
W ten sposób otrzymuje się kliszę, gdzie naj- 
subtelniejsze szczegóły odcisku palca wyrażnie 
występują. Obraz ten, powiększony, pozwala 
nietylko dokładnie wystudjować wszystkie linje 
końca palca, ale równocześnie daje dokładny 
obraz szkiejetu palca i wewnętrznej granicy 
paznogci. Te dwie dane są inne u każdego czło- 
wiaka i dają cenny Materja} w tych wypadkach, 
gdzia dotychczasowe metody daktyloskopii nja 
wystarczają lub zawodzą. I tak np. otrzymywa- 
nie odcisków u topielców było dotychczas niemo- 
żliwe, tymczasem dzięki promieniofh Roentgena 
da sią zupełnie łatwo uskuteczni$. 


Poświęcenie sią policjanta. 


Wychodzący w Chicago „Dziennik Ludowy“ 
podaje: 

Dla uratowania życia matki i niemowlęcia, 
Emil C. Krumbein, zdrów i silnie zbudowany, 
zgodził się na udzielenie jednej kwarty swej 
krwi i obecnie odpoczywając na wakacjach, przy- 
chodzi do zdrowia.” 

Pani F. Foley była umierająca i nie było 
dia niej innego ratunku, jak tylko zasilenie jej 
organizmu odpowiednią ilością krwi. Policjant 
Krumbein, dowiedziawszy się o tym, zgłosił się 
na ochotnika i pozwolił wytoczyć kwaitę krwi 
ze swojego organizmu. ` 

Krew została wpompowana w organizm pani 
Foley w poniedziałek, a wczoraj lekarze szpitala 
Michael Roesl, gdzie operacji tej dokonano, 
oświadczyli że tak matka jak i dziecko przycho- 
dzą do zdrowia i jest pewność że żyć będą, 

Policjant ten jest niezwykle silnym czło- 
wiekiem, gdyż parę miesięcy temu, ratując swą 
siostrę przed przejechaniem przez tramwaj, do- 
znał pęknięcia czaszki i pomimo to, w krótkim 
czasie wyzdrowiał. i ” 


Zmiany w policji pruskiej. 


Pertraktacje pomiędzy międzynarodową ko- 
misją kontrolującą a pruskiem minist. spraw 
wewnętrznych dotyczące reformy policji pru 
skiej zostały ukończone. „Sicherheitswehr*, 
jako organizacja o charakterze czysto wojsko- 
wym, zostanie natychmiast rozwiązana. Zastąpić 
ją ma policja lokalna, która będzie mogła być 
użyta poza rejonem zwykłej swej działalności 
tylko za specjalnem zezwoleniem władzy 
zwierzchniej. Nocna policja będzie posiadała je- 
den karabin na trzech ludzi; jeden kulomiot na 
każdych 20 ludzi i jeden opancerzony samo- 
chód na każdych 1000 ludzi. 


- Woitova diadalt mili 


W powiecie kosowskim: 


Za bohaterską postawę i odwagę wobec 
nieprzyjaciela podczas napadu zbuntowanego 
wojska ukraińskiego uchodzącego do Czecho- 
Słowaczyzny udzielono pochwały: 

Starszemu posterunkowemu Henrykowi Ka- 
merowi. posterunkowemu Józefowi Pissowi i po- 
sterunkowemu Stanisławowi Przyłuckiemu, którzy 
przez skuteczne ostrzeliwanie z karabinu ma- 
szynowego umożliwili wycofanie się na czas 
naszego taboru; dalej, przodownikowi Józefowi 
Zbożeniowi, st. posterunkowemu Józefowi Ce- 
buli, Franciszkowi Ochęduszko, Michałowi So- 
leckiemu, Stefanowi Hładuszowi, Michałowi 
Stempniewiczowi, Janowi Barteczka, Michałowi 
Goździakowi, Józefowi Orwałowi, Józefowi Mi- 
chalakowi, Stanisławowi Stanisławskiemu, Pio- 
trowi Stanisławskiemu, Fintoniemu Koniecznemu 
za dzielne zachowanie się wobec nieprzyjaciela. 

Również wyrażono pochwalne uznanie po- 
mocnikowi sekretarza Janowi Krasowskiemu, 
kanceliście Juljuszowi „Jurczyńskiemu, st. prza- 
downikowi Józefowi Kowalczykowi i posterum- 
kowemu Stanisławowi Kawaierskiemu, za umie- 
jetne przeprowadzenie taborów w bezpieczne 
miejsce i kilkakrotne odparcie ataków konnicy 
nieprzyjacielskiej na nasze tabory. 


W powiecie zborowskim: 


Według relacji otrzymanych od powiate- 
wego komendanta policji państwowej w Zboro* 
wie, zachowali się wszyscy funkcjonarjusze tego 
powiatu bardzo przykładnie podczas ataków 
bolszewickich na poszczególne miejscowości 
tego powiatu. Funkcjonarjusze ci wykonywali 
swe obowiązki wśród bardzo trudnych warun- 
ków „sumiennie i gorliwie. Wyjaśniali sytuację 
pizez wysyłanie patroli i zabezpieczfnie pla- 
cówkami siedzib posterunków policyinych. Po- 
sterunki tego powiatu mimo odwro'u naszych 
wojsk ściągnęły popisowych i odstawiły do 
ewakuowanej już wówczas powiatowej komisji 
uzupełniającej, chwytały dezerterów oraz prze- 
szkadzały skutecznie wszelkim rabunkom i gwał- 
tom ze strony ciemnych i wrogich nam ele- 
mentów. _ 

Na specjalne uznanie i pochwałę za szcze- 
gólnie gorliwe i sumienne wykonywanie obo- 
wiązków służbowych, za męstwo i odwagę 
w czasie niebezpieczeństwa w obliczu niaprzyja- 
ciela, za pomoc udzieloną ewakuującej sią iudno- 
ści cywilnej oraz ich zbrojną obronę przed na- 
padem band bolszewickich zasłuży!' sekretarz 
Marjan Brawka, star. przodownicy: Józef Mi- 
chalewski. Jakób Tiegiar, Michał Szewlowski, 
Michał Kazimierowski i Jakób Uece!, przodo- 
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wriicy: Jan Bieniarz, Michat Michniewicz i Ka- 
zimierz Pawłowski, posterunkowi: Jakób Kuj, 
Józef Walzńtyński, Ludwik Grygier. Władysław 
Niemczycki, Kazimidrz Pańkiawicz, Józef Radom, 
Jan Drozda, Wejcisch Czuryło, Stanisław „Mę- 
draczyk, Karol Trojanowski, Piotr Bielecki, 
Piotr Noch, Stanisław Kowalski, Stanisław Kaj- 
daniuk i Stani ław Kogut. 

Dalej udzizlano pochwały za sumienne 
i gorliwe wykonywania obowiązków w trudnych 
warunkach przed nieprzyjacielem: star. przo- 
downikowi Władysławowi Sumarze, st. poste- 
runkowemu Tomaszowi Szostakowi, Śtanisła- 
wowi Bużekowi i Szczepanowi Suda, posterun- 
kowym: Piotrowi Kowalskiemu, Wiktorowi Ilni- 
ckiemu, Jano©i Filozofowi, Józefowi Polnarowi, 
Piotrowi Zalewskiemu, Antoniemu Zającowi, 
Piotrowi Kruczkowi, Stanisławowi Koralzwskia- 
mu, Franciszkowi Brodzie, Andrzejowi Drozdzie, 
Józefowi MKoziołowi, Franciszkowi Wójcikowi 
i Franciszkowi Stychner. 

* 
* * 

W uzupełnieniu raportu za komendanta 
policji pow. hrubieszówskiego z dn. 14/X b. r. 
Nr. 6533 komunikowano komendzie głównej, 
iż w dniu 1 września b. r. zostali zabici na 
polu walki z nieprzyjacielem funkcjonarjusza 
pow. hrubiaszowskizgo: st. przodownicy: Ste- 
fan Szypulski, Michał Lubak i posterunkowy 
Franciszek Warchoł. 

(Docan) 


GŁOSY PRASY. 


Pod powyższym tytułem w Ne 312 „Robot 
nika* został zamieszczony bardzo obszerny ar- 
tykuł o nadużyciach policji państwowej war- 
szawskiej.  Zarzucono tejże policji gwait 
zbrojny, oraz doszczętne zrabowanie mieszkania 
nisjakiago Jakóba Lehra w domu Ne 107 przy 
ul. Miedzianej. Policja — wadług słów cytowa 
nego artykułu „skradła Lshrowi rzeczy i pie- 
niadze“ przyczam w sposób bandycki katowała 
niewinnego. W światle dochodzeń służbowych, 
sprawa przedstawia się jak następuje: 

Komisarz XII okręgu P. P. m. st. Warszawy, 
Librowicz, powziąwszy wiadomości, iż w miesz- 
kaniu Lehra znajduje się skład towarów skra- 
d'ionych w instytucji rozdawnictwa darów ame- 
rykańskich, zarządził rewizję. Agenci znalżźli 
na miejscu istny magazyn rzeczy, co do któ- 
rych, udowodniono, iż pochodziły ze składów 
Towarzystwa Amerykańskiego. 

Dość powiedzieć, iż w iiczbie przedmiotów 
przywłaszczonych, zn*leziono i skonfiskowano: 
90 koszul, 38 marynarek, 24 kamizelki, 19 par 
spodni, 6 paltotów jesiennych, 24 żakiaty dam- 
skie, 31 koszul, 19 sukien damskich, 19 bluzek, 
59 ciepłych koszulek, 8 sztuk materji łokcio- 
wych, 10 skór podsszwianych, 24 pary skarpa- 
tek, 23 pudła mydła zwyczajnego, 29 sztuk 
mydła toaletowego, 23 pudełka mydła w lep- 
szym gatunku, 13 sztuk towaru manufakturnego 
i wiele innych rzeczy. 

Towary powyższe, przeznaczone przez Ame- 
rykę dla rozdania pomiędzy najuboższą ludność 
polską, rewidenci spakowali, opatrzyli pi:czę- 
ciami i złożyli na przechowanie /w urzędzie 
śledczym przy komendzie P. P. m. st. Warszawy. 

Jednocześnie u dozorcy tegoż domu Bro- 
nissawa Leəwczyxa, z.alsziono, skonfiskowano 
i zdeponowano w urzędzie śledczym: przedmio- 
tów z darów amarykańskich: 16 koszul, 7 sztuk 
meterji wełnianyca, 11 marynarek, 10 kamize- 
lek i 4 sztuki materji „metkał”. 

Oprócz tego u Lehra znalsziono kasstke, 
której zawartość, jak również ukryte w niej 
rachunki i biżuterja, nasuwały podejrzenia iż 
pieniądze pochodzą za sprzedaży rzeczy skra- 
dzionych. Klucz od kasztki miał przy sobie 
Lehr i w jego obecności kasatka została otwar- 
ta, a po przejrzeniu zawartości zamknista i opis- 
czętowana. Klutz zwrócono ponownie Lehrowi. 
Ozliczona w ebecności Lehra suma przeszło 
40.000 mk. znajduje się niemniej w depozycie 
urzędu śladczego. 

Dła ścisłości sprawozdawczej zaznaczyć na- 
leży iż Lehr za czasów okupacji niemiecki-j był 
zaufanym sługą urzędnika niemieskiego Knob- 
laucha, zastępcy gubernatora Erzdorffa. . 

O pobycie Lehra w areszcie komisarjatu 
- XII okr. P. P., powiadomiony był p. prokurator, 


jak i o zatrzymaniu w urzędzia śladczyra, wie- - 


dział z raportu składanego mu codziennie przez 
ten urzęd. 

Po wykryciu przestępstwa, policja sprawę 
obydwu przywłaszczycieli oddała w ręca sędzle- 
go śledczego XII okręgu. Zgodnie z procedurą 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


kodeksu, Lehr i Lewczyk jako podejrzani o kra- 
dzież zostali zaaresztowani i po ziożeniu kaucji, 
do czasu ukończenia śledztwa oraz wszczęcia 
sprawy sądowej wypuszczeni na woiność. 

Co do bicia Lehra, fakt ten „redakcji na- 
szej stwierdzić jast trudno. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że zostanie to ustalone przez wta- 
dze kompetentna. Jeżeli miał miejsce, winni 
zostaną bazwzględnie ukarani. 

Sprawa znajduje sią w rękach prokuratora 
sądu okręgowego tp. Hübnera i prawdopodobnie 
przybiarze poważniejsze rozmiary. Sędzia slad- 
czy XII okręgu znalazł w niej bardzo ważne 
komplikacje, które sprawią, iż dalsze śledztwo 
będzie oddane sędziemu śledczemu do spraw 
szczególnej wagi. 

Tak się przedstawia .materjał faktyczny 
i urzędowy, który „Robotnikowi* dostarczył 
treści do oskarżenia policji o szereg czynów 
bezprawnych i nie kulturalnych. 


KRONIKA. 


Z MINISTERSTWA SPRAW WEWN. 


W, calu omówienia szczegółów kwestji doty- 
czących stosunku komendy gł. P. P. do władz 
bezpieczeństwa ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych odbyło się ania 9-go listopada r.b. w mini- 
sterstwia spraw wewnetrznych posiedzenie, 
którego wynikiem będzie niezawodnie szereg 
dzcyzji o charakterze zasadniczym. 

Na posiedzeniu byli obecni: p. minister 
Skulski, p. pods. stanu Kuczyński, szef sekcji 
bezpieczeństwa Urbanowicz, komendant główny 
policji Henszel, oraz kilku naczelników wydzia- 
łów ministerstwa spraw wewnętrznych i komen- 
dy głównej policji. 

Przedrniotem obrad było wyraźne okraśla- 
nie stosunku komendy głównej policji do mini- 
sterstwa spiaw wewnętrznych. 

Zgodnie z duchem ustawy oxpolicji pań- 
stwowej podział władzy zarządzającej i wyko- 
nawczej nie został całkowicie rozdzielony. Wła- 
dza te w centrali łączy minister spraw wewnętrz- 
nych, w województwie — wojewoda, a w sla- 
rostwie — starosta. Jedną z zasadniczych 
kwestji spornych jast w;jaśnienie, czy centralną 
władzą zarządzającą w stosunku do policji jest 
sekcja bezpiaczeństwa M. S. W. jako instancja 
dla komendy głównej policji, czy taż minis:er 
spraw wewnętrznych. (lregulowania tej sprawy 
w sposób odpowiadający: potrzeoom i przepi- 
som prawnym może nastąpić o ile komenda 
główna będzie traktowana jako sekcja minister- 
stwa spraw wewnętrznych. 

Po szczegójlowem omówieniu powyższych 
spraw p. minister spraw wewnętrzny-h, biorąc 
za podstawę ustawą o policji państwowej, uzn:ł 
jako dyrektywy następujące zasady definityw- 
nego stosunku komendy głównej policji do 
ministerstwa spraw wewnętrznych: 

Komenda główna policji, jako urząd podpo- 
rządkowany głównemu komendantowi podlaga 
tylko ministrowi, a sekcja bezpiaczeństwa nie 
jest zwierzchnikiem komendy głównej. 

Komenda główna w stosunku do minister- 
stwa winna być traktowana jako jeden z dzia- 
łów administracyjnych ministerstwa spraw we- 
wnętrznych narówni z poszczególnemi sekcjami. 
Sekcje ministerstwa nie są instancjami dla ko- 
mendy głównej policji. prawnienis kom. gł. 
jast przewidziane w ustawie o policji i niz może 
być w tej gałązi dodana do spraw innych sekcji 
ministerstwa spraw wewaętrznych.. 

Regulowanie kompetencji spraw ściśle zwią- 
zanych z komendą główną i sekcją bezpie- 
czeñstwa. nale¿v do ministerstwa spraw wewnętiz= 
nych. W województwie wojawbda, a nie woje- 
wództwo jest zwierzchnikiem komandanta okre- 
gowsgo policji. Stosunek komendy głównej do 
ministra spraw wewnętrznych jest analogiczny. 

W związku z powyższem, sprawy dalszago 
stosunku komendy gł. P. P. i sekcji bezpieczeń- 
stwa znajdą zastosowanie i wykonanie w jak- 
najbliższy!n czasie organizacyjnie i budźetowo. 

Z KOMENDY GŁÓWNEJ P. P. 

Na dzień 16, 17 i 18 XI, b. r. zwoła'a Główna 
Kmda P.P. w Warszawie, wszystkich komendan- 
tów dzielnicowych i okręgowych pol. państw. 
na czwarty zjazd, celem omówieria piskących 
spraw i zagadnień, dotyczących służby bezpie- 
czeństwa, jako takiej, jej organizacji, stosunku 
organów policyjnych i poszczególnych urzędów 
do władz administracyjno-państwowych i admi- 
nistracyjno-społecznyca, czyli samorządowych, 
kwestji gospodarczych, budżetowych, instrukcji, 
pragmatykifjtd. 

Każdy z dzielnicowych I okregowych ke- 
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mendantów, jakoteż sama Gł. Kmda P. P. prze? 
swoich ref:rantów i naczelników poszczególnyć 
wydziałów, wyraziła dezyderata, dotyczące peW* 
rech wyjzśnisń w kwestjach wątpiiwych, wnio 


sków, zmian, innowacji, poprawek i potrzeJej 


które, bądź zaraz, bądź w najbliższym przeciągu 


czasu, powinny być katšgorycznis omówiosk, | 
izadzcydowane. Kwestje owe ujęto w oddzielne | 


punkty, wediug treści i opracowano porządek 
dzienny, obejmujący 44 punkty. 
Na pieryszem posiedzeniu, 
miejsca w lokalu kasyna urzędników państwo” 
wych w Warszawie, przy ul. Nowy Świat l. 67, 
byli cbscni: 


szef sekcji bezpiecz. publicznego M. S. W. p. Urba” 


nowicz, nzczelnix wydziału pol. w sekcji bezpie” 


czeństwa M.S.W. p. Broszkiawicz, gł. kom. pol 
państw. p. Henszel, zast. gł. kom. pol. państw: 


p. Borzęcki, nacze'nicy poszczególnych wydzia” 


łów kmdy P.P. zastępca gł. kmdta P.P. na Ma* 
łopolskę, nadinspektor p. Hoszowski, zastępca 
al. kmdta P.P. na b. dzielnicę pruską, nadinspS' 
ktor p. Mravinesics, wszyscy okręgowi kmda 


pol. pañstw. i redaktor naszzgo pisma. Sekreta- | 


rzowzł adjutant gł. kmdta P.P., komisarz p. Płot” 
nicki. a 
Posiedzenia otworzył p. minister spr. wewn- 


przemówieniem, które poniżej podajemy w stresz” | 


czeniu: 

W pierwszym rzędzie zwrócił uwagę na 
trudna zadania policji państwowej, w kwestji 
ujadnostajnienia jej służby, z uwagi na poprzedni! 


podział terytorjum Rzeczypospolitej na trzy za” | 


bory, w których, podobnie, jak w każdym prze“ 
jawie życia państwowego i społecznego, tak 
i w dziedzinie służby bezpieczeństwa pu" 
blicznego, panowały odmienne prawodawstwa, 
zasady i normy. Były to organizacje obce, które 
na terznie polskim nie mogły mieć zastosowa” 
nia. Organizacja polskiej policji państwowej 
powstała i została wprowadzona w życie na 
rnocy prawomocnej ustawy sejmowej, nad którą 
pracowały czynniki odpowiedzialne i miaro- 
dajne, z tą wolą i zamiarem, by stworzyć co$ 
dos«onałzgo i odpowiadającego istotnym wy: 
mogom i warunkom życia, oraz woli i potrze” 
bom społeczeństwa. Organizacja polskiej policji 
państwowej musi wyznawać zasadę jednolitości, 
poniewaz jadnak poszczególne dzielnice Polski, 


w Odziesieniu do służby bezpieczństwa, siłą | 


faktu, musiały się nie tyle wzorować na zasa* 


dach, na których się opierały państwa zaborcze | 


ila przejąć niektóre ich podstawy, — co wywo” 
lać musiało pewną rozbieżność linji w ukształ: 
towaniu się samej instytucji w tym wzgledziz— 


przeto najblitszem zadaniem miarodajnych czyn” | 


ników i organów chwili i sytuacji obecnej jest 
dążyć do unifikacji nie tylko zasad erganizacyj” 
nych ala i podstaw treści, celów i sposobu wy” 
konywania tej szczytnej, bo odpowizdzialnzj 
służby. Widocznym znakiem tego zjednoczenia 
jest Główna Kom. P. P. w Warszawie, której 
przyznano prawo kompetencji na całą Polskę 
w dziadzinie służby bezpieczeństwa. Dlatego te? 
p. minister zaapelował do obecnych wszwa” 
niem, by dążność komendy głównej poparli, 
w imią dobra służby i celów państwowych, by 
nia zwracali uwagi na tendencyjna nieraz ode” 
zwania się prasy, informowanej przez czynnik! 
niswtajemniczone i często nacechowane złā 
wolą. Ç 
Następnie 


wskazał p. minister ‘na trzy 


główna braki, z jakiemi policja państwowa m3 


dzisiaj do czynienia. Pierwszym z nich je”? 
nieustalony jeszcze stosunek władz policyjny 
do władz administracyjno-państwowych i adm" 
nistracyjno-społacznych. Kwestja ta była kilka” 
krotnie już poruszane w sejmie i jest nadziej 
że ostateczne jej i wyczerpujące sprecyzowańić 
nastąpi w niedługim czasie, po definitywny 
jej przedyskutowaniu w M. S. W. i po wys: 
chaniu dezyderatów obzenzgo zjazdu, jakot 
miaro iajnych czynników samorządowych. W © 
niesianiu bowiem do władz admin.-państw. stó” 
suek tan jast prawie załatwiony a istniejąć 
wątpliwości i niedokładności w najbliższy” 
czasis zostaną usunięte. je 
Drugą bolączką, której obecność ujemf 
wpływa na działalność policji, jest nakładani* 
nią, przez władze admin.-państwowe i w większy e 
jeszcze stopniu przez władze samorządo cy 
obowiązków, kiórych wykonywanie do zakre, 
dz'ałania policji nis należy i które przes” a 
dzają jej w spełnianiu zadań zasadniczych. wy 
nowiących istotną treść jej działalności. 
nika to z nisukształtowania się stosuń_ w 
w punkcie poprzednim poruszonych; z € qe" 
jadnak ich unormowania i ustalania, oraz O", 
ślenia szczegółowo zakresu dziatania Ja 
obowiazków policii, w stozunku do obu 1 


które miało | 
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minister spraw wewnetrznych | 
p. Skulski, wiceminister spr. wewn. p. Kuczyński | 
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władz administracyinych, niedomagania te ustaną. 

Wówczas przez objęcie jadnych czynności i zło- 
żenie ich na barki kompetentnych organów 
wykonawczych i przez dodanie tych zadań do 
kompetencji i zakresu działania policji, które 
stanowią zasadnicze jej filnkcje, będzia można 
instytucję tę wyobrazić sobie, jako cąłość w so- 
bie skończoną. Na razie jadnak, donóki odnośne 
Przepisy nie wejdą w życie, policja powinna 
Jadnak iść na rękę władzom i spełniać ich po- 
lecenia, o ila tylko nie sprzeciwia się to za- 
sądniczym przepisom prawnym. | 

Trzecią pilną sprawą, jest zorganizowanie 
służby, mającej na celu tropisnie akcji komu- 
nistyczaej i antypaństwowej, jako godzącej 
w całość państwa. Sprawata jast w toku ibę- 
dzie niebawem załatwiona. 

Pozatem należy stwierdzić, że ogólna orga- 
nizacja P. P. polskiej jest na dobrej drodze 
i opiera się na zdrowych zasadath, a dowodem 
tego dotychczasowa jej działalność craz uznania 
Społeczeństwa i władz jej przełożonych. 

W końcu wspomniał p. minister o zacho- 
waniu się policji państw. podczas najazdu bol- 
szewickiego i stwierdził, że, poza bardzo nie- 
liczneni wyjątkami, policja, jako taka, i jej przed- 
stawiciele, udowodnili swój patrjotyzm. obywa- 
telskość i sprawność wojskową; wyróżnił przy- 
tem konną policję okr. łódzkiego, która, na 
równi z regularną jazdą, walczyła z oddzialami 
wioga. Poruszył jeszcze trudność ustalania 
stosunku pol. państw. do wojska na ziemiach 
wschodnich, wyraził jednak nadzieię, że i ta 
kvrestja da sie ustalć, gdyż minister spraw 
wojskowych idzie wydatnie na rękę M. S. W. 
w tym wzgiędzie. 

Przemówienie swe zakończył pan minister 
okrzykiem na cześć policjantów, . poległych 
w walce z najazdem wroga. 

Przemawiał następnie Gł. Kom. pol. państw. 
i p. wiceminister spr. wewn. wyrażając zado- 
wolenie z objazdów, jakie odbył kilkakrotnie 

la odbycia inspekcji poszczególnych oddziałów 

i komend policji. Podkreślił także inicjatywę 
i chęć do pracy wszystkich odpowiedzialnych 
k-tów policii. 

Następnie przystąpiono do właściwych 
cbrad, których treść podamy w następnym nu- 
merze naszego pisma. 

W SPRAWIE NADUŻYĆ POLICJI. 

Wobec tego, że doszło do wiadomości kom- 
pstentnych komend Pol. P. w Małopolsce, że 
funkcjonarjusze P.P. naruszając istniejące prze- 
pisy, trzymają w aresztach poicyjnych. i gmin- 
nych przez dłuższy czas osoby przez się za- 
aresztowane, a nawet biciem wymuszają przy- 
znania się tychże do zarzucanej im winy, przeto 
Kom. Okr. P. P. we Lwowie, poleciła wszyst- 


"kim powiatowym komendantom P. P. i to pod 


osobistą odpowiedzialnością, aby natychmiast 
wydali odpowiedrie pouczenia i ostrzeżenia 
swoim podwładnym funkcjonarjuszom, co do 
ścisłego przestrzegania odnośnych przepisów 
instrukcji służbowej, oraz procedury karnej, 

Zaznaczyła również, że zaszłe, podobne 
nadużycia, beda, po dokładnem zbadaniu, od- 
syłane do właściwej prokuratorji, jako zbrod- 
nie nadużycia władzy i przypomniała treść $ 26 
instrukcji służbowej, wedle którego przytrzymany 
osobnik n'jdalej do 24 godzin musi być od- 
dany właściwemu sędziemu śledczemu. (Hüoz. 
okr. kom. P, P. we Lwowie Nè 10, z dn. 20-II 
1920 r.). 

W tym samym względzie wydała komenda 
P.P. na Małopolskę polecenie wszystkim ko- 
mandantom powiatowym i posterunków, aby 
z wszystkimi podległymi im funkcjonarjuszami 
przerobili przepisy rozdz. ili $65-ty instr. słub. 
l to pod osobistą odpowiedziainością. 

Zaapełowała również do wszystkich swych 
funkcjonarjuszy wogóle, by służba ich wykazała, 
że nie czyni się żadnych różnic pod względem 
narodowościowym ani religijnym, że pol. państw. 
jest organizacją, która szanujsi kocha ogół spo- 
łeczeństwa i nienawidzi tylko zbrodniarzy i in- 
dywiduów żyjących w niszgodzie z obowiązują- 
cemi ustawami. 

Zaznaczyła również, że nie wystarcza umieć 
odnośne przepisy instrukcji, ale ja po obywa- 
telsku zastosowywać, sxizrowywując ca'ą swą 
działalność ku dobru służby, kraju i społaczeń- 
stwa. Wyjaśniła, że posiuch wśród ludności 
należy wyrobić sobia nie przez bicie, co jest 

ezsprzecznie karygodnem nadużyciem, ale przez 
Stanowcze wystąpienie, zgodnie z przepisami 
Ustaw i instrukcji. (Rozkaz kom. P. P. na Mato- 
Polskę g dn, 14-XII. 1919 L. 9062 Adj. 

NOWE ZNACZKI POCZTOWE. 

Ze względu na podwyższenie taryfy poczto- 
min. pocz i telegrafów wypuszcza nowy 


, 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


nakład znaczków wartości jednej marki koloru 
czerwoaego stosownie do wymagań konwencji 
pocztowej. Marki te mają rysunsk i format 
identyczny ze znaczkami dotychczasowemi war- 
tości 5, 10 i 15 fen. Cyfra ,1“ oznaczająca war- 
tość jast nieco wieksza od takichże cyir na 
znaczkach 5, 10 i 15 fen. Rozmiar rysunku wy- 
nosi 22!/4-17 mm. (Dz. urz. min. poczt. i telegr. 
JE 33 z dn, 6GJXI 6. Yoo): 


POCHWAŁY. 


1. Rozkazem z d. 29.X. b. r. l. 2527 i 3063 
udzialiła kom, P, P. na Małopolskę we Lwowie, 
pochwały za należyte zorganizowanie służby 

Ybezpieczeństwa i umiejątne oraz energiczne 

kierownictwo nią, tudzież za skuteczne zwal- 
czania przestępczości w odnośnych powiatach, 
jako też za energiczne i skuteczne śledzenie 
przestspców następującym funkcjonarjuszom: 

a) powiat. kmdtwz P. P. w Chrzanowie, nad- 
komisarzowi, Józefowi Trojanowskiemu; 

b) powiat. kmdtwi P. P. w Tarnowie, nadko- 
misarzowi, Władysławowi Szporkowz; 

e) zast, pow. kmita P. P. w Tarnowie, pod- 
komisarzowi, Józefowi Ziobrowskiemu; 

d) b, kmdiwi komisarjatu P. P. w Tarnowie, 
obecnie kmdiwi ekspoz. śledczej w Przemyślu, pod- 
komisarzowi, Janowi Zuczyńskiemu. 

2. Rozkazem z d. 23.K. b. r. Nr. 49 udzie- 
lila okr. kom, P. P. w Przemyślu, pochwały str. 
post, Pawłowi Rałębie z P. K. P. P. w Łańcucie 
za sprytne i z narażeniem życia dokonane aresz- 
towanie niebszpiecznego bandyty Stanisława 
Rejmana,, oraz za ujęcie fałszerzy dokumentów 
wojskowych. Tytułem remuneracji wypłacono 
wyż. wymienionemu nagrodą w kwocia 500 mk. 

3. Rozkazem z tej samej daty i liczby 
udzieliła rzeczona kmda pochwały star. przod, 
Władysławowi Kryszakowi za energiczną działal- 
ność podczas pożaru w Łukawcu, pow. Ciesza* 
nów, oraz post, M/chalowa Wanatowiczowi za gor: 
liwość w akcji ratunkowej przy wspomnianym 
pożarze, który dzięki energicznej pracy obu 
wymienionych został zlokalizowany a większa 
część inwentarza żywego i martwago uratowana. 

4. Rozkazem z d. 4.X1. b. r. Nr. 34 udzie- 
lila okr, kom, P. P. we Lwowie a) pochwały 
post. Strojanowskiemu z K. P. P. Lwów-miasto 
za to, iź nie dając. odwieść się od pełnienia 
obowiązków służbowych nie przyjął ofiarowa- 
nych mu 100 mk. lecz usiłującego przekupić go 
aresztował, i pieniądze wraz z doniesieniem 
oddał swej przełożonej władzy do dalszego 
urzędowania; b) post., Franciszkowi Dziadowź, 
z post, w Podhorcach, pow, Rudki za gorliwe 
i z prawdziwem poświęceniem prowadzenie 
śledstwa, przeciw niebezpiecznym bandytom, 
grasujacym w rejonie poster. w Podhorcach, 
które to śledztwo zostało uwieńczone dodat- 
nim wynikiem; c). star. poster. Janowi Tasowi, 
komdwt poster, w horopużu, pow, Rudki, za ener- 
giczne i dodatnim wynikiem uwieńczone pro- 
wadzenie śledztwa, przeciw niebezpiecznej szajce 
złodziei; d) post. Michałowi Kiwce, z P. K. P.P. 
w Przemyśianach, za sumienne wykonywanie 
obowiązków siużbowych, w czasie przyareszto* 
wania pewnego handlarza zbożem, który usiło- 
wał go przekupić kwotą 2000 mk., i e) wywiad. 
Władysławowi Lurkowi i Ignacemu Gaszyńskżomu 
za sumienne przeprowadzenie śledztwa i wy- 
krycia sprawców miijonowej kradzieży. Ze zlo- 
żonej, jako nagrody kwoty 5.000 mk. wypłacono 
obu wyżej wymieri. semunerację w wysokości 
po 1.8/5 mk. j 

5. Rozkazem z dnia 12.X1. b. r. Nr. 1412 
udzieliła okr. kom. P. P. m. st. Warszawy po- 
chwały poster, Franciszkowi, Jaroszewskiemu z 8 
komis, za uwagę i przytomność umysłu, dzięki 
czemu została natychmiast zawezwana straż 
ogniowa i nie doszło do poważniejszej .katast- 
rofy przy wybuchłym pożarze w więzieniu 
kobiecem. s 

6. Rozkazem y d. 7.VII. b. r. Nr. 5 udzieliła 
okr, kom, P. P. „Wschód“, pochwały posterunko- 
wym Janowi Kochanowskiemu i Józefowi Pisar- 
skiemu, z poster, P. P. w Ruczaczu, za sumienne 
i gorliwe spelnienia swoich obowiązków, a to, 
ż2 nie przyjęli cfiarowanej im kwoty pianiężnej, 


od Izraela Hausknechta, w celu zaniechania 
zrobiania doniesiania do swej przełożonej 
władzy. Dy 


7. Rozkazem z d. 3.VII b. r. udzieliła kmda 
P. P. na Małopolskę pochwały: a) nadkom. Ja- 
mowi Zakrzewskićmu, pow kmdtwi P. P. w Jaros- 
lawit; b) komisarzowi Sieglowi, ç e) kmdtwi po- 
sterumku P, P, na dworcu kolejow. w Jarosławiu, 
Turkiewiezow?, za obywatelską działalność w cza- 
sie katastrofy podczas zderzenia pociągów, któ- 
re miało miejsce koło Jarosławia w dniu 19.V. 
b. r. a w czasie którego wszyscy trzej wymie- 
niani z całem zaparciem się siebie objęli rato- 
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wanie ofiar katastrofy i ochronę bezpieczeństwa 
na miejscu, wskut=k czego nie dopuścili tłumów 
do kradzieży i rabunków, a akcja ratownicza 
mogła być z pośpischem przeprowadzona. 
° PODZIĘKOWANIE. 
Do komendy okręgu X P. P. nadesłano 
odezwę następującą: 2 
Dziękują bardzo za energiczne zajacie się 
sprawą mego pługa uprowadzonego mi z pola. 
Donoszę uprzejmia, ża 25 z. m. posterunkowy 
Drozdowski z Mogilna odnalazł go, zato- 
piony w jeziorze, i mam go już z powrotem 
na swem podwórzu. z 
„Niech Szan. komenda raczy przyjąć wyrazy 
wdzięczności i uznania za tak sprężystą akcję 
celem przywrócenia mi mojej straty. 
(—) ks. A. Spychałowicz (Strzelce), 


NAGRODA. 
Za wykrycie skradzonej maszyny do písa- 
nia, wyznaczyła Okr. Kom. Pol. Państw. W. XI, 


> w Poznaniu w dn. 20/X r. b. nagrodę 500 mk., 


którą podzielono w sposób następujący: 

50'/, przeznaczono do podziału dla post. 
Stanisława Kozłowskiego i Władysława Sicji 
z komis. IX. K. P. P. na miasto Poznań, każde- 
mu po mk. 125 — zaś 507/, na fundusz dyspo- 
zycyjny, który użyja K. P. P. na miasto Poznań- 
na pokrycie nadzwyczajnych wydatków związa* 
nych z wykryciem przestępstw, oraz na nagrody. 

POZYCZKA ODRODZENIA. 


— Ogólne sumy jakia subskrybowali fun- 
kcjonarjusze P.P. okr. Białostockiego wynoszą: 


1) P.K.P.P. pow. Łomżyńskiego 59,700 mk. 

2) a „ Wysoko Mazowieck. 78,000 „ 

3) ë „ Szczuczyñskiego 86.000 , 
Razem 223,700 mk. 


Unieważnione legitymacje. | 
Wyw. Wiktora Witamskiego, z P. K. P. P. 
w Bydgoszczy. w dn. 22 paźd. 1920 r. 
` Post. Adama Łokietka, zP. K. P. P. w Śro” 
dzia w dn. 21 paźd. 1920 r. 
Post. Władysława SŚmolaka z post. w Pod- 
horcach, pow. Skola Nr. 2599, 
Post. Józefa "Lipińskiego, z post. w Tłu- 
maczu Na 3488, 
Post. Marcina Sobczaka z rez. okr. XII P. P. 
w Toruniu. ; 
Post. Rndrzeja Kaczmarka z rez. okr. XII 
P. P. w Toryniu. i 
Post. Stanisława Pryłuckiego z P. K. P. P. 
w Koszowie Na 3727. 
Ppost. Józefa Stanisławskiego, z 13 kom. 
m. st. Warszawy Ne 2153. 


SPROSTOWANIE. 


Do naszego sprawozdania o wizytacji pol. 
państw. w Małopolsce dokonansj przez p. wi- 
ceministra Kuczyńskiego wkradia się pomyłka, 
którą obecnie prostujemy: , 

W ustępie mianowicie mówiącym o wy- 
marszu oddziału policji do Grodna błędnie po- 
daliśmv, że udał się on pod dowództwem p. 
Kińczyka, gdyż w rzeczywistości dowódzcą jego 
jest p. kom. Dubis, : 

Możemy ku wiadomości interesowanych 
dodać, że oddział ten wyróżnia sis nader do- 
datnio ku pełnemu zadowoleniu obecnej swojej 
władzy. z 


2 żułobnej karty, 


_ Post. komendy P. P. m. Łodzi, Szczybiorek 
Adam zmarł w dn. 25-X b. r. Ulrzędn. I działu 
O.K.P.P. m. Warszawy, Marja Safian, zmarła 
w dn. 19-X-920 r. ; 

Post. Ill kom. pol. kol. Józef Molaka, zmarł 
w dn. 23-4 b. r. St. post. Jan Tokarczyk 
z P.K.P.P. w Nowym Sączu zmarł w dn.15-X 
b. r, wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z bronią palną. 

Post. prow. Andrzej Tryba «z P.K.P.P. 
w Tarnowie zmarł w dn. 27-X b. r. w szpitalu 
powszechnym, w Tarnowie. Post. Michał Ke- 
dziora, z K.P.P. na miasto Poznań zmarł w dn. 
19-X b. r, post. Józef Remiszewski, z komis, 
«pol. wodnej w Płocku, zmarł w dn. 28-X b. r. 

St. przod. Józef Wyspiański z okr. urz. śledcz, 
zmarł w dn. 2-XI b. r. Przod. Bolesław Za- 
lewski, z P.K.P.P. w Brzezinach, zmarł w dn. 
2-XI b. r. 

Post. Stanisław Sobisiak, z kom. kol. P.P. 
st. Łódź-Kaliska, zmarł w da. 7-XI b. r. 

` Prov. post. Franciszek Kłusek, z P. K. P. P. 

w Kaszowie, zmarł w dn. 11-X b. r. 
2 LOGGED ZE EE "POMOCE H, maaa 
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KSIĄŻKA 


W ostatnich czasach wyszła broszurka nadkom., 
W. p. Włedysł wa Sobolewskiego p. t. „Szer- 
mié" ka na szable". Dzieiko to opra: owane facho- 
wo, traktuje o systemie ćwiczeń szermierczych 
szkołą wioską, która, jak wiadomo, zyskuje 
sobie coraz więcej prawo obywatelstwa, rugując 
zasady szkoły niemieckiej, przeważnie w prak- 
tyce mającej zastosowanie. Autor broszurki 
ujął treść swojego przedmiotu w zasadnicze 
ustępy, które aczkolwiek zwięźle, jednak bar- 
dzo dokładnie wyłuszczają podstawy szermierki 
wspotnńianą szkołą i wprowadził cały szereg no- 
wych, spolszczonych terminów, których brak od- 
czuwano. już zdawna w szermierczych kołach 
sportowyth, a które zastępowar:o w wielu wypad- 
kach określeniami, z obcych języków zapo- 
życzanemi. Sam wykład szermierki jest prze- 
prowadzony metodycznie i ściśle, oraz nacecho- 
wany logicznym systemem. Opis, wyjaśnienie 
i uzasadnienie każdego ruchu, czy też pozycji 
szęrmierczej, ściśle jest związane z tem, co 
poprzednio już wyłożono i uzasadniono. 

Broszurka ta, którą można nabyć we wszyst- 
kich księgarniach, przyczyni się niewątpliwie 
do spopularyzowania wioskiej szkoły szermierki, 
którą cechuje nadzwyczaj harmonijny i este- 
tyczny zespół ruchów, oraz przejrzystość i pro- 
stotą układu, 

Wysoki poziom szermierki włoskiej zyskuje 
sobie słusznie, coraz więcej zwoleników 
i zasłużone dowody uznania, a wśród szer- 
mierczych metod zdobył 4uż sobie pierwszo- 
rządną pozycję nawet w zawodach międzynaro- 
dowych i na igrzyskach olimpijskich. 

Zasługa więc autora jest znaczna, że dał, 
możność zapoznania się szerszemu ogółowi 
z tym szlachetnym i rycerskim sportem. 


L sud. 


Nowy podział czynności w sądzie apela- 
cyjnym. , 

W sądzie apelacyjnym tutejszym nastąpił 
nowy podział czynności na 4 wydziały, miano- 
wicie: na 2 karne i 2 cywilne. 

Do właściwości pierwszego wydziału kar- 
nego zaliczone zostają sprawy, wpływające z są- 
dów okręgowych: w Białej, Białymstoku, Czę- 
stochowie, Kaliszu, Łomży, Łowiczu, Siedlcach 
i Sosnowcu; zaś do właściwości drugiego wy- 
działu—z pozostałych sądów okręgowych. 

Do wiaściwości pierwszego wydziału cywil- 
nego zaliczono sprawy wpływejące z sądu okrę- 
gowego w Warszawie, w których nazwiska po- 
zwanych rozpoczynają się cd litery A do L 
włącznie, oraz sprawy sądów okręgowych w Ło- 
dzi, Kaliszu, Sosnowcu i Częstochowie, zaś do 
„ właściwości drugiego wydziału— pozostałe sprawy. 

Do [-go wydziału karnego delegowano: wi- 
ceprezesa Pomorskiego, oraz sędziów: Jamontta, 
Zarskiego, Borieowskiego i Missurę; zaś do Jl-go 
wydziaiu karnego — sędziów: Bonisławskiego, 
jako przewodniczącego, oraz Terpiłowskiego, 
Sztajera, Gromackiego i Zaorskiego. 

Do I-go wydziału cywilnego delegowane: 
wiceprszesa Kukiela Krajewskiego, oraz sędziów: 
Boguckiego, Jarrę, Namitkiewicza i Miszewskie- 
go. zaś do Il-gó wydziału cywilnego — sędziów: 
Wichrowskiego, jako przewodniczącego, oraz 
Zywickiego, Bochwica, Wozdeckiego i Nowa- 
czyńskiego. ` 

Podział uskuteczniono: co do wydziałów 
karnych od 1 listopada r. b., a co do wydzia- 
łów cywilnych—od 1 stycznia 1921 r. 
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Jk ME WE MÓWI I PISAĆ PO POLSKU. 


oe, 


Rle oto mamy w tym przedmiocie obszerne 
dzieło profesora A. A. Kryńskiego p. t. Jak 
nie należy mówić í pisać po polsku? (1920 r.). 
waz powstała z drobnych systematycznie 
*prowadzónych uwag, które pr4 A. A. Kryński 
drukował w „Słowie Polskiem* we Lwowie, 
w r. 1903—1910. Rutor śledził przeważnie prasę 
gaiicyjską i oczywiście głównie jej błędy za- 
znacza i podkreśla. Później jednakże mamy 
też nia mało notat z prasy warszawskiej — 
iw ten sposób autor przebiega całą skalę ger- 
manizmów, wiedeńszczyzny, rusycyzmów i zwyk- 
iej stylistyki „tromtadrackiej'*. 

Nisdarmo dzieło to ułożył profesor języka 
polskiego, znawca i miłośnik, a przytem czło- 
wieś przyzwyczajony do metody naukowej 
i systematyczności. Zauważył on odrazu, że 
błądy te dadzą się ułożyć w pewne szeregi — 


” 
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i że te szaragi stałe sie powtarzają. Dla tego 
też podzielił biedy; Których unikać należy, na 
kategorje, jako to: biędy składniowe i styli- 
styczne, nisprawidłowości w słowotworstwie, 
błędy w odmianach fleksyjnych, błędy w wy- 
mawianiu, błędy dotyczące pisowni. 

Rozważmy po kolei każdy z tych szeregów. 
Zwłaszcza pierwszy obfituje w najrozmaitsze 
pod-szeregi, gdyż dotyczy on samej logiki ję- 
zyka t. j. jego składni. 

Bardzo częsty błąd stanowi szyk czyli po- 


wielką misję do spelnienia“. Podmiot 
Królestwo Poiskie powinien stać na początku. 

Inny błąd, zaczerpnięty zarówno z niemiec- 
kiego jak rosyjskiego, mamy w stawianiu przy- 
miotnika przed rzeczownikiem: francuska re- 
pubiika, nadzwyczajny profesor, naturalna hi- 
storja: powinno się mówić i pisać na odwrót. 

„lnny błąd: „rozkaz wykonanie którego... 
(którego wykonanie....)* „wyszedł z domu, w parę 
minut ale usłyszał szczekanie psa. Ale stawia 
się na pierwszem miejscu; natomiast zaś i bo- 
wiem na drugiem; tymczasem ipod tym wzg!s- 
dem piszą mylnie (zaś tymczasem czekać są- 
du... bowiem przyszło do sporu). 

Accusativus tromtadraticus, jak mówił sam, 
bywa też b. częsty. Niedawno w Poznańskim 
„Głosie Porannym" poeta, walczący z bolszewi- 
kami powiada: „niewolno bezkarnie głosić nie- 
nawiści zew, niewolno naokół rzucać złej ohydy 
siew"; jest to germanizm; samorodny zaś jest 
inny błąd: "nadużywanie przypadku szóstego 
w orzeczeniu. „Jakiem jest pańskie zdanie O...“ 
„Zebranie zostało zwołanem.,,,.* 


Często bardzo mówimy: uznano go zaczel- 
nikiem (za naczelnika); służyło mu to dowodem 
(za dowód). DBrakowała mu książka — powinno 
być: brakowało mu książki. 


Mówią: z przed laty piętnastu, dla tego że 4 


się mówi przed laty; przecież jednak mówi się 
grzed nosem, ale z przed nosa; należy mówić 
z przed lat piętnastu, 


Po czasownikach stawiamy często rzeczow” 
nik z przyimkiem: znów pod wpływem obcym 
używamy tych zwrotów nieprawidłowo. Mówi 
się: szukać za kim (kogo), wątpić w co(o czem), 
opierać się o co lub na co (na czem), polegać 
w czem (na czem), uchronić się przed czem (od 
czego), cieszyć się ma co (czem iub z czego), 
graniczyć o co (z czem). — inny typ błędów: 
służyć przy wojsku (w wojsku), za wyjątkien! 
(z wyjątkiem), katedra dła fizyki, muzeum dła 
sztuki (dla nie potrzebne); gramatyka... dla 
użytku szkolnago (do użytku); wykonać coś do 
pięciu dni (w ciągu pięciu dni); do oczu stawiać 
(przed oczy), przeciwny do czego (czemu), flaszka 
z piwa (od piwa, po piwie); wpływ nad kim (na 
kogo); pç myśli czego (w myśl czego), od imie- 
nia czyjego przemawiać (w imieniu); po po- 
rządku (po kolei), po zwyczaju (podług zwy- 
czaju),spod rząd (rzędem). 


Często mieszamy jedno wyrażenie z dru- 
gieni np. odwoływać się na co, zamiast powoły- 
wać się; idzie w tysiące zamiast dochodzi tysięcy, 
sięga tysięcy; 0 co się rozchodzi? zamiast o co 
chodzi °? o co idzie? Bardzo dziwne wyrażenie 
(w Galicji powszechne): nikt mie śmie zamiast 
nie ma prawa, nie może (darf nicht); wyłapać 
kogo na kradzieży, wydrapać się na wisżę, wy- 
leść na mur, wyłuszczyć (t.j. wyjaśnić) swoje 
stanowisko, ubierać suknię (ubierać się w suk- 
nię); góra mierzy 400 metrów wysokości (ma 
400 metrów); uczynił się mrok (zapadł); jawić 
się (przybyć, stawić się); utrącić kovo (obalić); 
zastanowić sprawę (powstrzymać). (D. c. n.) 


“A. Lange. 


s jma zbrodni przy ul. mem 


Śledztwo energicznie prowadzone w kie- 
runku wykrycia sprawców rabunkowego mor- 
derstwa na osobie Seweryna Smolikowskiego, 
zbliża się do rozwiązania tajemniczej zagadki. 
Okazuje się, że całokształt postawionej przez 
nas hypotezy w feljatonie „Ciazety Pol cyjnej“, 
pod powyższym tytułem, oparty był na słusz- 
nych przesłankach. Lektura pamiętników skru- 
pulatnie spisywanych przez denata, naprowa- 
dziła władze bezpieczeństwa na ślad. przypusz- 
czainych sprawców czynu. Ják było do prze- 
widzenia, zbrodnia początek swój bierze z ero- 
tycznych wątków, przyczem kobieta pozostają- 
ca w bliskim' stosunku do zamordowanego, 
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jest wspóiwinna krwawego czynu. Już w p l k 
bliższych zdaje się dniach odkryta zosta | b 
zapewne tajemnica  popełnionego mo'i "b 


a sprawcy ohydnej zbrodni dostanę się w T 
sprawiedliwości. _. . 
Z chwilą gdy szczegóły krwawego mordé | 
stwa badą już mogły być opublikowane, a 
łoksztdft dochodzeń śledztwa Í W*zczegóiy P% 
pełnionej zbrodni podamy w obszernym fel)% | 
tonie naszym czytelnikom. t, dhe 


OBŁAWA. 


Feljeton kryminalny. 
L 
Obława. Elskryzujący wyraz. Właśnie wē 
czorem leżałem na otomanie, czytając dres” 
czem przejmujące nowele Ewersa, gdy nagie | 
zadzwcnił krótko, energicznie telefon. Nie wić” | 
czemu, odrazu przyszło mi na myśl, że to 28 
powiedziana na dziś wyprawa nocna. | 
— Hallo... 
— Pan redaktor? 
— Słucham! + 3 
l oto dowiaduję się, że za dwie godzi | 
wyruszamy. Kto idzie? Prowadzi jeden z nal | 
dzielniejszych komisarzy miasta, idzie trz 
sprytnych inspektorów, oraz kilkunastu żołn 
rzy. Wszyscy na ostro. Dwóch dziennikarz) 
w gościnie. Ja i kolega z „Gazety“. i 
— Proszę porozumieć się z kolegą Z. iT 
zem za godzinę do nas po niezbędne rekwizyt# 
Aha, już «wiem. Latarka elektryczna, p2* | 
dokoła palta skórzany, tęgi kij ostro kuty, brow 
ning, czyli tak zwany popularnie „Spluwacz”, n 
i idziemy. 
— Dziękuję, o dziesiątej wieczorem jeste” | 
my na stanowisku. | 


f 
| 


< > < e ma uż "= rę rę 


* 


* * | 

A więc telefon do kolegi, kolacja z wódKí 
na rozgrzewkę, bo noc zapowiada Się mroźne! 
umawiamy się szybko, około dziesiątej jesteś 
w inspekcyjnym pokoju. Zadymicny, wielki „sj 
lon przyjąć” dla wszelkiego rodzaju hołoty Z“ Ë 
dziejskiej, kieszonkowców, doliniarzy, pijako 
awanturników, których twarda dłoń policyj” 
sprowadziła tu w ciągu dnia i wieczora. 

W pokoju już wielkie przygotowania © 
wymarszu. Najstarszy inspektor omawia z dw J 
ma pomocnikami plany ofensywy, chodzi P | 
o ptaszka niezwykłego, słynnego bandytę plis? 
ka, znanego dezertera i zabijakę, co to w I 
gjony poszedł, a potem kapralem będąc zde 
zerterował i pod fałszywemi papierami rozbije! 
sis po szerokim świecie, grubsze sprawki mę 
jąc na sumieniu, a obecnie na „kasiarza” z 
puścił, w banku przekop wykopał, do kasy í 
dostał, świetną „bormaszyną* dziurę wyłupó, | 
i ćwierć miljonika schował z towarzysza 
i znikł, przycichł i sporządniał. ze | 

Tylko zgubne wywiady donosić pocoo 1 
gruba Mańka z za bramy, poszła ci z jakień 
tam frajerami kupować bobrowe futro u ` 
szewskiego, wiadomo, że dziś sto tysiączek | 
bobry mało, jubiier zaś, Dalkowski doniósł, % | 
podejrzane towarzystwo grube brylanty kupó | 
wać chciało za gotówkę, a był między kupu, 
cymi i elegancki „pan sierżant" z krótkimi, c? 
nymi baczkami, co to forsę pokazywał gr | 
i rwal sie do kupna dla swej „brzany*. a 1 

lud 
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„Pliszek“... poznała się na farbowany 
lisach policja. W sierżanty już poszedł, hon? 
rowo awansuje — rzecze ze złością pan 
spektor. gel 
A już go nieomal mieli wziąć przedwczówy | 
podczas rewidowania dokumentów. Dezerter_, 
bo włóczy się natłok, więc nagłą zaczę oj || 
wizję papierów. A w szynku u Chamajć wę T ` 


na harmonjach mają, było towarzystwo da tj! I| 
= 
zrobił, zgasło światło, strzelanina się pocz 


erg 


ków, a wtedy brzęk się rozległ szyb i 
komendę do ucieczki przez okno. 

— Józek — gwizdnął ktoś przeraź 
bywaj... f 

Jóźko Pliszek to 
ostrzaliwując w ciemną noc ku miastu. ob 

Kochanke tylko jego Mańke wzięto W Ja), 
ty i oto pani w bobrach spoczęła w br 
plugawej celi policyjnej. 


EJ 
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f nY, 
Zbroirny się, jak przed generainą gi 186 
wą. Ten oto pasem opasuje mnię wPó* ` 


Z 
jiwi? 


był i czmychnął gęsto 
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browning zawieszają w pokrowcu, tamten pro- 
buje magazyny rewolwerów, ów wkreca nowe 
baterje do lampek elektrycznych. 

— Gotowi wszyscy. Żołnierze już czekają 
w plutonie, inspektorzy dają ciche instrukcje. 
dziemy ku przedmieściom razem. potem roz- 
dzielamy się na dwie grupy. oddzielnie operu- 
jące, idziemy plantami kolejowemi, by hałasem 
pochodu po bruku ulicznym nie spłoszyć czuj- 

_ nych ptaków niebieskich, co nie sieją, nie orzą, 
a mają pić zaco... 

— Pan pójdzie od krętej, koło cegielni, zaj- 
dzie pan z tyłu dom Szapiry, ja — powiada 
komisarz — idę wprost z rampy kolejowej i cze- 
kam koło stodoły. Nie gwizdać, tylko błysnąć 
dwa razy latarką. Z całą ostrożnością, by nie 
aSpłoszyć bandyty. 

— Rozkaz panie komisarzu! 

Rozchodzimy się, my dziennikarze z komi- 
sarzem, tamci odchodzą zamyśleni, czujni, grą- 
żą się w mglista, choć mrożną noc, znikają 
wreszcie za nasypem toru kolejowego. 

Gęstym gęsiorem kroczymy wąską ścieży- 
ną naprzód. Za nami konają dalekie łuny mia- 
sta, wchodzimy w ciemną, tajemniczą, zasadzek 
pełną krainę przedmiejskich mętów. Tu oto 
wszelkie czyny złe i-namiętności'rodzą się w cie- 
niach tych chałupek, zapartych drągiem od ze- 
wnątrz, by ich mieszkaniec rniał czas tylnem 
wyjściem czmychnąć w Sadek, skoro czujnem 
uchem posłyszy nieomylne, twarde pukanie 
władzy, 

Pozornie zamarłe | śpiące, są te domki 
gontem kryte. Ale gdy przyjdziesz cichaczem 
pod same okna, drewnianemi okiennicami za- 
kryte, słyszysz: muzyka i śmiechy, harmonia 
i skrzypce, wódka i wino, kobiety I radość 
beztroska. A zanim wejdziemy w ulicę, która 
nas wiedzie do celu, komisarz półgłosem daje 
nam ostatnie polecenia: 

— Nie pchajcie się nadto naprzód. Dom 
Pliszka to jak stary arsenał. Bronić się będzie, 
o ile nie spoczywa bezbronny w miękkich ra- 
mionach Dalili... 

Wrazie strzelaniny padać na ziemię, cho- 
wać się za węgieł domu i z rewolweru prażyć 
do każdego cywila. czy wojskowego. 1 

Robi się nam trochę niesamowicie. Emocja 
nas ogarnia, jak w wyższej stawce gry. Milczy- 
my. Pochyłeni idziemy naprzód, obserwując 


_ przed sobą sylwetę idącego przed nami towa- 


i 


rzysza wyprawy. 

Przystanął., Skinął ręką. „tam“ — "wskazał 
dłonia. Wytężamy wszyscy wzrok. 

— Obchodzić dokoła, aż tam po ten płot 
pod szopę. Panowie ze mną. 

Jak łowcy na cenną, pierzchliwą zwierzynę, 
idziemy z zapartym prawie oddechem ku ta- 
jemniczemu celow... 

St, Mirski. 


(D. c. Tn.) 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


Znaczenie sztuki. 


Ogólnie utarło się mniemanie, że Sztuka 

jest dostępna niewielkiej liczbie wyjątkowych 
umysłów i ażeby ją odczuć należycie potrzeba 
posiadać urodzoną w tym kierunku wrażliwość. 
Tymczasem, istota sztuki spoczywa w każde! 
jednostce, jako integralna część ludzkiego orga: 
nizmu. / 
' Na pojęcia człowieka składają się dwa zasa- 
dnicze czynniki — materja i duch, i one do- 
piero w harmonijnym zespole, pozwalają mu 
istnieć i odpowiednie zajmować miejsce w przy- 
rodzie. Zmysłowa powłoka człowieka — ciało, 
stanowi jedną część całości, a wszeikie mater- 
jalne funkcje organizmu, odpowiadają również 
tylko części potrzeb człowieka, stanowiąc fizjo- 
łogiczny proces życia. Gdyby ta jedynie strona 
organizacji ludzkiej wystarczała jej w pełni, 
człowiek jako twór natury, byłby niższym od 
wielu zwierząt posiadzjących silnie rozwinięty 
Instynkt. 

Co człowieka wynosi ponad cały szereg 
stworzeń żyjących, co czyni zeń najbardziej 
rozwiniętą i wyjątkową w wszechświecie istotę, 
to strona duchowa pozwalająca mu myśleć, 
kochać, pragnąć, posiadać subtelne uczucia, 
jednym słowem, żyć również dobrze w oderwa- 
nym świecie ideału jak i w materjalnej egzy- 
stencji Z tego wypływa, że rozwój psycholo- 
giczny człowieka, uzupełnia jego fizjologiczne 
istnienie i w śwem połączeniu daje nam najdo- 
skonalszy z tworów natury. P 

Sztuka, wraz z całym kompleksem oderwa- 
nych zagadnień, jakie człowiek przyswajał 
swoim pojęciom i przystosowywał do potrzeb 
wewnętrznych w rozwojowej drodze ludzkości— 
wyłoniła się jako wynik wrodzonych-bezwied- 
nych może — aspiracji: tej strony ludzkiej na- 
tury, 5 która mu każe  pićiwiastki życiowe 
czerpać w sferze ideału. Jeżeli ciało lůdzkie — 
jak cała jego strona materialna, pożąda: jadła, 
snu, ruchu, odpoczynku a w ostatecznych krę- 
gach swych zmysłowych pragnień — dobrobytu, 
spokoju i t. p. stanów ekzystencji które naj- 
większą dozę szczęśliwości zapewnić mu mogą, 
to, tak zwana Psyche, duchowym pierwiastkiem 
wypełniająca umysł, wzbija się w podniebne 
strefy pragnień abstrakcyjnych i za pomocą 
myśli i uczucia i wypływających z nich wrażeń, 
dąży również do szczęścia, lecz do szczęścia, 
którego podłożem nie jest zmysłowe użycie, 
lecz rozkosz czysto idealna, skoncentrowana 
w pojęciu Piękna. 

Wyrazem tego pojęcia jest sztuka. Tkwi ona 
głęboko w duszy człowieczej w zarodzie i tak 
jak każdy z życiowych czynników, daje się 
kształcić, wysubtelniać, rozrasta, się albo też 
w braku odpowiedniego otoczenia — zamiera. 
Potrzeba wrażeń, związanych z ideą piękna, jest 
tak samą blizką każdej jednostce, jak potrzeba 
zaspakajania głodu, jak konieczność snu i t. p. 
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tylko, żeleży ona w sferze niematerjalnej lecz 
oderwanej. Nauka sięga nawet dalej, wyszuku- 
jąc w przyrodzie objawów bezwiednego, żywio” 
łowego odruchu ku pięknu idealnemu, co się 
przejawiać ma w baswnej harmonji kwiatów, 
w upierzeniu i śpiewie ptaków. W każdym razie 
idea sztuki jest prawie tak starą jak świat 
w obecnie znanej nam postaci. ` 

Badając genezę, widzimy, że najbardziej pler- 
wotne ludy, posiadały odpowiednią, ich poję- 
ciom sztuką: muzyka, taniec, budownictwo, ry- 
sunek, rzeźba sięgają epoki mgłą wieków spo- 
witej. Cały bieg historji świadczy ocoraz to wię- 
kszem uświadomieniu.pierwotnych mieszkańców 
ziemi w ich pożądaniach estetycznych — bardzo 
szybko bezwiedny impuls zastąpiony został ce- 
lawym przystosowaniem formy, ruchu i dźwięku 
do potrzeb życiowych jaskiniowego jeszcze 
człowieka. , Dążność do urzeczywistnienia ide', 
piękna coraz bardziej się krystalizowała, idąc 
w parze z ogólnym postępem, i kulturalnym 
rozwojem ludzkości; z niejasnych mgławic, 'po- 
szczególne gałezie sztuki wyłaniały się stopniowo, 
przybierając właściwą formę, wyraz, a indywi- 
dualizując się coraz bardziej, subtelniały i po- 
zbywały się bądź religijnego charakteru, bądź 
praktycznego zastosowania. Ludzkość wraz 
z cywilizacją wytwarzała sztuką jako jeden z naj- 
silniejszych czynników kultury — czynnik ten 
opromieniał rodzaj ludzki poprzez epoki rozwo- 
jowego pochodu cywilizacji i postępu, blaskiem 
wzniosłego ideału i szczerego natchnienia. 

W początkach, przed szeregiem wieków, 
twórczość artystyczna była udziałem wszystkich, 
była ona koiektywną, żetak rzekę. Pierwotny 
szałas, jaskinia, jama wreszcie dachem nakryta, 
daje początek architekturze, żywiołowy ruch, 
skoki, kręcenie się przeistaczają się w taniec— 
wołanie w śpiew — a rytmiczne klaskanie 
w muzykę. W tenże sam sposób powstają 
w następstwie rzeżba, malarstwo, poezje i trwają 


do celów praktycznych przystosowane—dopiero ' 


z biegiem czasu zjawiają się artyści, którzy 
specjalizują się w swych zawodach. Zadaniem 
ich jest rozszerzać coraz bardziej zakres pier: 
wiastku sztuki, powołując z dziedziny piękna, 
rozsianego w przyrodzie i tkwiącego w duszy 
dudzkiej, świat oderwany twórczości artystycz- 
nej, którego zadaniem, dawać iudziom intelek- 
tualną rozkosz, chwilę szczęścia i oderwania się 
od życia powszadniego. 

Sztuka ma ogólne ludzkie znaczenłe bodźca 
oddziaływającego*dodatnio na istotę cziowieczą 
i podnoszącego poziom jej idealnych pożądań— 
oddziaływać ona musi na szerokie masy, na 
całą społeczność, gdyżą w każdym człowieku 
znajduje się komórka, rmózgowa w której-się 
ogniskuje potrzeba wrażeń estetycznych: skalą 
tych wrażeń może być różna, temniemniej istnieją 
one w duszy każdej jednostki jako najwznio- 


ślejsza duszy tej cecha. 
Henryk Piątkowski. 
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(Ciąg dołszy). 


wszystko opowiadał), zawiózł natychmiast owych panów do hotelu 


a PAMIĘTNIKI EDWARD 
` Yr 2 
b. prefekta paryskiej policji śledczej. 
ROZDZIAŁ li, | 
Nowa sztuczka reporterska. — Debaty w prasie. — Artykuł w „Temps'ie. — 
Urzędowy komunikat w „Gazette des Tribunaux“. — List na imię ministerstwa 


spraw wewnętrznych.—Przeszłość Marji Regnaud. — Aresztowanie Pranziniego. — 
Udaje się do Marsylji. 

Śród rzeczy, znalezionych w walizce Gesslera, dostrzegłem roz- 
darty, zmięty strzęp papieru, zadrukowany niemieckiemi czcionkami, 
w którym widocznie, zawinięty był kawałek kiełbasy. Okazało się, że 
był to urywek drukowanego manifestu niemieckiego socjalisty, we 
Wrocławiu, z czego można było wyprowadzić wniosek, że podróżny, 
który go posiadał, znajdował się we Wrocławiu, albo też przejeżdżał 
brzez to miasto. Zachodziła zresztą możliwość, że papier ten znalazł 
się tu zupełnie przypadkowo, lecz, zważywszy zupełny brak jakichkoi- 
wiekbądź danych, tyczących się mardercy, okoliczność ta mogła w każ- 

' dym razie posłużyć za pewną wskazówkę. 7 a 

Wiadomość, że w hotelu „Cailleux* znaleziono ślady tajemni- 
czego Gesslera, wywarła w Paryżu silną sensację. Reporterzy, śledzący 
Skwapliwie bieg sprawy, już poczęli deptać po śladach naczelnika po- 
içji śledczej. Paru dziennikarzy, dowiedziawszy się, że udałem się, 
W celu przeprowadzenia śledztwa, ale, nie wiedząc, dokąd mianowicie, 
Postanowili oczekiwać mojego powrotu, na ul. Horloges. Kiedy, niczego 
nie podejrzewając, podjechałem fjakrem, pod gmach prefektury i wy- 
Szedłem z ekwipażu, podbiegli do wożnicy i jeden z nich, przybierając 

9n zwierzchniczy, zapytał: 

— To wyście przywieźli właśnie Gorona? 

— Tak jest, proszę pana — odpowiedział złekka onieśmielony 


„ Woźnica. 


— W takim razie trzeba go bedzie skontrolasyać-powiedzie! drugi. 
| obaj dziennikarze siedłi natychmiast do ekwipażu, i wiej 
Wożnicy odwieżć ich w to miejsce, zkad przyjechał Goron. Woźnica, 


Może nawet z samym panem prefektem, (w następstwie sam mi to 


Izekonany, że ma do czynienia z wyższą władzą prefektury, a Dyćą į 
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„Cailleux*, gdzie owo niezwykłe qui pro quo rozgrywało się w dalszym 
ciągu, z takiem sąmem powodzeniem. 

' Własciciel hotelu, który ich podobnież wziął za niepospolitych 
dygnitarzy, przywitał reportęrów najniższym pokłonem, zaprowadził ich 
do numeru, zajmowanego *przez mordercę i zakomunikował im naj- 
drobniejsze szczegóły, tyczące się Gesslera i przeprowadzonego prze- 
zemnie śledztwa. 

W taki sposób reporterzy dowiedzieli się szczegółowo, o czem 
ja zawiadomiłem prefekturę. I proszę tu, po tem wszystkiem, rozpra- 
wiać o tajemnicy śledztwa sądowego i o możności utrzymania przez 
naczelnika policji śledczej w tajemnicy planu swoich czynności. 

W szeregu wiadomości, które się w ślad za tem ukazały w ga- 
zetach, „Intransigeant* ogłosił co następuje: 


„Po dokonaniu ostatniej swej podróży, z Nancy do Paryża, 
domniemany morderca zatrzymał się w hotelu „Cailleux", położonym 
na rogu ulic Saint Qentin i Dunquerque, dokąd przybył w d. 5 marca, 
Zaproponowany mu numer, kosztujący pięć franków, na dobę, uważał 
za zbyt drogi dla siebie i wówczas umieszczono go na szóstem piętrze. 
Opuszczał hotel codziennie o drugiej po południu i powracał dopiero 
późno w nocy. Kiedy rankiem, w dn. 16 marca, przedstawiono mu 
rachunek na trzydzieści franków, pokiwał głową i powiedział po nie- 
miecku:“ Nienti „Wieczorem, na parę godzin przed zabójstwem na 
uł. Montaigne, znikł z hotelu, zostawiwszy w swym pokoiku niewielką 
żółtą walizkę, w której znajdowało się zaledwie parę drobiazgów, nieznacz- 
nej wartości. Naówczas Gessłer by! niemai żę bez środków, mając 
w kieszeni jeno parę franków. Mówił on bardzo źle po francuzku, 
posługując się raz wraz niemieckimi wyrazami”. 

Obok tych prawdziwych szczegółów, w pismach miały stę ake 
zywać osabliwości, w rodzaju tego co następuje, w których nie było 
ani siowa prawdy i które stanowiły O fantazji panów reporterów: 
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„Jak to się samo przez się w oczy rzuca, między Gesslerem 
j jego ofiarą istnieje tajemniczy związek, i policja dokłada wszelkich 
starań, aby odkryć ową tajemnicę, której wyprowądzenie na światło 
winno wyswiadczyć niemalą przysługę śledztwu sfidowemu. Sprawa 
polega na tem, że obecnie niemal już nie ulega wątpliwości, iż mała 
Maniusia nie była córeczką pokojówki, jeno samej Marji Regnaud, ma- 
jacej poważne powody do ukrywania tego faktu. Jeżeli morderca zo- 
stanie zatrzymany, to sprawa ta niewątpliwie zapowiada cały szereg 
nader sensacyjnych rewelacji, File kim jest sam Gessler? Czy w sa- 
mej rzeczy takie nazwisko nosi morderca z ulicy Montaigne? — oto 
pytanie, które osobiiwie zakrząta władze śledcze, tudzież policję. 
W każdym ra ia powiedzieć można, że pod tem nazwiskiam był on 
znany osobom, utrzymującym z nim stosunki. Między innemi, wczo- 
raj po południu, p. Goron otrzymał nader ważne informacje od nieja- 
kiego p. H., handlowca, *który doskonals znał mordercę, ponieważ ten, 
jak twierdzi p. Fl., jeszcze we środę, t.j. w wiję spsłnienia przestąp- 
stwa, wyznaczył mu spotkanie na piątek, w celu zwrócenia mu, poży- 
czonych odeń pieniedzy“. s 

„We wszystkiem tem, powtarzam, nie było ani słowa prawdy, 
aczkolwiek inne wiadomości, w których była mowa o hotelu „Caillsux*, od- 
znaczały się pewną ścisłością. Prokuratura i sędzia śladczy Gilliaud zawrzali 
strasznem oburzeniem i nazajutrz w wieczornamj wydaniu „Tempsa*, 
można było przeczytać następującą uwagę: , 

Władze śledcze są w najwyższym stopniu niezadowolone, z po- 
wodu nisostrożności, z jaką zostało przeprowadzone śledztwo pier- 
wiastkowa. Dzięki owej nieostrożności, wiadomość o znalazieniu pasa 
i mankietów mordercy dostała się do prasy i natychmiast rozeszła się 
śród publiczności. Sprawa polega na tem, ża przestępca uważał siebie, 
widocznie, za najzupgłniej zabezpieczonego, będąc przekonanym, że 
osoba jego znana była zaledwie trzem jego ofiarom. ñ tymczasem 
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Właściciel dóbr Bronice Antoni Wołk-Łaniewski podaje f 
do wiadomości, że podczas napadu bandyckiego, dokonanego 
u niego w dniu 27 października r. b. 


SKRADZIONO | 
nastepujace kolb 49/0 Pojydki Pzemiowej (lilionówii): 7 


N:N:: 05569010, 0569011, 0563930142, 0586929913, 
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ewentualnie zgubiono 10 w dn. 9 b. 
SRRADZIONI, listopada przy EEn SHRADZIONO 
do tramwaju na rogu Królewskieji Krak. 
Przedmieścia dokumenty wojskowe 
I osobiste wydane przez policję w Ostro- 
wiu na imię Konstantego Wiśiińskiego, 
oraz gotówką mk. 10.300; w kwitach 
imiennych pożyczki państwowej mk. 
20.000, kwit na zlombardowanie 10.000 mk. 
ożyczki państwowej długoterminowej. 
ckumenty oraz kwity uważać za nie- 
ważne. Uczciwy znalazca zechce odesłać 
za wysokiem wynagrodzeniem do twier- 
dzy Modlin Zarząd Budowlano-Kwate- 
runkowy Mech. K. Woliński. 1—3 
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PASZPORTY ZAGINĪONE: 
i. 


Kowalska Janina, Szpitalna 12 7243 
Czarek Marjanna, Niecała 21 44 
Smuniewski Franciszek, Kacza 5 45 


Kanigowska Cecyłja, Czerniakow. 208 46 


Pawlak Władysława, Pańska 28 47 
Rubin Chinda, Ciepła 16 48 
Wyszyński Frąnciszek. N.-Świat 26 49 
Rochman Chaja ila. Krochmalna 10 50 
Śpiewak Mieczysława, Wołowa 17 51 
Hirszman Abram, Krochmaina 6 Be 
Sztajnzałc Łaja, Krochmalna 10 53 
Lipiec Matys Josef, Kupiecka 16 54 
Laszer Moszek Lejb, Gęsia 3ia 55 
Reingwire lta, Sienna 84 56 
Zysman Judka, Sienna 84 ZJ! 
Leibglit Dwojra, Sienna 84 53 
Biernat Feliks, Stalowa 5 59 
Szajman Wolf, Wielka 23 60 
Zylbersztejn Awner, Nowolipie 55 61 
Miller Estera, Toruńska 3 62 
Szczepańska Leokadja, Twarda 66 63 
Grzęda Zuzanna, Langwerowska 13 64 
Bochniak Władysiaw, Dobosza 9 65 


Zacharjasz Mendel Rubin, Nowolipie 21 65 
Miałonówna Natalja Ruda Podlaska 67 


Krus izabela, Wronia 51 68 
Zacharjasz Rubin Hersz, Bielańska 7 69 
Szejnbaum Bluma, Puławska 33 70 
Katz Zygmunt, Chłodna 41 71 
Katz Fryda, Chłodna 41 T2 
Haraczyk Adela, Zaokopowa 8 74 
Marjanowicz Piotr, Omolewska 2 75 
Drus Stanisław, Palestyńska 19 76 
Nader Lucja, Rybaki 3 77 
Pawłowska Janina, Saska Kena 78 
Siejka Władysław, Wspólna 33 79 
Wajnsztajn Rudla, Radzymińska 12 89 
Rubinberg Maks, Łomża 8l 
Majzner Słanisław, Prosta 8 82 
Sroka Szyja, Nowolipki 17 83 
Sroka Szosza, Nowolipki 17 84 
Fejndland Szlama, Dzie'na 14 35 
Brunsztejn Łaja Gila, Leszno 110 46 
Eder Heisna, Warminska 32 87 
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z dokumentami wydane- 
mi przez IV wydział policji państwowej, 
na imię Karola Tomaszewskiego, oraz 
pienlądze w sumie 5.200 marek. Portfel 
z dokumentami proszę zwrócić do admi- 
nistracji „Gazety Pol. Państwowej”, za- 
trzymując gotówkę. 1—3 


wydany ~ przez 
ZGUBIONO paszport władze Pod avia 
w gminie Bukowa, pow. Chełmskiego, 
ziemi Lubelskiej, na imię ANTONIEGO 
SŁOMECKIEGO 2—3 
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Tłustochowski Stanislaw, Grzybow. 53 g8 


Tomaszewska Anna, Żórawia 5 83 
Nowakowski Wiadysław, Długa 20 9! 
Śmiechowski Antoni, Szpitalna 12 92 
Gajewska Eugienja, Nowy Świat 49 93 
Rojek Alta, 94 
Bojm Rnchla, Nowolipki 57 95 
Blizniak Sura, Pawia 45 96 
Mikulska Marjanna, Młynarska 3 97 
Wiszniepolski Aron, Nowolipie 49 98 
Jabłoński Saiurnisz, Tarchoinińs.9 99 
Grodek Leon, Nowy-Świat 42 7300 


Filkielsztejn Chawa, Ciepła 26 2 
Klimek Emilja, Lotkoszew -3 
Kaczorowska Marja, Chmielna 33 4 
Wyszogrodzka Nechuma, Ślizka 54 5 
Tłustochowski Stanisł., Grzybowska 56 6 
Peterzburski Jerzy, Przechodnia 5 Z 
Rutesz Józef, Pańska 62 8 
Hirszbajn Eugienja, Nowydwór 9 


Kowalska Józefa, Zgoda 8 10 
Zaręba Julja, Sielce 34 11 
Me:on Feliks, Czerniakowska 181 12 
Brun Mieczysław, Trębacka 4 13 
Melon Walerja, Czerniakowska 187 14 


Pestkowska Władysława, Haubinsk. 187 15 
Dłuski Stanisław, A.-Jerozolimsk. 55 16 
Chyliński Franciszek, Krochmalna 73 17 


Kozłowska Marja, Tamka 29 18 
Glasrot Dawid, Grzybowska ? 19 
Rajewska Marja, Kowelska 2 21 
Kosetrener Dwojra Talba, Szkolna 6 22 
Dęmbska Fajga Prywa, Waliców 12 23 
Sząsner Antoni, Sierakowska 5 24 
Pałkies Jakób, Siernkowska 5. 25 
Kozak Władysław, Zytnia 14 26 
Majewski Stefan, Królewska 33 27 
Goldsztejn Estera, Solna 18 28 


Barfus Icek, Szledera 3 29 


Belzycman Lewek, F.-Jerozclimsk. 37 30 
Giler Lejzor, Otwock 31 
łfornaszewska Romualda. Radom 33, 


Reselszewski Jerzy, A.-Jerozolim. 59 33a 


Grocholski Mordka Icek, Mylna 9 34 
!qalsor, Brajma, Leszno 63 35 
Glass Bolesława, Koszykowa 46 36 / 
Suchota Jan, Zabkowska 30 37 
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Kolbe Fajga Mirla, Pawia 88 Majerczak Adolf, Wierzbowa 9 27 

* Cejtag Dawid, Kupiecka 11 39 Wardakowska Józefa, Stalowa 15 Z 
Qutfroim Sura, Pawia 25 734 Masztąlerz Waleria, Jesieniec 2 
Wejss Jan, Ignacy, Antoni, Marjan. Gitman Chinka, Marjańsxa 10 30 
Foksal 17 Gołdzycher Motel. Nalewki 36 3] 
Stępkowski Tadeusz, Towarowa 34 42 Kapłan Zelman. Zerań 32 


I 


Ne 47 
KASE MEWA LĄ ||| 


morderga, jak się wyraził trafnie jeden z sędziów śledczych, zostawi 
na miejscu przestępstwa, swój bilet wizytowy, w postaci zdradzieckie9 Š 
napisu na pasie i mankietach, dzięki czemu natychmiast został znale” 
ziony hotel, w któryrn się zatrzymał i wykryte jego rzeczy. „Na mod ` 
rozporządzenia p. Taylora, rozstawiono w pobliżu hotelu agentów 
którzy winni byli śledzić mordercę: nie podzjrzewając nisbezpieczeł 
stwa przestępca mógł nischybnie zgłosić się po rzeczy albo też przy” 
słać po nie kogóś takiago, za kim rmmożna było śledzić. Teraz zas, 
kiedy' przestępca dowiedział, się niewątpliwie z pism, że tożsama 
jego osoby zostąła już stwierdzona, wszystkie powyżej zaznaczonć 
środki nie posiadają już żadnego znaczenia, 

*Pan Gilliaud pył głęboko oburzony i niemal że gotów był mnie 
przypisać winę tego, że reporterom udało się wziąć na kawał mojeg? 
wożnicę. e 


Niemniej jednak, w przeświadczeniu, że dla dobra samś 
sprawy, należy jednak liczyć się z prasą, polecił nazajutrz ogłosić 
w oficjalnym organie sądowym, „Gazette des Tribunaux“ następujący 
komunikat: r 

„Magistratura, przeprowadzająca dochodzenie sądowe, rozporzą - 
dzając od samego początku wiadomościami pierwszorzęd::ej wagi, była 
przeświadczona, iż najpewniejszym środkiem ującia przestępcy będzi 
bezwzględna tajemnica, co do niektórych szczegółów, wyjaśnionyć 
przez śledztwo, a których ogłoszenie pozwoli mordercy ukryć się 
Nieostrożność i nietakt prasy zniewalają jednak obecnie do prowa 
dzenia śledztwą w sposób zgoła odmienny. Wobec ogłoszenia niż” 
których szczegółów, które niechybnie nia pozostawią przestępcy w nić” 
świadomości, co do specjalnie interesujących go kwestii, władze 
śledcze poczytują za niezbędne ogłosić jego znaki szczególne, tudzież 
opublikować opis tych kosztowności, które zostały oczywiście zrabo” 
wane nistoszczce Marį Regnaud, 

(D. c. n.) 
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Przybyłkowska Helena, Senatorska 23 33 

Nadoiska Klara, Czerniakowska 23 241 
Karaszewski Kazimierz, Szopy pol. 2 
Karaszewska Katarzyna, Szopy pol. 36 


Drożański Aleksander, Marjensztadt 2543 
Bergałzen Rozalja, Dzielna 93 44 
Kaftal Lipa, Nowolipki 23 45 
Cedrowska Małgorzata. Miodowa 6 45 


Cokowski Władysław, Białostocka 47 Czarniecka Ludwika, Elektoraina 13 x 
Kuropatwa Sura, Nizka 54 48 _ Sawicz Helena, Koszykowa 46 F 
Kuper Szmul, Smocza 4 43 Zmijewski Władysiaw, Sielce 4 
Guterman Sziama vel Sala Zielna 19 50 Rozen Icek, Muranowska 49 4 
1archwicka Janina, Kredytowa 18 51 Baczkowska Rudia, Grójecka 68 A 
Wołowicz Abram Morduch 52 Himerfer Cyrta, Gęsia 35 4 

Ignatieff Zofja, Franciszkańska 3 53 Goldfeld Izrael, Nowolipki 49 44 
Frejdetlak Frejda, Twarda 46 54 Rutinsztejn lita, Nowolipki 18 45 
Nowakowska Janina, Nowogrodzka 26 55 Tituhendler Dora, Królewska 42 E 
Rzołądkiewicz Stefanja, Wiązownia 56 Buchbieter, Fajga, Pawia 27 a) 
Brodzki Jerzy. Podwał 3 EFi Kardaż Petrone!a, Ząbkowska 22 3 
Piasecka Cecylja, Solec 54 58 _ Dychsztejn Moszek, Pawia 27 5 


Skibińska Franciszka, Krochmaina 4 59 
Fagat Ludwik, Solna 16 
Piotrowska Bolesława, Raszyńska 12 61 


. Suchowolski Abram Boruch, Pawia 7i 62 


Słuszny Szmul, Targowa 21 63 
Dębski Kazimierz, Marszaikowska 99 65 


Kostecki Franciszek, Zielna 14 65 
Rozencwajg Szoel Symcha, Hypo- 
teczna 5 67 
Cerańska Stanisława, Marszałkowska 63 
Ryżow Weronika, Leszno 24 69 
Marszner Jakób, Grochowska 77 70 


Wachlowska Zoija, Al. Jerozolim. 53 71 
Stefańska Zofja, Chmielna 88 


Naftowski Czesław, Czerniakowska 40 

Bachner Szejwa, Leszno 76 , 74 
Oliwkowska rieiena, Wspólna 62 25 
Tama Chana Asma, Gliniana 3 76 
Aronowicz ita Łaja, Długa 31 243 
Brajzblat Icek, Mylna 9 78 
Bardzi Marjanna, Elektoralna 41 79 
Anerlach Lewek, Gęsia 77 80 
Rakowski Wincenty, Sielce 82 
Dolińska Jadwiga, Sejmowa 11 83 
Bermasz Majer. Grzybowska 57 84 
Miarek ñ sksandra, Pańska 112 85 
Kozłowski Stanisław, Pańska 112 85 
Lande Ludwik, Złota 47 87 
Bielski Karol, Nowolipki 92 88 


Kwiatkowski Franciszek, Młynarska 41 89 
Morson Elja, Kazimierza Wielkiego 1090 
Chojnowska Franciszka, Przemysł. 2 91 


Tejbium Brana, Pawia 1 32 
Osiński Jan, Czerniakowska 140 93 
Ganc Szyja, Wielka 54 > 94 
Beszkin Riwa, Miocińska 9 95 
Metz Juljusz, Żelazna 32 * 96 
Ociiendalska Leokadja, Hortensja 1 97 
Mańko Ludwik, Hortensja ł 58 
Długogęcka RozaljaSniadecka 12 99 


Stanowski Stanisław, 3owoqro dz. 20 7400 
Roguska Marja, Nowogrodzka 20 1 
Piotrowicz Bronisława, Nowogrodz.20 2 
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"Kołacz Aleksandra, Sielce 


Keler Emilja, Nowolipie i0 4 
Kłaczko Ida, Hypoteczna 3 138 
Krzeczkowski Józefat, Strzelecka 25 9 
Witkowski Stanisław, PI. K, Wieikiego 10 
Gotz Wiadysław,"Puławska 2i il 


Kalała Feliksa, Czerniakow. 180-181 12 
Zukowski Paweł, Żelazna 47 13 
Mączna Laja, Krochmalna 3 14 


Wierusz-Kowalski Władysław, Żytnia 16 15 


Naparty Adam, Łochowska 43 17 
Lichtner Alfred, Krak. Przedm. 63 18 
Szumska Anna, Łochowska 70 = 519 
Skraga Karolina, Zajęcza 9 20 
Halbersztad Mala, Karmelicka 7 21 
Polakiewicz Maria. Ceglana 9 z2 
Marek Walenty, Wiśniowa 7 23 


Golak Filomena, Nowe Lesrne i45 324 


Kowalczyk Michał, Lewicka 10 o 


Si ońska Marja, Wilcza 47 51 
Dumanis Szlama, Nalewki 14 
Donaj Jan, Zelazna 93 

Rygał Judko, Brzeska 13 
Garbarczyk Jan, Grzybowska 30 
Zejdler Wladystawa, Chłodna 22 
Sztokinger Michał, Brudnowska 7 2 
Marczewski Wojciech, Wronia 50 x0 
Kalinowska Cze@awa, Kawenczyń. 8 je 
Honigwill Marceli, Wilcza 47 > 
KŃarasińska Janina, Chmielna 1 ° 
Komorowska Stefanja, Ząbkowska 27% 
Świżyńska Rozalja, Wolska 185 p 
Neuman Szymon Fajwel, Miła 13 ë 
Berlinerblau Kclman Faiwel, Gęsia "a 
Kicman Józef, dom Kalejowy 1 


Keilson Zyskind, Graniczna 15 A 
Lauter Anna, Szredera 5 "a 
Dobczyński Wawrzyniec, Grodzień. 3 70 


Gerszange Lejb Józef, Pawia 3 11 
Goidberg Lejzor, Żórawia 43 
Niegrzybowska Anna, 


Lipszyc Karolina, Leszno 13 71 
Mickiewicz Konstanty, Puławska 12 80 
Chyiak Jan, Puławska 20 808 
Jagielło Anna, Zielna 27 #! 
Licht Tema, Smocza 22 = 
Porębska Janina, Chłodna 46 "gł 
Orłowska Sałomea, Sienna 72 65 
Kramasz icek Jakob, Biała Podlask % 


~ 


a 
Serafińska Marjanna, Sandomierska 23 


Michalak Władysław, Tamka 49 m 
Bakierowski Władysław. Wronia 48 g9 
Goldsztein Malka, Leszno 73 „90 
Haiik Zofja, Foksal 13 a 


1 

Lejbium Szmul Jankiel, Muranow. 16 2 
Finkielsztejn Chawa, Targowa 4 
Kowalski Wacław, Clesirisua 12 
Kowalska Marja, Olesińska 12 
Bojuk Majer, Ś-to Jerska 39 
Leskiewicz Edward, Hoża 61 
Sa! Estera, Ząbkowska 15 
Marzec Józefa, Ogrodowa 46 
Waserman Rubin, Twarda 16 á 
Norymberg Estera Małka, Nowolip- 
Blech Peria, Bagno 2 
Purwin Izabela, Stalowa 2a 
Walfisz Józefa, Chłodne 20 
Zaliszewska Emilja, Żelazna 44 
Andrzeiewska Marja, Hoża 9 68 
Kwiatkowski Aleksander, Dzielna 
Szarach Chaja Sura, St.-Miasto 1 
Bresler Chaim, Karmelicka 9 1 
Kucyk Jankiel, Karmelicka 9 j 
Karpińska Joanna, Piwna 33 
Kowalik Stanisław, Solec 45 _ 1 
Gołębiński Hersz, Ś-te Jerske 34 
Rozenfeld Sura Maika, Neweiip'® - 

t 


` 


e So s S m S. 


tua 


ABK W — 


AVR 


) 47. 


Zylberberg Jankiel Dawid, pero ji 


na 19 

Kiper Jakób Perce, Pańska 69 17 
aciejewska Helena, Marjensztatd 18 18 
Olmajster Symcha, Krocnmalna 33 19 


Więckowski Kacper, Nowolipie 69 22 
rzegorowska Zofja, Leszno 75 23 
Sobieszek Antoni. Żelazna 78 24 


urnikowski Karol Stanisław, Nowy- 


Świat 24 <> 
Imiołczyk Jan, Sandomierska 2 20 
Trzciński Henryk, Miocińska 5 27 
Modzelewska Helena, Piękna 41 28 
Szram Jadwiga, Nowogrodzka 6a 29 
Jankowiak Hersz, Leszno 33 30 


Edelszejn Dawid Szlama, Nowolip.49 31 . 


Skorupka Leokadja, Średkowa 18 32 
Man Leon, Strzelecka 31 i 33 
Redliñska Katarzyna, Al. Szucha 19 34 


Poncz Cypa, Królewska 49 35 


Wilk Eugienja, Dzielna 05 35 
Lerner Salomon, Bagatela 5 37 
ukowska Marja, Krak. Przed. 103 38 
Kataj Ludwika, Tylna Młynarska 60 39 
Kataj Frytz, Tylno Młynarska 60 40 
Michałak Józef, Mała 15 41 
Jelin Saul, Dzielna 33 42 
Najkie Teodozja, Płocka 20 43 
Cukierman Tobjasz, Mylna Ila 44 
Franszteter Łaja, Rynkowa 7 45 
Qroszyc Cypa, Krochma!na 15 46 
Luc Marta, Kamionkowska 10 47 


Wielbiąnd Aron Dawid, Koszykowa 5443 


Warszawska Małka, Dzisina 4 49 
Wiik Józef, Jezuicka 4 20 
Żelazna Łana, Nizka 39 51 


Riegont Bluma, Nowolipie 36 92 


Brzozowska Antonina, l.ewicka 8 53 
Merszon Łaja, Ciepła 19 -54 
Weintal Edward, Czysta 6 55 
Podgórska Marjanna, Młynarska 3 56 
Cytto Zelrman, Grzybowska 32 57 
Kembam Szyja, Chłodna 41 Y 58 
Rozencwajg Szlama, Mławska 16 60 
Wiśniewska Helena. Krucza 26. 61 
Pelekraut Sura, Nowolipie 22 62 
Finkielszteja Icek Majer, Niecała 3 63 
Sadłos Aniela, Piotra Skargi 41 64 
Perzyna Bolesław, Pruszków 65 
Łaguna Marjan, Zielna 6 66 
Bursztejn Fiszel, Naiewki 27 67 
Zylberberg ita, Nowolipie 10 68 
Krupska Katarzyna. Eelgijska 4 c9 


\Schulz Jan Wacław, Terespoiska 34/36 70 
Schulz Marja Magdalena, Terespol- 
ska 34/36 i 71 


Klopoter Chana Teresa, Cegiana 19 72 
Wungrod Ejdla, Ceglana 13 73 
Gawron Chaja, Ceglana 19 74 
Gawron ides, Ceglana 19 75 
Pierzchajło Felagja. Saska Kępa 3 76 
Bodkier Gołda, Ogrodowa 59 79 
Zilbersztejn Dawid, 79 
Nowicki Jan, Wołomińska 28 80 
Skretniow Feliksa, Brzeska 11 81 
Drajman Szajndla. Nowolipie 25 82 
Gobspiegiel Jadwiga, Krucza 24 „83 
Najszewska kijacenta, S-to Wincen- 
tego 86 84 
Bednarska Franciszka, E. Plater 14 85 
Rozental Henoch, Nowolipie 5 66 
Jęczmień Pejsal, Karmelicka 5 87 
Waserman Nachem, Targowa 4a 88 


Jackiewicz Franciszka, Bujanowska 5 89 
Kwaśna Natalja, Droga Królewska 78 90 
Blumwaid Perla, Krochmalna 17 91 
Szawzyn Ryfka, Nowol pki 68 92 


Urwicz Szymon Zysma, Što Jer- 
ska 30 a 93 
Sieroczuk Nikodem, Marjensztad 2/4 94 
Wieckowska Karolina, Wolska 64 95 
Groszkiewlcz Stanisław, Zielonka 96 
Grinfeld Fajwel Berek, Wronia 5 97 
Maciołek Antoni, Bazyljanska 4 c8 
Guzowski Jankiel, Nowolipie 55 99 
Mekicka Helena, Wspólna 73 i 7100 
Lasocka Marja, Wołomińska 18 1 
Siabik Jan, Bednarska 10 2 
Żukowski Jan, Nowy Świat 4 3 
Kapłan Rocha, Ogrodowa 25 4 
Jewtjaga Jakób, Nowy Świat 8/10 5 
Cierkiewicz Boruch Mordka, Kupiec.8 6 
| Ochociński Bolesław, Solec 37 i? 
Kulczyński Franciszek, Dobra 9 8 
Bilckind Berek, Leszno 119 3 
Kirszencwajg Aron. Pawia 7 10 
Greczyńska Bronisiawa, 12 
Zylberberg Icek Dawid, Smocza8 13 
Finel Stanisława, Ceglana 19 14 
Sznajdmyt Josel, Smocza 50 15 
Linower Dwojra, Pawia 51 17 
Ignatowska Dwojra, Bugaj 19 18 
Neufeld Józef, Królewska 20 Już 
'Skrzyńska Stanisława, Kawenczyń, 71 20 
Usiecka Kazimiera, Łochowska 5 21 
iątkowska ñanieszka, Chmielna 19 22 
ohn Mejer, Żelazna 44 23 
amtner Hudesa, Ceglana 19 24 
Glaser Rafal, Olesińska 8 25 
Noekring Józef, Nowolipie 52 26 
orenblas Szaja, Nowolipki 54 27 
Kaniewski Benon, Łapy 28 
ajhenbaum, Icek Dzielna 1% 25 
ajhenbaum Eta, Dźielna 14 30 
oiqąb Jochwet, Wrenia 50 31 
Qoldsztejn Rachmil, Żelazna 88 32 
Powoński Michał, Jastrzębska 15 33 
Orawska Feliksa, Nowińska 9 34 
Kre] Izak Jakób Moskiewska 50 35 
zeferberg Benjamin, Żelazna 37 36 
Dudziński Walenty, Bracka 12 37 
Uudzińska Zofja, Bracka 12 712 
alarski Aleksander, Grochow. 48 3: 
ejner Teofila. Nowolipie 34 40 
arozdowski Ignacy, Marszalk. 79 41 


awiowska Antonina, Mazowiecka 10 42 
“s 
I 


A ARK E 


Btelecki Józef. Nowostalowa 12 43 
Komorowska Franciszka, Południowa 544 


` Zysbłat Nuchym, Nowolipie 40a 45 
Grosbart, 46 
Stifson Stanisława, Długa 25 47 


Daniel Tomasz Ferdynand, Chłodn. 37 48 


Zając Władysław, Sitkowska 14 49 
Kopełman Sura, Okopowa 18 50 
Go:!ojcha Agafja, Dzika 6 51 
Jankowski Rntoni, Brzeska 17 52 
Ofengenden Dwojra, Leszno 53 
Nowicka Rozalja, Wołomińska 9 . 54 ' 


Jasonów Antonina, Bonifraterska 10 55 
Zwierzyński Władysław, Pulawska 17 57 
Poboża Marja, Miedziana 5 57a 
Wołowski Walenty, Białostocka 53 59 
Szaliński Rdam. Al. Jerozolimskie 68 60 
Klorówna Marja, Teresińska 9 61 
Kurek Antonina, Widok 23 62 
Piekarski Aleksander, Stanisławow. 57 63 


Cybulska Emalja, Garbarska 5a 64 
Korn Szandla, Dzielna 14 65 
Adler Szandia, Krochmalna 6 66 
Włodarczyk Władysław, Rybaki 10 67 
riopenfeld Naftali, Dzielna 43 68 


Kleiman icek, Pawia 6 69 
Ciechanowski Kazimierz, Środkowa 21 70 


Rozental Nuchym Szymon, Nowoli- 
pię 28 7i 
Rozentai Cetla, Nowolipie 28 72 
Sołgala Stanisław, Łódzka 36 74 * 
Kochn Chaja, Nowolipie 27 25 
Król Kormelja, Wilcza 52 26 
Haupt Marja, Okopowa 64 m 
Ostrowski Antoni, Ogrodowa 62  ,72a 
Skórek Jadwiga, Pańska 38 T3a 
Nowak Felicja, Nowy Świat 3 74a 
Jerychemson  Hersz  Jakób, *Kro- 
chmalna 3J 76a 
Akierman Berek, Nowolipie 21 Tła 
Zbyciak Katarzyna, Ogrodowa 69 79 


Kupidłowska Franciszka, N.-Bracka 7 80 
Borzym Stanisława, Kawenczyńska 24 81 


Zdanowska Anna, Krochmalna 73 82 
Treszczański Dawid, Nałewki 36 83 
Treszczańska Berta, Nalewki 26 84 
Goldberg icek, Muranowska 34 85 
Szemraj Aniela, Szpital Dz. Jezus 86 
Doktr Jakób, Lipski, Wielka 3 87 
Starczewski Ignacy, Dobra 51 88 
Wilamowska Roza, Smocza 22 E9 
Wożniah Jan, Sielecka 49 S0 
Kucharczyk Otylja, Nowowiejska 17 91 
Linderfeld Eleonora, Żelazna 69 « 92 
Ohnik Katarzyna, Celna 4 93 
Ruziewicz Szymon, Nowowiejska 15 94 
Kuzma Jadwiga, Targówek EE) 
Edencwajg Dawid, Nowolipki 57 96 


Misiarek Agnieszka, S-to Jerska 28 97 
Walerzysiak Michalina, Ogrodowa 27 98 
Wąsik Stefan, Przemysłowa 10 39 
hMianazewicz Marjem, Smocza 9 7200 
Korfen Ela, Siedlce i 
Tyłyńska Eugienja, Miodowa 8 
Królikowska Jadwiga, Kapucyńska 
Tymiński Jan, Nowy Świat 37 
Krysztołka Bajla Ita, Przebieg 2 
Oriowicz Wanda, Szpitalna 10 
Szaleński Józef, Grzybowska 24 
Osełka Michał. Wronia 30 
Goldszer Chaja Sura, Nowe Brudno 9 
Goldszer Hinda. Nowe Brudno 10 
Skatikat Marta, Krochmalna 81 11 
Hajszeryk Jochyl Mejer, Nalewki38 12 


2 
17 3 


© LNU 


Pisarek Paulina, Pańska %8 12a 
Sztyler Marja. Grochowska 77 13 
Słańczyk Jan, Grzybowska 57 14 
Gelpfisz Mirla, Graniczna 15 15 


Rozdzia!owska Leokadja, Nowogr. 8 16 
Czyż Eugienjusz, Myina lla 17 


Lisser Gerson, Otwock 18 
Kalina Jankiel, Żelazna Brama 8 19 
Gawza Salomon, Dzielna 47 21 
Korzeniewska Aniela, Bataryjka 22 
Korzeniewska Zofja, Bataryjka 23 
Wasilewski Piotr, Tamka 42 24 
Filkielsztejn Szaja, Ciepła 25 25 
Glaswajn Jochwart, Solna 17 26 
Landy Zofja, > 27 
Lurję Hosma, Żelazna 47 28 
Przedmie,ski Chaim, Królewska 27a 29 
Haberman Zygmunt, Rymarska 16 31 
/ Pajus Lejzor Johot, Ś-to Jerska 30 32 
Boms Jochena, Sapieżyńska 7a 33 


Landoberg Chaim Nudzym, Francisz. 9 34 
Zyserman Elijasz, Dzielna 45 35 
, Duchnowska Marja, Wilcza 74 37 
' Wendziagolski Antoni, Nowogrodz. 37 38 
erachter Jankiel, Pawia 15 39 
Piorunkiewicz Stanisław, Miodowa 5 40 
Garkowska Władysława, Puławska 95 41 
Fajnkuchen Matys, Chmielna 49 42 
Siekierski Stanisław, Litewska 12 43 
Nonieszwili Regina, Sielce-Sieiecka 15 44 


Seidenbeute! Halina, 45 
Zyserman Sura. Dzielna 45 46 
m. 

Pener Fajga Hinda, Dzielna 14 6932 
Waszkiewicz Genowefa. 34 
Rutkowski Andrzej, Mokotowskk 19 35 


Wyzner Jakób, Obozowa 21 SES 
Goldenbarg Gdal, Nowowimiar. 13 37 
Goldenbarg Jenta, Nowowiniar, 13 38 


Lasocka Helena, Nowosenatorska 6 39 
Drozdowska Anna, Obożna 5 42 
Prazwort Sura, Nowolipie 51 45 
Woncisz Julja. Nowy-Świat 56 46 
Świeca Adolf, Marszałkowska 146 67 
Luszkiewicz Marja, Pr. Wawerska 2 68 
Siejko Stanisław, Nowocobra 11 7] 
Korytek Andrzej, Puławska 3 ea 
Kestenbaum Estera, Pawia 48 73 
Jaciński Józef, Fabryczna 5 74 


Silbernsteln Sara, Marszalkowska 53 7% 
Baum Małka, Nowolipki 49 76 


l 
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Rucińska Bronisława, Solec 51 TAL 
Rospszer Szaja, Pańska 69 78 
Bol Helena Chłodna 17 6959 
Klap Sura Ryfka, Karolkowa 63 60 
Ciamorska Marjanna, Modlińska 6 6l 
Goldberg Berek, Zambrów 62 
d'Oriwols Emilja, Mokotowska 59 63 
Kacki Władysław, Żelazna 89 64 
Miednica Binem, Krochmalna 15 : 65 
Szwarcberg Chaja, Miła 5 E6 
Wiewiurski Josek, Zelazna 76 67 


Landau Mejer, Przejazd 11 3 63 
Prutman Moryc vel Moszek, Nowol. 5269 


Fiszbin Motel, Żelazna 52 70 
Gongolewska Hana, Krucza 31 72 
Gradslein Lyja, Chłodna 52 š 13 " 
Dwojakowska Marja, Sienna 74 74 
Jeziernicki Wolf, Przechodnia 6 75 
Kelner Izaak, Wronia 31 76 
Dembak Mosiek, Nowolipki 46 77 
Zaidentart Helena, Marszałkow. 63 78 
Kusio Jan, Siedlecka 22 79 
Swet Wladystaw, 80 
Mejerson Helena, Chłodna 22 81 
Ostrowski Antoni, Nowodobra 115 84 
Ciołek Lucyna. Wilcza 23 85 
Daneil Chaja, Dzielna 23 86 
Sztraszfeld Sura, Staiowa 16 87 
Hofman Bajla Rudia, Dzielna 21 83 
Wintraub Dawid, Bagatela 10 89 
Marynsztein Hena, Zelazna 40 90 
Kac Moszek, Pawia 65 91 
Maszkowska Zotja, Młynarska 4 92 
Olak Marja, Zofkowska 5 93 
Szerejko Władysław, Lubelska 10 94 
Sokołowska Janina. Grójecka 5 95 
Rudnicka Zofja, Plac. wyścigowy 96 
Szerman Szmu!l, Ogrodowa 6 97 
Szutkowska Ludwika, Leszno 112 95 
. Chmieiewa Ryfka, Nizka 59 97 
Jungierman Chaim Hersz, Miła 11 98 
Futerman Izrael Józef, Pl. Grzyb. 7 99 
Chojnacka Kazimiera, Freta 20 7000 


Fojerman Chaja Sura, Nowolipie 9 1 
Dryter Sura, Nowolipie 9 2 
Woźniak Wiktorja, Stalowa 27 5 
Miodownik Izrael, Pawia 94 6 
Jankowska Józefa, Miedziana 9 U 
Apfelman Frajda, Gęsia Zła 8 
Fajngold Brul Josek, Miła 62 9 


Rozental Ryfka, Sejmowa 3 7011 
Zwierzyñska Ewa, Piekarska 16 12 
Bielska Marja, Konopacka 13 
Kwiak Sura Ryfka, Krochmal. 13 18 
Pytel Abram Josek, Pawia 74 19 
Paskalska Stefanja, Nalewki 40 20 
Bajszerak Walenty, Stalowa 13 2l 
Ettelt Helena, Górczewska 24-26 22 
Miltrot Lejzor, Miła 35 23 
Isajew Eugienja, Krochmalna 83 24 


Kujątek Srul Giern, Ostrów Łomżyń- 
ski , 


25 
Kwiatek Szejna Mindla, Ostrów Lom- 
¿yñski 26 


Wajnsperk Boruch, Kraków Dulta81 27 
Grobei Jan, Ochota 36 23 
Groszbaum Abram, Bielańska 3 29 
Śmieszek Teodor, Żelazna 46 30 
Wasąg Wolf, Stawki 81 32 
Kramskiner Gołda, Krochmałna 34 33 
Szwarcbard Rosa, Wolska 197 34 
Fryllkler Rudla Myndla, Franciszk.21 35 
Włodarska Anna, Krak. Przed. 72 36 
Bajer Leon, Sienna 30 87 


Jakubowicz Chemie Hipolit, Leszno 38 
Kowalski Józef, Topiel 7 39 


Tenenbaum Szandla, St. Miasto 17 40 
Tenenbaum Szyja, St. Miasto 17 41 
Gisburg Maks, Dzielna 13 42 
Batawa Maksymiljan, Wielka 57 43 
Justman Chaja Marjem. Twarda 10 44 
Grzebałkowski Aleksander, Widok 17 45 
Derbaremdiker Chawa, Nalewki 23 -46 
Frydman Szaja Woli, Dzielna 12 48 
Kirszenberg Bella, Ogrodowa 27 49 
Synowiecki Marcin, Grodzieńska 23 50 
Bińka Feliks, Nowo-wesoła 9 51 
Janower Laja, Nowowiniarska 13-15 52 
Janowicz Anna, Żytnia 16 53 
Kerszberg icek, Dzietna 51-53 54 


Bojek Jan, Grójecka 3 56 


Sziukier Nicha, Freta 53 ° 57 
, Kamiński Adam, Grzybowska 71 58 
;Jaskłowski Mieczysław, 59 
Rudziński Władysław, N.-Świat 49 60 
' Kuszewska Anna, Sienna 32 62 

Zylberberg Icek, Karmelicka 23 63 
„Fetler Mordka, Dzielna 25 6a 

Kasje Zync, 65 

Wengier Laja, Twarda 6 „66 

Iszyna Szmerek Fiszel, Twarda 18 67 

Kartasińska Zofja, Wspólna 66 69 

Lewkowicz Ruchla, Kopińska 8 70 
„Lewińska Doba, Kopińska 5 71 
" Grans Nocha, Smocza 41 72 


Maszkajner Izrael Lejzor, Stawki 73 73 


ZAGUBIONE: 
l 


Skradziono łegitymację inspektor! 
więzienia kobiecego na imię Lucyny 
` Zdanowskiej dnia 5-XI 1910 r., Dziel- 
na 21 


' 7273 

Zbubiono paszport zagraniczny 
Rnucika Adama, Ząbkowska 37 7290 
Zgubiono dwą paszporty, Marji 


i Waientyny Rykowskich i legitymacje 
wojskową na nazwisko ppr. Wacława 
Rykcwskiego, Piękna 40 "7301 

Zgubiono metrykute uniwer. War- 
szawskiego Jadwigi Jakubowskiej, Pod- 
wal 17 3.0 

Skradz'ono paszport I świadectwo 
pracy ‘Kic ńskiego Stanisława, Puławy. 
Browarna 2 7332 


. nia Dziewulskiego Eugienjusza, Pol- 
1 


r 


N 


3 


-15 


waw“wwwasmmasans usa E e PARZE 


Zgubiono kartę urlopową wyd. 
przez P. K. U, 31 p. strz. kan. Henryka 
Wyszomirskiego, Grochowska 18 7354 

Zgubiono paszport, świadectwo 
fabryczne | kolejowe Jana Blumszejna, 
Wolska 96 7331 
Zgubiono paszport i kartę powoła: 
Życzyńskiego Jana, Dobra 64 7404 
Zgubiono paszport i kartę powoła» 
nia na imię Izraeia Jakóba Handwokti, 
Brzeska 5 7406 

Uprasza się panią Zofię Korkoro= 
wiczową z domu Pawlikowską o zgło» 
szenie się osobiście, lub zgłoszenie 
miejsce swojego zamieszkania u swegc 
męża Władysława Korkorowicza, War 
szawa, Hotel Bristol 7401 

Zgubiono paszport i kartę zwolnie: 
nia Poławskiego Romana, Okop. 33 741€ 

Zgubiono paszport i karte zwolnie: 
nia Stanisława Polakiewicza 7431 

Zgubiono dn. 23 września r. b 
w komendzie miasta kartę zwolnienie 
wyd. przez Inspektorat Generalny armj 
ochotniczej na imię Gustawa Około: 
Kułaka 7448 


nia 


i 


Skradziono paszport, kartę odro 
czenia Kratka Mieczysława, Konwiktor 
ska 5 7076 

Zqubiono paszport i kartę odrocze” 
nia Sychowicza Mieczysława, Przeja* 
zdowa 26 . r 7079 

Skradziono pieniądze, kwity baga" 
żowe i paszport amerykański Adama 
Lewandowskiego i żony Melanii i dzieci 
Bogdana i Romualda . 7083 

Zgubiono paszport i kartę odrocze- 
nia Mikoiaja Bogdanowa, Sądowa 8 7097 
+ Zgubiono trzy paszporty zagraniczne 
Bassa Arona, Bas Chany, Pinkusa Ku- 
tenplauma, Dluga 39 7002 

Zgubiono kartę pobytu Bóhnke Ry- 
szarda, Targowa 33a . 7020 

Zgubiono kartą zwoinienia wyd. 
przez P. K. U. Rudnickiego - Wacława, 
Ząbkowska 17 4 7021 

Zgubiono paszport i pozwolenie na 
broń Szeflera Ferdynanda, „.Opaczew- 
ska 44 o 7077 

Zgubiono kartę powołania Moszka 
Pluma, Ostrowska 11 7111 

Zgubiono paszport i kartę służbową 
Zofji Cuper, Hoża 25 7115 

Zgubiono cztery paszporty zagra- 
niczne Fajgi Josela Dawida I dury Ra- 
dyszcz, Pawia 50 7158 

Zgubiono paszport | świadectwo na 
krowę Szczepanowskiłego Adama, 5o- 
bieskiego 46 7173 

« Zgubiono kartę odroczenia Szwarca 
Jakóba Mejera, Dworska 13 71758 
Zgubiono paszport i kartę zwo!nie- 

na 32 7 

Zgubiono paszport Izraela Eljasza 
Mendelsona i dwa patenty na nazwiska, 
za Nr. 2801/1970 Szmula Szperlingera, 
Żelazna Brama Wielopole 134, za Nr. 
4623,8012 Szmula Judki i Izraela Ka- 
chana, Mila 5 7220 

Zgubiono paszport I kartę powo- 
łania Rułinberga Mejera, Ostrów Lom- 
żyński i : 7230 

UI 


. Zgubiono paszport I pozwolenie na 
broń Antoniego Kralaka, Równa 2 6931 
Zgubiono paszport zagraniczny Bja- 
lera Kolima, Dzika 11 "6933 
Zgubiono kartę zwolnienia na imię 
Lichtenberga Mordki, B.-Podlas. 1944 
Zqubiono paszport i dokumenty 
inwalidzkie wyd. przez M. S. W. sekr. 
Opieki Wacława Ławżynowskiego, Sta: 
lawa 21 6370 
Zgubiono paszport zagraniczny na 
wyjązd do Palestyny, Dymy Rozenblum, 
Pawia 39 6971 
Zgubiono kartę pobytu obcokra- 
jowców Bronsztein Mirii, Nowol. 45 7003 
Zgubiono kartę odroczenia Zylber- 
berga Rywena Szaii, Wołyńska 9 7004 
gbkradziono dnia 20/X Józefowi Ju- 
żykowi dwie klacze brudno kasztana 


~ 


łat 10 i czystą kasztankę łat 3, pocz * 


Siedlce ws. Kłudzice 7000 
Zgubiono paszport I patent handlo* 
wy Krygsztajna Abrama Szmula Sta* 
szów i 7014 
Zgubiono karle zwołnlenia Folaka 
"Czesława, Obozowa 41 7015 
Zqubiono dokumenty wojskowe 
Gryszpana Pinkusa, Raciąż 701 
Zginęła dnia 25/X kobieta niemowa 


lat 40 na stacji Otwock jadąc z Rósji 


1000 mk. nagrody ktoby wiedział 
o miejscujej pobytu zechce wiadomość 
skierować, hotel Gdańsk] 7031 
Zgubiono paszport zaaranięzoj 
Wentraub Hany Miedziana 17 70; 
* Skradziono dwa paszporty na imię 
- Ignacego Witosłowskiego i Heleny Bar- 
giał i pozwolenie na broń Nowo- 
lipki 59 7055 
a Zgubiono paszport I karte pozwole= 
nia brama Frankientahala, Nowo- 
lipki 55 7064 
Zgubiono paszport i kartę powoła- 

nia Strągfa Józefa Lejba, Ceglan. 19 7068 
Skradziono paszport i karię urlo- 


pową Juljana Dolis, Diuga 47 7047 

mae a a AG || |. 

mAnpI aszpori Wiktorja Cinzej. 

ZGUBIŁA Zwrócić, wspóina Nr. 8 m. 10 
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CLOU SEZONU! 


semge „SUMURUN” 


j w. Dramat wschodni Do] N š 
no, za w 6-ciu aktach z g egri, 


Il  , 95 


Z chwilą rozpoczęcia seansu nikt 
na salę wpuszczany nie będzie. 


Ilustracja muzyczna w wykonaniu zwiększonego kompletu 
orkiestry symfonicznej pod batutą Józefa Wenty. 


HAQHĄ PHON 


Ni Chmielna 9. 


Oo i = [ja pCO gawanamamasa = Penn jazni EE LAN D g [eser] prz pn gpm===qj gp i p====—. poc pzez p====j === 


(W pip” | ssunsaa BICZ BOŻY” 


| 99 H ! dramat w 6-ciu aktach z porywającą LUCY DORAINE. 


at 40 | NM tastępn/m programie będzie demonstrowany wielki eksklozywny obraz 


Nowy-Świat 40 | 
ae 94-01. „NAN A = 


Początek 0 godz, 6-2], podług słynnego utworu EMILA ZOLI. | 


begui Abram 


AGYA 


Zagubione | paszporty I do- 
w ody osobiste. 


Jeska Herman 
Dębowicz Fajga 
Młudzik Łukasz 
Goddberg Josek-Moszek 
Arie! Ch. D. 
Franciszkowski Antoni 
Sztaibert Wacława 
Szajbowicz Fajwel 
Hirsekorn Marta 
Henrieia Adam 
Obsźleger Zenobia 
Fjzenrajch Iczk-Jakób 
Ran Juijusz' 

Sobiecki Franciszek 
Tiedler Faitel 

Zenwaid Hglena 
Plterman Jakób , 
Trafiniow Piotr 
Kaczorowska Ludwika 
Berger Chuno 

Eckert Franciszek 
A;dels Majlech 
FHopfenberg Sura Rywka 
włudarek Franciszek 
Stolnik Chaja-CyÑa 
Kapłan Hersz-Rorzencer 
Szerniot Rozvna 
Rokoszewski Ksawery 
Lejbowicz Szyja-iijzyk 
Zdziechowska Maria 
Werk Wanda 
Chojnacki Dawid 
Culicki Józef 
Ratyński Antoni 
Kaufman Ruchla 

Buki Chaja 
Frajdenrajch Pinkus-Lajh 
Adier Szlama 
Papowski Paui 
Lewkowicz lzak 
Kurcweg Ludja 

Lew Szutaniis 
Szanowska Frajda 
Krajde Chaskiel 
Fałusiński Piotr 
Wolski Wladyslaw 
Gelman Jakób-Berojan 
Lasman Majlech 
Friedman Abram 
Kotenberg Majer-lcek 
Sajcher llszer 

Weber Juda-Abram 
Rolnieki Chaim-Judel 
Wincygster Róża 
Kamińska Hersz-Ber 
Czech Władysława 


Sumiński Andrzej 
Augustyniak Anna 
lzdrowska Fajga 
Majzechs Chaskiel-Uszer 
Francuz Izrael 
Marcimiak Mieczysław 
Berchatowski Chaim 
Patzer Jan 

Küntzel Elsa-Marja 
Mordkowtcz iLiba-Fajga 
Maierowicz Chana 
Lewkowicz Salamon 
Skerzyński Jakób-fileksy 
Kac lcek-ilersz 
Funkelszwarc Szaja 
Cylich Majlech 
Rotenberg Rywka 
Paczkowski Adolf 
Sztajkowski Franciszek 
Pitowska Tauba 
Wieluńska Chana 
Poznański Henryk 
SHl-erschatz Mojżesz 
Nussbaum Abram 
Jakóćbowicz Aron 
Manberg Mordka 
Rubinowicz Lejbuś 
Horowicz Hersz 
Kasprzyk Bolesław 
Goldberg Zamuel 
Strykowska Estera 
Jaworska Antonina 
Brykon |zrael 
Wajlauch Zelig 
Pomorski Stanisław 
Tomiak Helena 
Jasiñska Marjanna 
Brodacz Marta-Ida 
Suliński Józef 

Jahn Gustaw 

Krybus Hersz 
Offenbach Fbe-Hirszch 
Birencwajg Abram 
Raczyński „Franciszek 
Roziejewicz Kazimierz 
Zahnówna Sura-Snich 
Rabinowicz Jewno 
Jakóbowicz Rywka 


Drewnowicz Karolina-Wolh 


Krzemień Hersziix 
Krauze Jan 
Papirsztajn Frieda 
Kruk Stefanja 
Buchta rta 
Geldbard Ruchla 
Feldbium Golda 
Borensztajn Pinkus 
Fetelbaum Gitla 
Sobczak Zofja “ 
Rozbicka Helena 


Rydygier Anna 
Krauskopf Szmul-Zejnich 
Klunskopt Zejnich 
Bronberg Ber 

Hauser Irma 
Rozenholc Towja 
Kupfer Fela 
Rizensztajn Chaim 
Heller Sucher-Ber 
Friedman Fajga 
Piotrowski Stanisław 
Hałupnik Zofja 
Walrauch Golda 

Wolf Fiszel 

Kilbert Abram Mordk 
Dabic Adolf 
Rabinowicz Mojżesz 
Wutke Anna 
Ostrowski Władysław 
Horowicz Dawid 

Gelb Szlama 

Stefański Rndrzej 
Berliński Hersz-Moszek 
Baruchin Chewel 
Rozenbaum Halina 
Sieiski Rajnhold 
Pawiak Marjanną 
Krauskopf Abram-Moszek 
Etner Wolf 

Szatan Szulem 
Liebeskind Josef 
Gerundhajt Szyja-Lejzer 
Rozenblatt Bella 
Lipszyc Dwojra 
Izraelewicz Sala 
Modro Aima 

Wolski Władysław 


“Zalcenchein Chil 


Micz Olga 

Górnicka Jadwiga 
Taub Chaja-Sura 
Bekerman Manasz 
Fronczak Bolesław 
Tenenbaum Elhikin 
Grunwize Abram-LejL 
Szildwach Perla 
Blicbłlum Sziama 


Goldman Cudek "m 


Rozenbaum Symcha 
Moszek Gnendel 
Niechcicki Abram 
Filipek Franciszek 
Zgierska Władysława 
Młotek Łaja-Chaja 
Szyc Elza 
Jakóbowski Bencjan 


, Pruszenowska Ruchla-Cnana 


Springer Lejba 
Grunszpan Róża 
Gogolewski Władysław 
Merkert lda 


Kronenberg Ruchia 
Sokólska Stanisława 
Fibich Juljan 
Piątczak Leonarda 


„Piechota Feliks 


Nowakowski Ludwik 
Werdyger Nussen 
Herszkorn Nechuma 
Szkudlarski Józef 
Jodowicz Icek! 
Rubinowicz Chana 
Kujawiński Kornel 
Herszkowicz Hersz 
Herak Mowsza 
Fajngold Artur 
Lichimacher Moszek 
Krakowski Falwel 
Stefańska Nina 
Milsztajn Gitla 
Hercberg Icek-Majer 
Walfisz Majer ~ 
Zyberberg Izrael 


Just Józef 
Salomon Rywka-Sura 
Fiom ita ` 


riassman Majem 
Ajzykowicz Mindla 
Widzyński Hilel 
Rozenfełd Bluma 
Chleb Sala 
Szułdyner Joel-Dawid 
Sokołowski Jan 
Pasterniak Majlech 
Dubinowa Golda 
Brenzel Josek N 
Chojnacki Feliks 
Rozenblum Fiszel 
Majewski Bronisław . 
Bilski Leon 

Piotek Hillel 

Pelcman Estera 
Markuze Froim 


Matczak Stanisława 
Steigert Berta 
Patzer Jan 
Grynwald Gienia _ 
Moszkowicz Chaim 
Rychter Adolf 
Łapacz Józef 
Pinkus Bencjan 
Nioniewicz Getla 
Rozenwaszer Juda 
Klingnal Chaim 
Dikier Rywka 
Krawczyk Marjanna 
Wajszczak Jan 

Kus Kalma 

Kalisz Gitla 
Rojtenberg Majer 
Kotłuńska Jadwiga 
Teper Frymeta 


Schmidt Edward 
Glądała Kacper: 
Ciechanowski Józef 
Witenberg Hana 
Jakóbowicz Fryda 
Lewkowicz Lejb 
Mitelstadt Elsa 
Offenhajra Cwetla 
Garncarnski Mojżesz 
Klejnlerer Majer-lcek 
Matczak Mateusz 
Qzełka Szapsa 
Stal Chaja 
Borman Tobiasz 
Roge Irmina 


Rozenblum Henoch 
Eichier Sertchold 
Mikołajewski Józef 
Lis Józef 
Ziembiński Wuja-M. 
Barszczak Jan 
Gust Jan 
Bitte Chawa 
Russ Hilpszyc 
Sarna Hersz 
Ślinkowicz Bernard 
Landau Boruch 
Szmidke Melida 
Urbankiewicz Józef 
Zander Amalja 
Wajntraub Gerszon 
Fiedler Masza 
Berman Andrzej 
Birencweig Judka 
Esenberger Adolf 
Barda Katarzyna 
Wadziński Paweł 
Wiif Szmul 
Klemczak Bronisław 
Goldszmyt Jankiel 
Jakóbowicz Majer 
Kanecki Augustyn | 
Gilier Ajzyk 
Werner Cyrla 
Brandt Moszek 
Wajnener Aron 
Olsztajn Moszek 
Minkinów Cnana 
Siterstak Izraeł 
Butkowski Antoni 
Welik Josek 
Marc Leopold 
Bonkier Łaja 
Cetarzewski Edward 
Grunwald Adoif 
Ofient Antoni 
Rokicka Józefa 
Bornsztajn Dawld 
Szczepaniak Bolesław 
*RocAnna s "a 
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